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I Z D J Ę C I A : 
I K E Y S T O N E i C A F 

Polski statek szkolny „Jan Tur lc j sk i " powrócił z egzotycznej, podzwrotnikowej 
« j p r a w y , po odbyciu dalekiego rejsu na wody afrykańskie. W rejsie biorą 
udział rokrocznie uczniowie Szkoły Rybołówstwa Morskiego z Gdyni. Z w y p r a w y 
młodzi marynarze przywieźli wiele ciekawych okazów ryb afrykańskich 

W warszawskich kawiarnianych ogródkach znów 
pełno. Odkąd ciepłe promienie słońca ogrzały 
powietrze amatorzy kawy i stali bywalcy k a -
wiarni przenieśli się na ulice do ogródków 

„Kotek" — taką nazwę przybrał nowo powstały młodzieżowv zesnół 
zorganizowany przez członków Związku Młodzieży S o c j a l f e ? ^ L e j w e W r o c l t ^ i ' 
P rogram pierwszych występów obe jmuje utwory satyryczne. poeT/ę i p f ^ s ^ k i 

Kró lową Ha l Targowych Paryża na 
rok 1960 została 18-letnia panna 
Michèle de Vos. Widzimy ją przepasa-
ną tradycyjną wstęgą w ogromnym 
kapeluszu tragarzy z hal paryskich 

Pani Denise Bacchi, zarządzająca sta-
cji (E. et L.) dzięki audycj i radia 
Luksemburg, w towarzystwie swego 
męża uda się do Szkocji, gdzie spotka 
się z towarzyszem z Ruchu Oporu 

„Kochają się jak dwa gołąbki" — mówi się o ludziach. O wiele rza-
dziej mowi się o gołąbkach, że kochają się jak dwo je ludzi. A szkoda. 

Naflepsze zd jęc ie 

t y g o d n i a 

premiowane nagrodq IO N.F. 

Nadesłała m ubiegłam tygodniu 

p. Józefina ERNY 
3, rcute de BoIIwlI Ier 
S O U L T Z (Ht. Rhin) 

PRZYPOMINAMY -

KONKURS TRWA 

Nadsyła jc ie zd jęc ia amatorskie 
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Wystawienie na scenie 
opery w Lille arcydzieła 
polskiej muzyki operowej 
,,Halki" Stanisława Mo-
niuszki zakończyło się wiel-
kim i zasłużonym sukcesem. 
Po każdej arii, po każdym 
występie baletu na wi-
downi wybuchała burza 
oklasków. Jest to zarówno 
zasługą nieodpartego pięk-
na opery, jak i starannego 
wykonania partii wokal-
nych i tanecznych przez 
wszystkich artystów. Za 
kulisami p. Micheline 
Sobrie zakłada welon ślub-
ny do ostatniego aktu, a 
p. Tereso Rodewald odpo-
czywa po tańcu góralskim. 
Obszerny iotoreportaż o 
przedstawieniu operowym 
w Lille zamieszczamy na 
str. 10 i 11. 

Historyczna konferencja 
P A R Y Ż , 1 6 M A J A ! 
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Prezydent Francji — Cliarles de Gaulle Premier ZSRR — Nikita Cliruszczow 

Prezydent USA — Dwiglit Eisenliower Premier Wielkiej Brytanii — Harold Macmillan 

% « 

Ro zpoc z yna j ą c e j się w dniu 16 
ma ja w Paryżu .kon f e r enc j i 
,,na s z c zyc i e " n iepodobna o-
kreśl ić innym mianem, niż 
historyczna. Uczestnikami j e j 
są s ze f ow ie na jważn i e j s zych 

państw i r ządów na św iec i e : d w a j pre-
zydenc i — U S A i Franc j i — Dwigh t 
Eisenhower i Charles De Gaul le oraz 
d w a j s ze f ow ie r ządów — ZSRR i W . 
Brytani i — I Sekretarz Komunistycz-
ne j Part i i Związku Radz ieck iego , N i -
kita Chruszczow i premier b ry t y j sk i , 
Haro ld Macmi l lan. Temat kon f e renc j i 
stanowią naczelne, na jdon ioś le j sze za-

gadnienia, od k tó rych rozwiązan ia — 
choćby c z ęśc i owego — za l e ży utrzy-
manie odprężenia 1 poko ju . 

Premier Chruszczow oświadczy ł na 
krótko przed kon fe renc ją : 

„Pojedziemy do Paryża z najszczer-
szymi zamiarami, aby nie tylko przy-
czynić się do ogólnego uzdrowienia 
sytuacji międzynarodowej, ale także, 
by uczynić wszystko w celu osiągnię-
cia wzajemnego zrozumienia z szefami 
państw i rządów mocarstw zachodnich, 
by przyśpieszyć rozwiązanie najpilniej-
szych problemów, które — jak to się 
mówi — kołaczą do drzwi". 

Jakież to prob lemy są najbardz ie j : 
palące, na jp i ln ie j w y m a g a j ą , b y ru-
szyć j e z miejsca? 

Przede wszys tk im w i ę c — problem 
rozbro jenia , c iążący nad całą naszą 
planetą. Chodzi tu o ca ły kompleks 
zagadnień, obe jmu jących zarówno broi^ 
konwenc jona lną , z dawna stosowaną, 
jak też broń nowoczesną, jądrową, a 
w i ę c wsze l k i e go typu i kalibru bomby, 
rak ie ty 1 pociski a r ty l e ry jsk ie , w y b u -
cha jące na zasadzie rozszczepienia 
atomu, jak wreszc i e — o zagadnien ie 

Dokończenie na str. 4 



CZYTELNICY. 

A b y c z ł o w i e k p o z b y ł s ì q s t r a c h u 
Pan Ignacy Niedzielak, emery-

towany górnik, rodem z Zagłębia 
Dąbrowskiego, zam. w Corbeil-
Essonnes (S . et O.) nawiązał dzię-
ki „Klubowi Przyjaciół" liorespon-
dencję z panią I. P. zamieszkałą 
w Krakowie. 

Odwiedziwszy niedawno redak-
cję, pan Niedzielak przyniósł list 
jaki otrzymał od niej z Polski. 
Wobec dużej różnicy wieku pani 
Irena nazywa pana Niedziełaka 
Wujkiem. Oto fragment tego bar-
dzo miłego i ciekawego listu, na 
który zwrócił szczególną uwagę 
p. Niedzielak: 

„...Jak myślisz Wujaszku — czy 
konferencja na szczycie dojdzie do 
skutku i czy zgodzą się na rozbro-
jenie i poniechają myśli o wojnie? 
Jak to byłoby cudownie, gdyby 
człowiek pozbył się stractiu przed 
wojną. Gdyby znikły wszystkie jej 

okrucieństwa i straszne następ-
stwa. Człowiek byłby szczęśliwy i 
spokojny. 

Małe państwa, takie jak Polska, 
mogłyby pieniądze wydawane n;i 
uzbrojenie przeznaczyć na podnie-
sienie bytu ludzi pracy. Można by 
podwyższyć pensje pracownikom, 
wybudować mnóstwo nowycłi do-
mów, szkół, teatrów, szpitali, lepiej 
konserwować stare zabytki kultu-
ry. A nawet odwiedzenie przyja-
ciół mieszkającycłi w innych kra-
jach byłoby bardziej realne. Nie 
byłoby takich ograniczeń w de-
wizach, podróż byłaby tańsza i w 
ogóle, takie odprężenie w stosun-
kach politycznych wyszłoby na 
dobre dla wszystkich ludzi na ca-
łym świecie. Nastałby wspaniały 
czas. Miejmy nadzieję, że szefowie 
rządów dojdą do porozumienia i 
będą myśleć o nas — prostych lu-
dziach..." 

H I S T O R Y C Z N A K O N F E R E N C J A 
Dokończenie ze str. 3 

zaprzestania wszelliichi e lcsperymentów 
z bronią a tomową i w o d o r o w a . S łowem 
— cl iodzi tu o rozbro j en i e powszechne 
i ca łkowi te . 

Następną, kołaczącą do drzwi, gru-
pę spraw, które ma ją być przedmiotem 
rozważań „na szczyc ie " , s tanowi tema-
tyka niemiecka. O i le nie ka żdy miesz-
kaniec kuli z i emsk ie j g o t ów jest uzna-
w a ć te p rob lemy za naj is totnie jsze , o 
t y l e narody ca łe j Europy — zwłaszcza 
sąsiaduj.ące z N iemcami , a pośród nich 
przede wszys tk im naród polski i fran-
cuski — dobrze w iedzą z w łasnych 
h is torycznych doświadczeń, jak w i e l e 
z a l e ż y od w ł a ś c i w e g o rozwiązan ia 
kwes t i i n iemieck ie j . Najwyższy czas, 
aby w 15 lat po wojnie doprowadzić 
do normalizacji stosunków w Europie 
przez znalezienie uzgodnionego roz-
wiązania sprawy traktatu pokojowego 
z Niemcami i problemu Berlina za-
chodniego. Chodzi o taki traktat, któ-
ry by dawał wszystkim narodom Eu-
ropy — a więc i niemieckiemu —• gwa-
rancję bezpieczeństwa i pokojowego 
rozwoju. 'Berlin zachodni zaś. stano-
w i ą c y obecnie coś w rodza ju w r o g i e j 
w y s p y na terytor ium Niemieck ie j , Re-

publ iki Demokra tyczne j , pow in i en u-
zyskać status w o l n e g o miasta pod 
kontrolą m iędzynarodową . Zn iknę łoby 
w ten sposób groźne za r zew ie kon-
f l i k t ów w samym środku Europy. 

Trzec ią grupę tematową prac kon-
f e t enc j i s tanowi wreszc i e sprawa sto-
sunków między Wschodem a Zacho-
dem. W te j dz iedz inie uczestn icy kon-
f e r enc j i dążyć będą do da lszego o-
c ieplenia kl imatu m i ęd zyna rodowego i 
pog łęb ien ia w z a j e m n e g o zaufania tak, 
aby doszło do umocnienia w i ę z ó w mię-
d z y państwami o różnych systemach 
społecznych. 

Jak w i ę c w i d z i m y ,na porządku obrad 
stoją sprawy doniosłe i zasadnicze. 
O ile nawet nie do jdz i e w Paryżu do 
ca łkow i t ego ich rozwiązania , o i le 
os iągnięte zostanie j edyn i e rozw iąza -
nie częśc iowe, to i tak będz ie to sukces 
p o w a ż n y o dużym znaczeniu dla świa-
ta. Za równo bow i em w stosunkach pry-
watnych , jak i m i ędzypańs twowych 
na j i s to tn ie jsze jest to, ż eby przec iwne 
strony pragnę ły ze sobą rozmawiać . 
Bez t ego pragnienia nie b y ł o b y m o w y 
o poko ju 1 wspó łpracy . 

Dobrze w ięc , że s tworzono na świe-
c ie taką atmosferę, w k tó re j dochodz i 
do tego h is to rycznego spotkania. 
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Po sukcesach w Paryżu 

P I E R W S Z Y D Z I E Ń W O L N O Ś C I " 
wv B r u t t s d S i L i c ^ e 

T e a t r W y b r z e ż a z Gdańska , k t ó r y 
w T e a t r z e N a r o d ó w w P a r y ż u w y s t ą -

' p i ł ze sztuką L e o n a K r u c z k o w s k i e g o 
„ P i e r w s z y dz ień wo lnośc i " , c ieszy ł się 
d u ż y m p o w o d z e n i e m . N a d w ó c h spek -
tak lach sala by ła wype łn i ona , a ku r t y -
na w i e l e ra zy szła w gó rę p r z y d ługo -
t r w a ł y c h ok laskach publ iczności . 

R ó w n i e ż k r y t y k a f rancuska nie ską -
pi ła t e a t r o w i po l sk i emu k o m p l e m e n -
t ó w . K r y t y k L e M o n d e , p. B. Po i ro t 
De l p e ch pisze : „Oto bez wątpienia 
na jbardz ie j interesujący z utworów 
współczesnych pokazany do tej pory 
w Teatrze Na rodów" . Jedną z g ł ó w -

nych ró l g ra znany m ł o d y aktor po l -
ski, Z b i g n i e w Cybu lsk i , k t ó r e go p a -
m i ę t a j ą ci z naszych c z y t e ln i ków , k t ó -
rzy w i d z i e l i f i l m „ P o p i ó ł i d i amen t " . 

Repo r t a ż z w y s t ę p ó w T e a t r u W y -
brzeża w P a r y ż u zamieśc imy w na -
s t ępnym numer z e „ T y g o d n i k a " . 

N a raz ie p r z y j e m n a w i a d o m o ś ć dla 
Po l on i i b e l g i j s k i e j : Teatr Wybrzeża 
w y s t ą p i już 17 ma j a w Liege, a 19 
m a j a w Brukseli, skąd uda się do L o n -
dynu. 

R a d z i m y pó j ś ć i zobaczyć „ P i e r w s z y 
dz i eń wo lnośc i " . 

TŁUMILI RUCH OPORU 
SKAZYWALI FRANCUZÓW NA ŚMIERĆ 
i nada l są s ądz i ami 
FA K T t o smutny , a le p r a w d z i w y . 

W aparac ie w y m i a r u sp raw i ed l i -
wośc i w zachodnich N i emczech , 

dotychczas jeszcze , w 15 lat p o w o j n i e , 
dz ia ła 800 s ędz i ów i p r okura t o r ów , r e -
k ru tu j ą cy ch s ię z h i t l e r owsk i e go k o r -
pusu sądown ic zego . 

F a k t ten j es t t y m d z iwn i e j s z y , że 
już w paźdz i e rn iku 1945 r. us tawa N r 
4, w y d a n a p r ze z So juszn iczą R a d ę 
Kon t ro l i , n a k a z y w a ł a ka t ego ryc zn i e 
p o z b a w i ć t e g o r o d z a j u o sobn ików 
wszys tk i ch s tanowisk w s ą d o w n i c t w i e 
i n i gdy ich do n i ego n ie dopuszczać. 

Sądy w o j s k o w e i sądy spec j a lne I I I 
Rzeszy , uzyska ł y w 1938 i 1939 roku 
k o m p e t e n c j e w stosunku do osób c y -
w i l n y c h na podb i t ych terenach. W y r o -
k o w a ł y one n ie t y l k o w sp rawach o 
szp i egos two , c zy o dz ia łan ia p a r t y z a n -
ckie , k a r a ł y r ó w n i e ż w e wszys tk i ch 
p r zypadkach , k tó re u s t a w o d a w s t w o h i -
t l e r o w s k i e uzna ło za przestępcze . B e z -
p r a w i e h i t l e r owsk i e dopuszcza ło w 
p r a g m a t y c e t ych „ s ą d ó w " t ak i e „ u -
proszczenia p rocedura lne " , j a k np. k o -
m u n i k o w a n i e p o d e j r z a n y m oskarżenia 
dop i e ro na sal i r o zp raw , czy też n i e -
w z y w a n i e t łumaczy , m i m o iż oskarżo -
ny n ie znal j ę z y k a n i emieck iego . 

Z tych „up ros z c z eń " h i t l e r owscy sę -
d z i o w i e s k w a p l i w i e korzys ta l i . M n ó s t -
w o ludz i w ca ł e j Europ ie , a m i ę d z y 
n i m i tys iące F rancuzów , pad ł o ich 
o f ia rą . W i e l e w y r o k ó w śmie r c i i d łu -
go l e tn i ego w i ę z i en ia w y d a ł y o w e 
„ s ądy " , ope ru j ą c t ak im i np. zarzutami , 
j a k d robne kradz i eże , s łuchanie r ad i o -
s tac j i zagran icznych , p ropaganda d e -
f e t ys t yczna , kon tak ty z opo z y c j on i -
s tami itd. 

A oto p r z y k ł a d y be zp raw ia , s t o sowa-
nego w s ą d o w n i c t w i e s p e c j a l n y m w e 
F r a n c j i p r z e z h i t l e r owsk i ch s ędz i ów i 
p r okura t o r ów , k t ó r z y d o dz i s i a j j e s z -
cze z a j m u j ą s tanowiska w aparac ie 
s ą d o w n i c z y m N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F ede ra lne j . 

Sędz ia A h r e u s z z B r a u n s c l i w e i g ( gdz i e są-
dz i nada l ) skaza ł w m a j u 1944 r. na ka r ę 
śm i e r c i t r z e ch F r a n c u z ó w : R a y m o n d a Cres -
son, H e m d Panc ł i e t i R a y m o n d a Caron . 
W y r o k i natura ln ie w y k o n a n o . 

D r Be r t o l d , w czas ie w o j n y p r o k u r a t o r 
w HerUnie , o b e c n i e radca s ą d o w y w H a -
n o w e r z e , skaza ł d w ó c h F r a n c u z ó w w m a r c u 
1943 r o k u : G e o r g e s P o n c l i e l na śm ie r ć , Jó -
z e f a ]VIicliel na d ługo l e tn i e w i ę z i e n i e — za 
p o m o c udz i e l aną j e i i c o m f r a n c u s k i m . 

U r Ho l l e i t , w czas ie w o j n y radca w B e r -
l in ie , o b e c n i e sędz ia w ]\Iinden, skaza ł w 

g rudn iu 1943 r o k u na śm i e r ć Josepha Jac-
ques , a w m a r c u 1944 r. Ro l ł e r t a H e r r o u . 
w s i e rpn iu 1944 r . ka za ł w y m o r d o w a ć w i e -
lu F r a n c u z ó w , a m . in . M a r c e l a M o r v a n , 
M a r c e l a R é m y , Gab r i e l a A u f a u r e , A n d r é 
Sa in tev lUe , P a u l a M i s s e y , Jeana H é d o i n , 
Jacques ' a Ma i t r ina l , C ł iar lesa de P é c o , I .u-
cìen*a P e r r y , w e w r z e ś n i u 1944 r . — r o -
I>otników Jean ' a L e Co r r e , A n d r é P e l t i e r , 
L u c i e n ' a G i r a rde t . 

D r H in z , ong i ś r adca sądu s p e c j a l n e g o 
w Be r l i n i e , dz iś sędz ia w Ra t l ng en , kaza ł 
z g ł adz i ć m . in . w l ipcu 1943 r. Maur ice*a 
P a r i s o t o r a z E m i U e n n e P l a m e n t . 

D r L i e b a n , d a w n i e j sędz ia w P o z n a n i u , 
a o b e c n i e w Seesen, skaza ł na ś m i e r ć w 
k w i e t n i u 1 m a j u 1944 r . Jean*a C o c b o n , 
R a y m o n d Cresson 1 H e n r i P u c h e t . 

D r N ü r n b e r g e r , ong i ś o s k a r ż y c i e l w M a g -
deburgu , a t e ra z sędz ia w A r n s b e r g , p o -
słał na s za f o t A l b e r t a M a t h é . 

D r P e l l m a n n , sędz ia w Be r l i n i e , a obecn i e 
w D ü s s e l d o r f i e , m a na sumien iu ś m i e r ć 
L ou i s ' a C o g n a r d , M a u r i c e Hac ł i e t , Jean*a 
Bont in , Georges *a Vas ib l e i R a y m o n d a 
V a c h e t . N a c i ę ż k i e k a r y w i ę z i e n i a skaza ł 
o n m . in . : Gas tona B a n n e u x , L o u i s e P i n e n q , 
Susanne G a c b e r i e n , Jos iane G u e r m e u e r , 
V i c t o r a F rnau l t . 

R ó w n i e ż Ernst R e b f e i d t , d a w n i e j z a t rud -
n i o n y w Be rUn i e , o b e c n i e w Be r l i n i e za -
c h o d n i m , zb i e ra ł w e F r a n c j i I c rwawe ż n i w o , 
z j e g o „ w y r o k u * * z g in ę l i w Upcu 1944 r . 
R e n é R i o b e , G e o r g e s D a l m a n d , M a u r i c e 
B a r v é , M a u r i c e D u h a m e l , R a y m o n d R e n -
teurs , D a n i e l Gr ì son . W n a s t ę p n y m mies i ą -
cu s t racono z j e g o „ w y r o k u " z n o w u 5 r o -
b o t n i k ó w f r ancusk i ch . 

D r Sc l i e r ze r , podc zas w o j n y p r o k u r a t o r 
w G d a ń s k u , t e ra z sędz ia w B a m b e r g u , w e 
w r z e śn iu 1944 r . skaza ł na ś m i e r ć ; A n d r é 
P a r o d i i G e r m a i n Rosso . 

Z „ w y r o k u " d r S p e r r h a k e — k i e d y ś sę-
d z i e g o w W e i m a r z e , a o b e c n i e w T ü b i n g e n , 
pon i eśU ś m i e r ć w l i s t opadz i e 1944 r . : J ean 
Th lnnes , A n d r é Co l las 1 L o u i s C a v a l l e r o ; 
na d ługo l e tn i e w i ę z i e n i e skaza ł : M a r c e l 
R o n a r d a i ^Augusta Desmarsa . 

Oczyw i śc i e , te f r a g m e n t a r y c z n e p r z y -
k ł ady n ie w y c z e r p u j ą pe łne j l is ty 
zbrodni . N i e m n i e j j e d n a k d o w o d z ą 
one że us tawa , w y d a n a p r ze z So jusz -
niczą R a d ę K o n t r o l i na t emat sądo -
w n i c t w a , pozostała — j a k w i ększość 
so juszn iczych us taw i za rządzeń w 
stosunku d o N i e m i e c Zachodn ich — 
t y l k o św i s tk i em papieru. 

(eb) 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
# » o « f c r # e t M a t m g 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 
WYJAZD POWROT 

24 maja — 24 czerwca 
7 czerwca — 7 lipca 

21 czerwca — 21 lipca 
28 czerwca — 28 lipca 
5 lipca — 5 sierpnia 

12 lipca — 12 sierpnia 

NA WAKACJE 00 RODZIN: 
WYJAZD POWROT 
19 lipca — 19 sierpnia 
26 lipca — 26 sierpnia 

2 sierpnia — 2 września 
9 sierpnia — 9 września 

16 sierpnia — 16 września 
30 sierpnia — 30 września 
7 września — 7 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje: 

T R A J ^ S T O T R S 
19, rue de la Michodière w Paryżu 

Tel. R i e 77-40 

53, rue des Arts vu Lille (Nord) 
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bezpieczeństwa W imię pokoju, sprawiedliwości i 

Czym ODRA i NYSA dla POLSKI 
- t y m R E N d l a F R A N C J I 
Ot ym , że p o w r ó t Po l sk i na p r a -

stare Z i e m i e P i a s t o w s k i e nad 
Odrą , Nysą i B a ł t y k i e m b y ł a k -

t em sp raw i ed l iwośc i d z i e j o w e j , ż ad -
nego Po l aka p r z e k o n y w a ć nie t rzeba . 
T a k r o zumie i m y ś l i k a ż d y P o l a k ż y -
j ą cy dziś w Po lsce , w e F r a n c j i czy 
Stanach Z j ednoczonych , bez w z g l ę d u 
na s w o j e p r zekonan ia po l i t yczne , r e l i -
g i j n e czy inne. 

W t e j s p r a w i e zgodn i są r ó w n i e ż 
ws zyscy uczc iw i , p o s t ępow i ludz i e na 
ca ł ym świec ie , k t ó r z y g ran i c ę na O d r z e 
i N y s i e j u ż d a w n o uzna l i za f a k t osta-
tecznie dokonany i n i e odwraca lny . P o -
g l ą d ten podz ie la r ó w n i e ż znaczna część 
spo łeczeństwa f r a n c u s k i e g o c zego n a j -
dob i tn i e j s z ym w y r a z e m by ła znana d e -
k l a rac j a p r e zyden ta R e p u b l i k i F r a n c u -
sk i e j gen. D e Gau l l e ' a z dnia 23 m a r c a 
1959 r. 

Sko ro j es t tak, t o d l ac zego — m ó g ł -
by k toś zapy tać —^ m ó w i i p isze s ię 
na t en t emat t ak dużo? — Otóż j a k 
w i a d o m o nie w s z y s t k i e j eszcze r z ą d y 
pańs tw zachodnich uzna ły o f i c j a l n i e 
s p r a w ę g ran i cy na O d r z e i N y s i e j a k o 
ostatecznie u r egu l owaną . Chodz i tu 
p r zede w s z y s t k i m o r ządy tak i ch m o -
ca r s tw zachodnich j a k Stany Z j e d n o -
czone i W i e l k a Bry tan ia . 

N i e b a w e m rozpoczn ie s ię w P a r y ż u 
k o n f e r e n c j a s z e f ó w r z ą d ó w w i e l k i c h 
moca r s tw . D l a t e g o też spec j a ln i e d o -
niosłe znaczenie m a odby ta ostatnio 
w p a r y s k i m Pa la i s d 'Orsay V I I I K r a -
j o w a K o n f e r e n c j a S t owar zys z en i a ob -
rony g ran ic na O d r z e i Nys i e , o k t ó -
r e j j u ż p isa l i śmy, a w k t ó r e j udz ia ł 
w z i ę ł o b l i sko t r z ys tu d e l e g a t ó w i gośc i 
ze wszys tk i ch d e p a r t a m e n t ó w F ranc j i . 

K o n f e r e n c j a o d b y w a ł a s ię w dz i es ią -
tą roczn icę dz ia ła lnośc i S t o w a r z y s z e -
nia. Po ży t e c zna t o by ła dz ia ła lność. 
W y m i e ń m y choc iażby ostatnią a k c j ę 
zb ieran ia p o d p i s ó w spo łeczeńs twa f r a n -
cusk iego pod pe t y c j ą w s p r a w i e g r a -
n icy O d r a - N y s a do p r z e d s t a w i c i e l i 
cz terech w i e l k i c h m o c a r s t w . W różnych 
depar tamentach , z eb rano ju ż tys iące 
pckłpisów. N i e k t ó r e R a d y M i e j s k i e 
u c h w a l i ł y n a w e t spec j a lne r e zo luc j e 
w s p r a w i e ostatecznego , f o r m a l n e g o 
uznania g ran i cy O d r a - N y s a . Z d u ż y m 
p o w o d z e n i e m r o z w i j a się r ó w n i e ż za-
i n i c j o w a n a p r ze z S t owa r z y s z en i e zb i ó r -

Frzepiękna sala Palais d 'Orsay w której obradowało trzystu dełeg^atów V I I I K r a j o w e j Konferenc j i Stowarzyszenia 
obrony granicy na Odrze i Nysie. 

ka na Fundusz b u d o w y Szko ły T y s i ą c -
lecia w Gdańsku. O dz ies ięc io l e tn im 
dorobku pracy S t owar zys z en i a i j e g o 
na jb l i ż s zych zadaniach m ó w i l i obsze r -
nie sekre ta r ze S towar zys zen ia pp. G r o j -
n o w s k i i K r a k o w i a k . 

N- A K o n f e r e n c j i p r zy taczane b y ł y 
p r z e z p r z eds taw i c i e l i T o w a r z y s t -

— w a R o z w o j u Z i e m Zachodn ich z 
P o l s k i pp. Bas ińsk i ego i O l chę l i czne 
p r z y k ł a d y r o z w o j u t e r e n ó w odzyska -
nych w c iągu os ta tn iego p ię tnas to le -
cia. Jakże bzdurn i e w y g l ą d a j ą w ś w i e -
t le f a k t ó w tezy zachodn lon iemieck ich 
r e w i z j o n i s t ó w „ s z tucznym o d e r w a -
n iu " tych z i em od N i e m i e c . N a Z i e -
m iach Zachodn ich P o l s k i z a m i e s z k u j e 
dziś b l i sko 8 m i l i o n ó w P o l a k ó w , w 
t y m 3 m i l i o n y osób już tu u rodzo -
nych. W 1945 roku w i ększość ta -
k ich nryast j a k W r o c ł a w , Szczec in , 
Gdańsk, K o ł o b r z e g , E lb ląg , L e gn i ca 

by ł y p r a w i e zupe łn ie zn iszczone; 
w e ws iach u l e g ł o zag ładz i e 27 
procent zag ród a z ż y w e g o i nwen ta r za 
zosta ło t y l k o so/o stanu p r z e d w o j e n -
nego ; rozb i t e b y ł y por ty , mos ty , z e r -
w a n e l in ie k o l e j o w e . A dz iś p r z emys ł 
na tych te renach p r o d u k u j e 50% w i ę -
c e j niż za panowan ia n i emieck iego . 
Oziś w w o j e w ó d z t w a c h zachodnich i 
oa ł tyck ich i s tn i e j e 21 w y ż s z y c h ucze ln i 
podczas g d y przed w o j n ą is tn ia ły t y l ko 
2 w y ż s z e ucze ln ie n i emieck i e i 6 szkół 
pedagog i c znych . 

OB R A D Y popo łudn i owe p o ś w i ę c o -
ne b y ł y w y s t ą p i e n i o m w y b i t n y c h 
osobistości f rancusk ich ze świata 

po l i t y c znego i naukowego . 
• W sal i r o z b r z m i e w a ł y raz po raz 
m o c n e s ł owa , że po lska g ran ica za -
chodnia na O d r z e i N y s i e j es t granicą 
n ienarusza lną i tak samo ważną d la 
P o l s k i j ak i dla F ranc j i . 

„Odra 1 Nysa jest tym dla Polski 
czym Ren dla Franc j i " — myś l ta, 
która p r z e w i j a ł a się w t oku ca łodz i en-
nych obrad by ła od zw i e r c i ed l en i em 
p o g l ą d ó w w iększośc i spo łeczeńs twa 
f rancusk i ego . 

N i e m i l k n ą c y m i ok laskami r o z -
brzmia ła sala k i edy p r e z y d i u m o d c z y -
ta ło p isma do K o n g r e s u S t anów Z j e d -
noczonych A m e r y k i P ó ł n o c n e j i B r y -
t y j s k i e j I z b y Gmin , d o m a g a j ą c e s i ę 
za tw i e rdzen ia zachodnich gran ic P o l -
ski. 

K o n f e r e n c j a z a m y k a j ą c s w o j e ob rady 
pos tanowi ła r ó w n i e ż p r zekazać s z e f o m 
w i e l k i c h moca r s tw , k t ó r z y o b r a d o w a ć 
będą w P a r y ż u , m e m o r a n d u m w sp ra -
w i e g ran ic na Od r z e i N y s i e z aopa -
t rzone w tys iące podp i s ów prostych 
ludzi , k t ó r y m droga jest z a r ó w n o spra -
w a Po l sk i j a k i s p rawa poko ju . 

P. Roger Gar reau pierwszy 
po wo jn ie ambasador F r an -
c j i w Polsce mówi ł o podsta-
wach prawnych 1 moralnych 
granicy na Odrze 1 Nysie 
stwierdzając, że naród f r an -
cuski poparł ustalenie granicy 
na Odrze i Nysie 1 Franc ja 
potwierdzi to stanowisko pod-
czas konferencji na szczycie. 

Gen. Le Corguil łe w krótkim 
w o j s k o w y m przemówieniu w 
pełni uznał p rawo Polski do 
j e j obecnych granic oraz w y -
raził głębokie przekonanie, 
jakie żywi wie lu Francuzów, 
że granica na Odrze i Nysie 
jest tym dla Polski, czym jest 
granica na Renie dla Francj i . 
Myś l tę podjęło wie lu mówców. 

Były deputowany p. Pierre 
l .ebon w pięknym przemó-
wieniu przypomniał powo łu -
jąc się na wie le dokumentów 
w jalći sposób ustanowione 
zostały obecne granice Po l -
ski. P. Lebon stwierdził, że 
nie może być mowy o tym, 
by ktokolwiek wątpi ł w słusz-
ność granic na Odrze i Nysie. 

Prof . Jankelevitch uwielbiany 
przez studentów profesor 
Sorbony, jeden z na jwyb i t -
niejszych współczesnych f i lo -
zo fów omówił odwieczny pro-
blem stosunków między N i em-
cami a S łowianami dowodząc 
w konkluzji , że zachodnia 
granica Polski jest granicą 
sprawiedl iwości dzie jowej . 

Nacechowane głębokim zrozu-
mieniem i głęboką sympatią 
dla sprawy tak żywotnej dla 
Polski jaką jest uznanie de 
jure i de facto granicy na 
Odrze i Nysie było przemó-
wienie prof. Tersena, który 
stwierdził, że problem ten 
powinien być załatwiony 
na konferencj i czterech. 



K R O N I K A F R A N C U S K A U S T Z K R A S U 
Ewolucja w kierunku wzmocnie-
nia władzy wykonawczej 

W kwietniu wszedł w życie 
dekret upoważniający rząd do 
wprowadzenia stanu wyjątko-
wego gdyby wymagała tego sy-
luacja wewnętrzna lub między-
narodowa. Dekret zmienia rów-
nież obowiązujące dotycłiczas 
przepisy w tej sprawie. Zasadni-
cza zmiana polega na tym, że 
decyzja należy już do rządu 
a nie jak poprzednio do parla-
mentu. Jedynie przedłużenie sta-
nu wyjątkowego na okres dłuż-
szy niż dwunastu dni wymaga 
ucłiwały Zgromadzenia Narodo-
wego i Senatu. 

Nowy dekret oznacza dalsze 
wzmocnienie władzy wykonaw-
czej. Jak wiadomo rząd posiada 
już nadzwyczajne pełnomocnict-
wa na okres jednego roku 
ucłiwalone po zdławieniu rewol-
ty ekstremistów algierskicłi. Po-
nadto rząd jest upoważniony do 
wprowadzenia stanu oblężenia 
kiedy to — w przeciwieństwie 
do stanu wyjątkowego — upra-
wnienia władz cywilnycłi prze-
chodzą w ręce władz wojsko-
wycłi. Wreszcie Konstytucja 
przewiduje, że prezydent Repu-
bliki może podjąć „odpowiednie 
kroki" gdy zagrożona jest nie-
podległość kraju łub integral-
ność jego terytorium. 

60 rocznica urodzin Maurice 
Thoreza 

Wybitny działacz międzyna-
rodowego ruchu robotniczego, 
przywódca Francuskiej Partii 
Komunistycznej, Maurice Ttiorez 
obchodził ostatnio 60 rocznicę 
swych urodzin. Z okazji tej od-
były się wiece w Montigny-En-
Gohelle (Pas de Calais) i w 
nowym Pałacu Sportowym w 
Paryżu. 

Z Polski nadeszły depesze od 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
oraz od załogi kopalni ,,Thorez" 
w Wałbrzychu, której załogę 
stanowią w dużej mierze górni-
cy-reemigranci z Francji. 

Delegacja TRZZ wśród wy-
chodźstwa polskiego 

Delegaci Towarzystwa Roz-
woju Ziem Zachodnicli, literat 
A. Olcha i redaktor E. Basiński, 
którzy uczestniczyli w konferen-
cji Stowarzyszenia Obrony Gra-
nic na Odrze i Nysie, odbyli 
kilkudniową podróż po ośrod-
kach wychodźstwa polskiego w 
północnej Francji, spotykając 
się wszędzie z nader serdecz-
nym przyjęciem . 

Polskie ślimaki dla Francji 

Nie wszyscy zapewne wiedzą, 
że pod nazwą ,,escargots de 
Bourgogne", podawanych sma-
koszom w restauracjach fran-
cuskich, kryje się nierjzadko 
polski ślimaic-winniczek. Trzy-
dzieści ton tych ślimaków, do-
starczonych głównie z rejonu 

Trzcinska-Zdroju, otrzyma Fran-
cja jeszcze w b. miesiącu. 

Jak wiadomo, w Polsce ślima-
ków się nie jada. A szkoda. 

Aresztowanie Georges Arnauda 

Prawdziwą sensację wywoła-
ło aresztowanie w ostatnich 
dniach kwietnia Georges Ar-
nauda, autora głośnej książki 
,,Le Salaire de la peur", która 
stanowiła osnowę znanego fil-
mu Georges-Henri Clouzota 
pod tym samym tytułem. Wy-
darzenie jest interesujące ze 
względu na osobę aresztowa-
nego, jak i okoliczności całej 
sprawy. 

Już we wczesnej młodości 
Georges Arnaud przeżył dra-
mat, który wstrząsnął jego do-
tychczasową egzystencją. W 
1941 roku został on niesłusznie 
wmieszany w aferę zamordo-
wania swego ojca, również pi-
sarza i wysokiego urzędnika 
Quai d'Orsay. Arnaud został 
wprawdzie uniewinniony i o-
czyszczony ze wszelkich zarzu-
tów, ale spędził 18 miesięcy w 
więzieniu. 

Z 300 dolarami w kieszeni 
Arnaud udał się do Ameryki 
Łacińskiej, gdzie pędził awan-
turniczy żywot, wykonując w 
okresie dwuletniego pobytu bli-
sko dwadzieścia zawodów, a 
między innymi kierowcy cięża-
rówki, szofera taksówki, poszu-
kiwacza złota, zmywacza na-
czyń i kelnera. 

Wspomnienia aresztowania i 
procesu skłaniały Arnauda do 
krytycznych wystąpień i publi-
kacji pod adresem policji i wy-
miaru sprawiedliwości. Przeży-
cia w Ameryce Łacińskiej przy-
niosły „Le salaire de la peur" 
i potępienie wszelkich form ko-
lonializmu. Od pierwszych chwil 
wojny algierskiej Arnaud zajął 
zdecydowane stanowisko na 
rzecz pokojowego rozwiązania 
konfliktu. 

Bezpośrednią przyczyną are-
sztowania było ogłoszenie przez 
Arnauda sprawozdania w ,,Paris-
Presse" z potajemnej konferencji 
prasowej zorganizowanej w Pa-
ryżu przez ukrywającego się 
przed policją Francis Jeansona, 
animatora francuskiej organiza-
cji udzielającej pomocy bojow-
nikom FLN. 

B.M. 

MONT 
S A I N T - M I C H E L 

w ś r ó d szarych f a l K a n a ł u L,a 
M a n c h e w o l b r z y m i e j zatoce, gdz i e 
N o r m a n d i a g ran i c zy z Bre tan ią , w z n o -
si się na w y s o k i e j ska le z b u d o w a n y 
w początkach X I w . k lasz tor w a r o w n y , 
s tanow iący j e d n o z n a j w i ę k s z y c h na 
św iec i e a rcydz i e ł a rch i t ek tury . 

T o t e ż d o M o n t Sa in t -M iche l , k tó re 
dziś po łączone jest szosą na w y s o k i m 
nasyp ie ze s ta ł ym lądem, dążą w y -
c ieczk i z ca ł ego świata . P r z ep i ękn i e 
po łożony k l as z t o r - zamczysko s t anow i 
n i e zapomniany w i d o k d la z w i e d z a j ą -
cych. 

T a k j a k co roku w okres i e Św ią t 
W i e l k a n o c y , j eś l i dop isze pogoda , M o n t 
Sa in t -M i che l zape łn ia się tu r y s t am i 
dos ł own i e aż po ostatnie mie j sce . W 

Nie wiem, iak a Was, 
ale w kraju w tych 
dniach mnóstwo ludzi 
wraca do wspomnień — 
ciekawe byłoby mote 
przeprowadzenie kon-
kursu na temat: jak mi-
nął Ci ostatni dzień 
woj w- Teraz mija pięt-
naście lat od zakończe-
nia wojny, reileksje 
więc są częstsze, jako 
że rocznica —, jak to 
się mówi — jest okrąg-
ła. A czekająca nas 
wkrótce konferencja 
„na szczycie", w której 
niebagatelną rolę za-
pewne odgrywać będzie 
sprawa likwidacji pięt-
nastoletnich pozosta-
łości wojny, tym bar-
dziej wzmacnia nawrót 
zainteresowania tymi 
sprawami. 

Chcę Ci tu napisać 
o — moim zdaniem — 
bardzo ładnym pomyś-
le, który w związku z 
tym narodził się w Pol-
sce. Otóż jest w naszym 
kraju około czterysta 
dzieci, które urodziły 
się dokładnie 9 maja 
1945 roku, tj. w dniu, 
kiedy zakończyła się 
wojna i ludzie wiwato-
wali na cześć zwy-
cięstwa nad hitleryzmem 
zarówno na Polach Eli-
zejskich w Paryżu, jak i 
na Picadilly _ w Londy-
nie czy też rta Czerwo-
nym Placu w Moskwie 
lub wśród ruin i zgliszcz 
Warszawy. Bardzo 
ruchliwy tygodnik mło-
dzieżowy, ukazujący się 
w Warszawie — ,,Do-
okoła Świata" — wystą-
pił w związku z tym z 
inicjatywą zorganizowa-
nia klubu, który zrze-
szałby wszystkich „ró-
wieśników pokoju", tj. 
wszystkich tych, którzy 
urodzili się 9 maja 1945 
roku. Od inicjatywy do 
wykonania — niedale-
ka droga. 

Zapewne, nie udało 
się od razu wszystkich 
tych piętnastolatków 
zebrać do kupy, ale za-
rzewie już jest. Nie-
dawno na zaproszenie 
redakcji zjechało się do 
stolicy 32 młodych lu-

dzi z różnych stron kra-
ju, z Gnieznp i Zawier-
cia, Sandomierza i 
Pszczyny, Płocka i Kry-
nicy. Nie ulega dla 
mnie wątpliwości, że 
,,za nimi pójdą inni", 
że w niedługim czasie 
,,Klub 9 maja" czy też 
„KRP" — tj. Klub Ró-
wieśników Pokoju — 
rozrośnie się i zgroma-
dzi większość tych, któ-
rzy mają możność nale-
żenia do niego. Cieka-
we, jak będzie wyglą-
dało posiedzenie takie-
ro klubu za lat dziesięć, 
piętnaście, co? 

Tymczasem jednak o-
powiem Ci o pierwszym 
posiedzeniu — bądź co 
bądź — nie było to po-
siedzenie starszych pa-
nów ani dostojnych dam, 
nie właśnie 15-latków. 
Otóż tych młodych lu-
dzi, z których zresztą 
większość bodajże po 
raz pierwszy była w sto-
licy, spotkał zaszczyt 
nielada, urządził im bo-
wiem powitanie Ogól-
nopolski Komitet Poko-
tu. Podczas podwieczor-
ku mieli oni możność 
zapoznania się z ludź-
mi, o których dotych-
czas tylko słyszeM lub 
czytali, a teraz zasiedli 
z nimi przy jednym sto-
le. Honory domu pełnił 
znany pisarz Jarosław 
Iwaszkiewicz, obecny 
był dramaturg Leon 
Kruczkowski, którego 
„Pierwszy dzień wol-
ności" niedawno mo-
gliście oglądać w Pary-
żu, pisarka Janina Bro-
niewska, znakomity 
autor wierszy dla dzie-
ci Jan Brzechwa i ilus-
trator Marcin Szancer, 
dalej — poseł na Sejm 
dr Jan Frankowski itd. 

Podczas spotkania u-
czestnicy wpadli na cie-
kawy pomysł, który 
Was we Francji może 
specjalnie zainteresuje. 
Wobec tego, że dele-
gacja Polskiego Komite-
tu Pokoju udaje się 
wkrótce na Kongres 
Pokoju we Francji, „ró-
wieśnicy pokoju" po-
stanowili za jej pośred-

nictwem wysłać list do 
młodych Francuzów i 
Francuzek, którzy, też u-
rodzili się 9 maja. Tak 
też uczyniono. A oto 
fragment listu: 

„Nas i ojcowie nieraz 
walczyl i ramię przy r a -
mieniu o wolność F r an -
cj i i o wolność Polski. 
My, urodzeni w dniu za-
kończenia wo jny i oży-
wieni nadzieją na t r w a -
ły pokój, proponujemy 
W a m zamiast braterst-
w a broni — braterstwo 
młodości. Proponujemy 
W a m wymianę myśli, 
"cprodukcji naszych m a -
larzy, znaczków poczto-
wych, w idokówek i pio-
senek". 

Bardzo mi się to po-
doba. 

Jeszcze chciałbym Ci 
o pewnej mniej przy-
jemnej rzeczy, też zwią-
zanej z 15-leciem za-
kończenia wojny, napi-
sać. Otóż muszę powie-
dzieć, że bardzo niedo-
brze u nas przyjęto za-
powiedź zaprzestania 
dochodzeń przeciw hi-
tlerowskim zbrodnia-
rzom wojennym w 
Niemczech zachodnich, 
właśnie w 15 rocznicę 
klęski hitleryzmu. Wie-
lu ludobójców chodzi 
jeszcze bezkarnie po 
świecie — a teraz ta 
decyzja zapewnia im 
już bezkarność na 
zawsze. Tpk np. mona-
chijskie czasopis'mo 
„Revue" doniosło ostat-
nio, źe jeden z najgor-
szych katów Warszawy, 
szef brygady SS złożo-
nej z bandytów i kry-
minalistów, mający na 
sumieniu morderstwa 
tysięcy Polaków, Dier-
lewanger, pojawił się w 
Niemczech zachodnich 
jako „obywatel syryj-
ski". Wszystko się w 
człowieku burzy kiedy 
słyszy o amnestii dla 
takich zbrodniarzy. 
Trudno się z tym pogo-
dzić! 

Bądź zdrów, mój miły 

MARIAN 

roku b i e ż ą c y m M o n t Sa in t -M i che l 
z w i e d z i ł o r ó w n i e ż w i e l u naszych r o d a -
k ó w , p r z y b y ł y c h tu ta j s amochodami z 
depar tamentu N o r d i Pas -de -Ca l a i s . 
Wspan i a l e z a c h o w a n e i od r es taurowane 
sale opac twa po zos t aw ia j ą n i e zapom-
niane wrażen ia . W muzeach za chowane 
są w s z e l k i e pamią tk i m ó w i ą c e o h i -
stor i i k l asz to ru - zamczyska . W X I X w . 
M o n t Sp. int-Michel na okres k i l kudz i e -
sięciu lat zamien iono na s t rasz l iwe 
w i ę z i en i e , w k t ó r e g o lochach p r z e b y -
w a l i w i ę ź n i o w i e po l i tyczn i . 

Wspan i a ł e o rnamen ty sal i k ru żgan -
k ó w opac twa , w y k u t e w l i t y m g r a n i -
cie, są ś w i a d e c t w e m n i e z w y k l e ż m u d -
ne j p racy r z e m i e ś l n i k ó w na pr zes t r ze -
ni dz ies ięc iu p r a w i e w i e k ó w . 

M i m o s t o sunkowo dość duże j od l e g -
łości od d e p a r t a m e n t ó w , zamieszka łych 
przez naszych r o d a k ó w , M o n t Sa in t -
M i c h e l j e s t n i e z w y k l e a t r a k c y j n y m 
m i e j s c e m w y c i e c z e k . W s z y s t k i m na -
s z y m rodakom, p o s i a d a j ą c y m w ł a s n e 
ś rodk i l o k o m o c j i — samochody lub 
m o t o c y k l e — po l e camy w w o l n e dn i 
w y c i e c z k ę d o s ta rego opac twa , o k t ó -
r y m m ó w i o n o przed w i e k a m i , że w z n o -
si się pośrodku morza . 

K i l kadz i e s i ą t k i l o m e t r ó w prześ l i c zne j 
d rog i p r zez N o r m a n d i ę , d z i e l ące j d e -
pa r t amen ty N o r d i P a s - d e - C a l a i s od 
M o n t Sa in t -M i che l , z pewnośc ią spra -
w i k a ż d e m u z w y c i e c z k o w i c z ó w dużo 
p r z y j e m n o ś c i i po zos taw i w i e l e w r a -
żeń. 



# Na prośbę matki 
D w a 1 pó ł tys iąca k i l o m e -

t r ó w dz i e l i W a r s z a w ę od U f y 
V/ g ł ę b i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
go. A l e m ł o d y po ruczn ik A r -
m i i R a d z i e c k i e j z U f y , S a l o -
m o n M u r o w i n , p o l e g ł w s t y c z -
niu 1945 r oku w w a l k a c h o 
w y z w o l e n i e W a r s z a w y . M a t k a 
j e g o b a r d z o c i e rp ia ła , ż e n i e 
w i e n a w e t , g d z i e j es t g r ó b 
syna . T e r a z j e d n a k z d e c y d o -
w a ł a s ię popros i ć o p o m o c 
w a r s z a w s k ą m łodz i e ż . K o -
m i t e t W a r s z a w s k i Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y S o c j a l i s t y c z n e j o -
t r z y m a ł od n i e j w t e j s p r a w i e 
list. P r o ś b a o odszukan i e g r o -
bu zosta ła p r z eka zana d o 
w s z y s t k i c h o r g a n i z a c j i m ł o -
d z i e ż y w a r s z a w s k i e j . I w k r ó t -
ce pan i M u r o w i n a o t r z y m a ł a 
o d p o w i e d ź : g r ó b po ruczn ika 
M u r o w i n a zos ta ł o d n a l e z i o n y 
na c m e n t a r z u k a t o l i c k i m na 
W o l i i od tąd o p i e k ę nad g r o -
b e m b o h a t e r s k i e g o p o r u c z n i -
ka r o z t ac zać b ę d z i e m ł o d z i e ż 
z W o l i . 

^ Zasolony 
I n o w r o c ł a w 

I n o w r o c ł a w i C i e choc inek 
s łyną od d a w n a ze w s p a n i a -
ł y ch w ł a ś c i w o ś c i l e c zn i c z y ch 
t u t e j s z e j so lank i , na k u r a c j ę 
p r z y b y w a j ą tu s ta le t y s i ą c e 
c h o r y c h z ca ł e j Po l sk i . C h o -
r y m — so lanka r o b i dob r z e . 
A l e co m a j ą r ob i ć m i e s z k a ń -
cy , s k o r o so lanka z a c z yna w y -
pe łn i a ć w o d o c i ą g i m i e j s k i e ? 
M i l i o n y t on so l i z a l e g a j ą c e 
pod z i em ią tak d o s a l a j ą w o -
d y p o d s k ó r n e , ż e w k r ó t c e 
t r z eba będz i e z b u d o w a ć u j ę -
cia w o d y gdz i e ś w da l s z y ch 
oko l i cach 1 s p r o w a d z a ć s ł od -
ką w o d ę do p ic ia r u r o c i ą g a -
mi . B o już t e r a z n i e k t ó r e g o s -
p o d y n i e p r z e s t a ł y w I n o w r o -
c ł a w i u so l i ć zupę , a p o w o d ę 
na h e r b a t ę chodzą do n a j -
m n i e j s ł onych s tudz ien . 

9 Medale na z łom 
W G r u d z i ą d z u , w p i w n i c y 

j e d n e j z p l eban i i , p r z y o k a z j i 
w i o s e n n y c h p o r z ą d k ó w k s i ą d z 
zna la z ł s k r z y n i ę z a w i e r a j ą c ą 
o k o ł o 100 k i l o g r a m ó w m e d a l i 
i k r z y ż ó w h i t l e r o w s k i c h . M o c -
no w ą t p l i w y „ s k a r b " z o k r e -
su o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j z o -
sta ł o d d a n y na z ł om. 

^ Odzyskany lierb 
Ełku 

K ł o p o t y z h e r b e m mias ta 
E ł l f w B i a ł o s t o c k i e m skończą 
s ię chyba pom yś ln i e . O t ó ż d o 
t e j p o r y E łk p i e c z ę t o w a ł s ię 
w i z e r u n k i e m r z y m s k i e g o b o ż -
ka Janusa o d w ó c h t w a r z a c h . 
A l e r a d n y Jan K a w e c k i , zna -
ny zb i e r a c z p a m i ą t e k m a z u r -
sk ich , o d n a l a z ł h e r b inny , 
s t a r s z y : s k a c z ą c e g o j e l e n i a 
Jan K a w e c k i u d o w o d n i ł , ż e 
h e r b u t e g o E ł k u ż y w a ł aż d o 
1669 roku , d o c h w i l i , k i e d y 
p r zes ta ł b y ć l e n n e m k r ó l a 
p o l s k i e g o i zosta ł p o d d a n y 
d ł u g o t r w a ł e m u p r o c e s o w i g e r -

man i z a c j i . Janus — j e s t z a -
t em h e r b e m n a d a n y m p r z e z 
N i e m c ó w . M i e j s k a rada n a -
r o d o w a E ł k u z r z eka s ię w o b e c 
t e go Janusa i w y s t ą p i ł a o 
u r z ę d o w e p r z y w r ó c e n i e m i a s -
tu „ s k a c z ą c e g o j e l e n i a " . 

9 Pod czarnoleską 
lipą 

W K i e l e c k i e m , w C z a r n o l e -
sie, w r o d z i n n y m d w o r k u J a -
na K o c h a n o w s k i e g o p r z y s t ą -
p i o n o d o p rac , k t ó r e p r z e o -
brażą t en z a k ą t e k w m u z e -
u m w i e l k i e g o p o l s k i e g o p o e -
ty . C h a r a k t e r m u z e a l n y b ę -
dz i e m i a ł t a k ż e pa rk , w k t ó -
r5'm z a c h o w a ł o s ię j e s z c z e 
k i l ka s ta rych d r z e w i s ł y n -
na c za rno l e ska l ipa z c za -
s ó w , g d y ż y ł tu K o c h a n o w s k i . 
W p a r k u sto i r ó w n i e ż k a -
m i e n n y obe l i sk , p o s t a w i o n y 
p r z e z E>oetę d la uczczen ia 
c ó r e c zk i U r s z u l k i . 

^ Hallo, Kopenhaga! 
N a d n i e B a ł t y k u spoczą ł 

k a b e l t e l e f o n i c z n y P o l s k a — 
Dan ia . K a b e l u m o ż l i w i a u -
z y skan i e 60 j e d n o c z e s n y c h p o -
łączeń t e l e f o n i c z n y c h lub t e -
l e g r a f i c z n y c h . 

^ Pożyje jeszcze. . . 
4 tysiące lat 

W p a r k a c h Z i e l o n e j G ó r y 
rośn ie w i e l e e g z o t y c z n y c h 
d r z e w i k r z e w ó w . N a j b a r -
d z i e j o s o b l i w y m o k a z e m z i e -
l o n o g ó r s k i e j f l o r y j e s t w s p a -
n ia ł y c y p r y ś n i k , w y s o k i na 
o k o ł o 35 m i m a j ą c y 220 c m 
o b w o d u . F a c h o w c y o c en i a j ą , 
że l i c zy on j u ż b l i sko 200 lat 
i c z eka g o j e s z c z e c o n a j -
mnie j . . . 4 tys . l a t ż yc ia . C y -
p r y śn ik , k t ó r e g o o j c z y z n ą j es t 
s ł oneczna F l o r y d a , d o s k o n a l e 
z a a k l i m a t y z o w a ł się w l u -
b u s k i e j s to l i cy . 

J a k o n i e z m i e r n i e r z a d k i w 
p o l s k i m k l i m a c i e i d ł u g o -
w i e c z n y z a b y t e k p r z y r o d y 
c y p r y ś n i k z n a j d u j e s ię pod 
ścisłą ochroną . 

^ 150-tysięczny 
kuracjusz 

Z n a n e r ó w n i e ż i po za • g r a -
n i c a m i P o l s k i u z d r o w i s k o 
P o ł c z y n - Z d r ó j obchodz i ł o u -
roc zys tość p r z y j ę c i a 150 000-go 
k u r a c j usza. 

W P o ł c z y n i e - Z d r o j u w y k o -
n u j e s i ę obecn i e r o c zn i e ok 
2000 z a b i e g ó w l e c zn i c zych . W 
c iągu 15 m i n i o n y c h la t w y 
k o n a n o tu p r z e s z ł o 30 000 za 
b i e g ó w . 

P o ł c z y n - Z d r ó j w p r zysz ł ośc i 
b ę d z i e p r z y j m o w a ł r ó w n i e ż i 
p a c j e n t ó w z a g r a n i c z n y c h 
D z i ę k i t e m u b o g a c t w o b o r o -
w i n o w e P o ł c z y n a p r z y n i e s i e 
d o d a t k o w e d e w i z y . M o ż l i w o ś 
ci l e c zn i c z e P o ł c z y n a z w i ę k 
s za j ą się. O b e c n i e s p r o w a d z a 
się n o w ą a p a r a t u r ę l eczn iczą 
i pos ze r za g a b i n e t y l e k a r s k i e 
1 z a b i e g o w e . 
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I 
i z powrotem 

! W a k a c j e w r o d z i n n y m g r o n i e w P o l s c e 
! C e n a o b e j m u j e kosz t w i z t r a n z y t o w y c h o raz p o d r ó ż k o l e j ą 
i I I k l asą w obie s t r ony w r a z z r e z e r w a c j ą m i e j s c w poc i ą gu 
• O r g a n i z u j e P r z e d s t a w i c i e l O f i c j a l n y O R B I S U 

T O U R P O L 
i Z g ł o s z e n i a : Z I E L I Ń S K I Józe f — rue du V e r t C h e m i n 
: L I B E R C O U R T ( P . d e C . ) C Z Y Z A d a m — 10, a v . F a y o l l e — 
• V I E U X C O N D E S O L I T U D E ( N o r d ) 

M I S T R Z 
kunsztu złotniczego 
I'̂  E N c z ł o w i e k n ie m i a i w ł a ś c i w i e ż adnych 

szans w życ iu . N o bo j a k i ż los m ó g ł 
c z ekać n i e z a m o ż n e g o , g ó r a l s k i e g o ch ł o -

p a k a d o t k n i ę t e g o c i ę ż k i m k a l e c t w e m — p o -
r a ż e n i e m obu n ó g . A j e d n a k F R A N C I S Z E K 
H O R A K n i e z r e z y g n o w a ł z w a l k i o s w o j ą 
p r zys z ł ość . P o s z e d ł do t e r m i n u u z ło tn ika , 
a b y n a u c z y ć s ię p i e k i e l n i e t r u d n e g o f a chu , 
w k t ó r y m n i e z b ę d n a j e s t n a d l u d z k a c i e r p l i -
w o ś ć , m r ó w c z a p r a c o w i t o ś ć i oś l i upó r . N o 
i r z e c z j a sna t a l en t — os ta t ec zn i e k a ż d y 
z ł o tn ik m u s i b y ć artystą . . . 

D z i s i a j m i n ę ł o j u ż t r z yd z i e ś c i l a t od c h w i -
l i , g d y F r a n c i s z e k H o r a k z d o b y ł u p r a g n i o n y 
d y p l o m m i s t r z a — z ł o tn ika . W i e l e s i ę z m i e -
n i ł o od t e g o czasu. W C i e s z yn i e , r o d z i n n y m 
m i e ś c i e p . F r a n c i s z k a n ie m a j u ż s ł a w n y c h 
ong iś w P o l s c e w a r s z t a t ó w z ł o tn i c z ych . N i e 
m a ich j u ż z resz tą t a k ż e w c a ł y m k r a j u . 
S t a r z y m i s t r z o w i e p o m a r l i z a b i e r a j ą c z e so -
bą do g r o b u w i e l e s e k r e t ó w s w e j sz tuki . 
M ł o d z i n i e z b y t chę tn i e g a r n ą s ię do nauk i 
z a w o d u , w k t ó r y m t r z eba k i l kanaśc i e l a t 
p r a k t y k o w a ć . O b e c n i e w r e j e s t r a c h p o l s k i e -
g o M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i S z t u k i w i d n i e j e 
j u ż t y l k o j e d n o n a z w i s k o z ł o t n i k a - a r t y s t y . 
T y m iśc ie m u z e a l n y m o k a z e m j e s t w ł a ś n i e 
F r a n c i s z e k H o r a k . 

O s w e j p r a c y m ó w i on b a r d z o n i echę tn i e , 
a l e cóż w ł a ś c i w i e m o ż n a p o w i e d z i e ć o 
s r e b r n y c h b ros zkach m i s t e r n i e u w i t y c h z 
c i en iu tk i e go d ruc iku , o m e t a l o w y c h „ p e r -
ł a c h " t ak de l i ka tnych , że ich o r n a m e n t t r z e -
ba o g l ą d a ć pod s z k ł e m p o w i ę k s z a j ą c y m ? N i e 
da s ię m ó w i ć o g ó r a l s k i c h „ h o c z k a c h " , o 
s r e b r n y c h pasach, o p r z e p i ę k n y c h r y n g r a -
f a ch . T o t r z eba w i d z i e ć na w ł a s n e o c z y ! 

C i e s z y ń s k i a r t y s t a c i e r p l i w i e ś l ęczy n a d 
s w o i m i c u d a m i p r z e z ca ł e d n i i t y g o d n i e . 
N a d j e d n y m t y l k o s r e b r n y m , b o g a t o z d o b i o -
n y m p a s e m p r a c u j e n i e m a l m i e s i ą c ! N a w i a -
s e m m ó w i ą c , k i l k a t ak i ch p a s ó w z a m ó w i ł 
os ta tn io P a ń s t w o w y Z e s p ó l P l e ś n i i T a ń c a 
„ M a z o w s z e " . W t en sposób w r a z z n o w y m 
p r o g r a m e m zespo łu p o w ę d r u j ą za g r a n i c ę 
w y r o b y m i s t r z a H o r a k a . 

T w ó r c z o ś ć c i e s z y ń s k i e g o z ł o tn ika n a w i ą -
z u j e d o s t a r y c h o z d ó b g ó r a l s k i c h ; w z o r y 
b ros zek , b ranso l e t i „ h o c z k ó w " p r z e k a z u j e 
s ię t u t a j z poko l en i a na poko l en i e , z m i s t r z a 
na uczn ia . Os ta tn i c i e s zyńscy z ł o tn i cy p r z e -
k a z a l i F r a n c i s z k o w i H o r a k o w i s w o j e b e z c e n -
ne r y s u n k i i w s k a z ó w k i . 

W y r o b y F r a n c i s z k a H o r a k a c ieszą s ię o -
g r o m n y m p o p y t e m n ie t y l k o w k r a j u a l e 
i w z a g r a n i c z n y c h p l a c ó w k a c h C e n t r a l i P r z e -
m y s ł u L u d o w e g o i - A r t y s t y c z n e g o . K o m p l e t 
b i żu t e r i i j e g o w y r o b u o t r z y m a ł a k r ó l o w a 
b e l g i j s k a E l żb i e t a podc zas s w o j e j w i z y t y w 
W a r s z a w i e . T r u d n o o p i ę k n i e j s z y p o d a r u n e k ! 
A w 1957 r o k u na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -

W ogniu palnika łączy się poszczególne ele-
menty broszki. Jak to się dzieje, że mistrz 
Horąk nie stopi cieniutkich drucików ozdo-
by? Na to pytanie nie ma odpowiedzi — 

tajemnica zawodowa 

g a c h P o z n a ń s k i c h c i e s zyńsk i a r t ys ta o t r z y -
m a ł za s w e w y r o b y z ł o t y meda l . . . 

N i c d z i w n e g o , ź e F r a n c i s z e k H o r a k n i c 
m o ż e podo ł a ć z a m ó w i e n i o m . W m r o c z n y m 
w a r s z t a c i e p r z y ul . ks. Ś w i e ż e g o w C i e s z y -
n ie syczą p a l n i k i t op iące s r eb ro , p o b r z ę k u j ą 
o k o w a d ł a m ł o tk i . N i e ł a t w o n a d ą ż y ć p r o ś b o m 
l i c znych k l i e n t ó w „Cepe l i i " . . . T r a f i a j ą s i ę 
t akże d z i w n i e j s i k l i enc i . K i e d y ś w y p a d ł o m u 
uzupe łn iać z b i o r y m u z e a l n e , i n n y m r a z e m 
p ro s z ono g o o s k o p i o w a n i e w z o r ó w p o c h o -
d zących z w y k o p a l i s k . 

P a n F r a n c i s z e k n ie j e s t j u ż c z ł o w i e k i e m 
p i e r w s z e j m łodośc i , a l e do d z i s i a j z a d z i w i a 
p r a w d z i w i e m ł o d z i e ń c z ą ene r g i ą . N i e z r a -
ż a j ą c s ię s w y m k a l e c t w e m n a u c z y ł s ię p r o -

' w a d z i ć s amochód . M a ł o t e g o : z am ias t k u p i ć 
g o w sk l ep i e , p o s t a n o w i ł w y k o n a ć s w ó j w e -
h iku ł w ł a s n o r ę c z n i e . S a m g o m o d e l o w a ł , s a m 
k l e p a ł b l a chy , z e z ł o tn iczą dok ładnośc ią d o -
p a s o w y w a ł k a ż d y s zc zegó ł . W s z y s t k i e u r z ą -
dzen ia w o z u p r z y s t o s o w a n e zos ta ł y do r ę c z -
n e j obsługi . . . N i e m y ś l c i e j e d n a k , ż e s a m o -
chód p. H o r a k a j e s t j a k i m ś z w y c z a j n y m , 
a m a t o r s k i m p a r t a c t w e m . I t e g o dz i e ła n i e 
m o ż e s ię on p o w s t y d z i ć . Jest to j e d e n z n a j -
b a r d z i e j e l e ganck i ch w o z ó w w y k o n a n y c h w 
Po l s c e . I p o m y ś l e ć , że j e g o k o n s t r u k t o r e m 
j es t ka leka . . . 

K . K R Z E S I C K I 

W warsztacie p. Horaka pracuje dwoje uczniów — Wiktor Pieczonka fpo prawej) uc zy sią 
już 16 lat, Róża Nowak — 21... • 
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^ Miko ła j T rąba (1358—1422) a r cy -
biskup gnieźnieński , p i e rwszy p rymas 
polski , zau fany doradca kró la W ł a d y -
s ł awa Jag ie ł ły , pośredniczy ł z r am i e -
nia soboru w Kons tanc j i w zawarc iu 
poko ju m i ędzy F ranc j ą i Ang l i ą . 

Stanisław Rozrażewski, kaszte lan 
z Rogoźna, po różn iwszy się na t l e r e -
l i g i j n y m z k r ó l e m po lsk im Z y g m u n t e m 
I S t a r y m (1467—1548) p o w ę d r o w a ł do 
F ranc j i , skąd m.in. odby ł podróż po 
A f r y c e . Z d w ó c h synów Roz ra ż ewsk i e -
go, starszy Jan, b y ł marsza łk i em d w o -
ru k r ó l ewsk i e go f rancusk ie j E l żb ie ty , 
a w imieniu kró la F r a n c j i K a r o l a I X 
pos łowa ł do kró la po lsk iego Zygmunta 
Augusta (1520—1572), d rug i zaś — H i e -
r on im po ukończeniu s tud iów pozosta-
w a ł w służbie papieża Piusa V , posłu-
j ąc m. in. d o kró la f rancusk i ego H e n -
ryka I I I . 

Kasper de Tende (Hautev i l l e ) p r ze -
b y w a ł w Po l sce dwukrotn ie , za czasów 
kró la Jana Kaz im i e r za (1609—1672) 
i Jana I I I Sob iesk iego (1624—1696), 
łącznie około 20 lat. By ł to bys t ry ob-
se rwato r i n iez ły pisarz. Z myś lą 
o czy te ln iku f rancusk im w y d a ł w P a -
r y żu w 1686 r. in teresu jący opis P o l -
ski pt. „Re l a t i on histor ique de la 
Po l o gne " . Ż e książka by ła c i ekawa 
na j l ep i e j św iadczy fakt , iż p r ze t łuma-
czono ją na j ę z y k i : angie lski , n i emiec -
k i i ho lenderski , a w i e lu późn ie j szych 
au to rów f rancuskich piszących o P o l -
sce w y k o r z y s t a ł o z n ie j w swych 
pracach całe ustępy. 

N'a łuku Tryumfa lnym w Pa r y żu 
w ś r ó d w o d z ó w i boha te rów epok i na-
po leońsk ie j w i d n i e j ą nazwiska nastę-
pu jących P o l a k ó w : księcia Józe fa P o -
n ia towsk i ego (1763—1813), gen. H e n -
r yka D ą b r o w s k i e g o (1755—1818), gen. 
Józe fa Ch łop ick i ego (1711—1854), gen. 
K a r o l a Kn i a z i ew i c za (1762—1842), gen. 
Józe fa Su łkowsk i ego (1770—1798) gen. 
Ł a z o w s k i e g o i gen. Wo łodk i ew i c za . 

^ Jean A lexander Bonneau (1739 — 
1805) by ł od 1775 r. feekretarzem amba -
sady f rancusk i e j w Wars zaw i e , a na-
stępnie od 1792 konsulem genera lnym. 
P o rozb iorach Po l sk i powróc i ł do F r a n -
c j i , gdz i e do końca życia u t r z y m y w a ł 
kon tak ty z P o l a k a m i i sp r z y j a ł ich po -
czynan iom po l i t ycznym. 

^ Paryski artysta, Andrze j Jan Lebrun 
(1737—1811) p r z y b y ł do W a r s z a w y w 
1768 r. 1 tu został n a d w o r n y m rzeźb ia -
r z em kró la Stanis ława Augus ta P o -
n ia towsk iego . P ó ź n i e j by ł p ro f e so r em 
un iwersy te tu w Wi ln i e . W W a r s z a w i e 
pozosta ły po n im dzieła w Zamku 
K r ó l e w s k i m , zniszczone w ba rbar zyń -
sk i sposób przez N i e m c ó w w 1944 r., 
oraz w Łaz i enkach pomnik kró la Jana 
Sobieskiego. 

.A. W ma ju 1921 roku po wybuchu na 
Śląsku t r zec iego z ko le i powstania , 
p r emie r b r y t y j s k i L l o y d Geo r g e zapy -
tał rząd f rancusk i „ j a k się zachowa 
F r a n c j a w raz i e gdyby w o j s k a n ie -
m ieck i e p r zekroczy ł y g ran icę g ó rno -
ś l ąską " na obszarze p l eb i scy towym. 
O d p o w i e d ź F r a n c j i b rzmia ła : „ w raz ie 
n i emiecko -po l sk i ego kon f l ik tu F ranc j a 
nie pozostanie b i e rna" . 

Pierwszy start Po laków w ba rwach 
państwa po lsk iego na I g r zyskach O l i m -
p i j sk i ch odby ł się w Pa r y żu w 1924 r. 
Ek ipa polska by ła w t e d y dość l iczna, 
n ie odniosła j ednak sukcesów. J edy -
n ie w ko la rs tw ie i j e źdz ie konne j zdo -
by l i Po l acy punk towane mie jsca . 

J^ W S i ewierzu , m a ł y m miasteczku 
w pobl iżu Częs tochowy w w o j . kato-
w i c k i m , stoi w r ynku duży m u r o w a n y 
dom, w k t ó r y m podobno mia ł nocować 
Napo l eon . Stąd też mieszkańcy nazy -
w a j ą ten d o m „ D o m e m Napo l eona " . 

R Z E W O D N I C Z Ą C Y M M i e j -
sk i e j Rady N a r o d o w e j w e 
W r o c ł a w i u jest pro f esor P o -
l i techniki W r o c ł a w s k i e j , m a -
t ematyk i w y b i t n y peda -
gog , dr Bo l e s ł aw I w a s z k i e -

wicz . T o nie p r zypadek . B o W r o c ł a w 
matematyką stoi. 

O to pro fesor Iwas zk i ew i c z opow i e -
dział m i p iękną i pas jonu jącą historię, 
którą uważa za charakterys tyczny , t y -
p o w o w r o c ł a w s k i przyk ład . K a z i m i e r z 
Urban ik w 1947 roku skończył szkołę 
średnią w Brzegu nad Odrą , w 1948 — 
został p r z y j ę t y na studia ma t ema tyc z -
ne na Un iwe rsy t e c i e Wroc ł awsk im , w 
1956 r. — został już docentem, w 
1960 r. — z łożono wn iosek o p r zyzna -
nie mu tytułu pro fesora . Ogłos i ł oko ło 
60 pub l ikac j i naukowych , teraz w łaśn ie 
wróc i ł z U S A z N o w e g o Or leanu, 
gdz i e na zaproszenie t amte j s z ego un i -
wersy t e tu m ia ł cyk l w y k ł a d ó w , po-
przedn io zaś w y k ł a d a ł już na uni -
wersy te tach na Węgr zech , w Z w i ą z k u 
Radz i eck im, w Chinach. T o jest p r a w -
dz iw i e w r o c ł a w s k a kar iera naukowa. 
T o jest owoc u rodza jne j g l eby nauko-
w e j w e W r o c ł a w i u . 

PO M Y L I Ł B Y się ten, k to by t w i e r -
dził , że tu k imś zostać jest ła two. 
P r z ec iwn i e . N a p r z yk ł ad p r z ed -

s taw ic i e l ami ma t ema tyk i w r o c ł a w s k i e j 
są znakomic i uczeni ś w i a t o w e j s ł a w y 
z prof . dr Ste inhausem i pro f . dr 
Ma r c z ewsk im , cz łonkami Po l sk i e j A k a -
dem i i N a u k — na czele. T y l k o , że ci 
w y b i t n i uczeni w p r o w a d z i l i zasadę 
równośc i w o b e c nauki. T u każdy ma 
p r a w o do t w ó r c z e j pracy naukowe j , 
każdy ma p r a w o k r y t y k o w a ć każde -
g o bez w z g l ę d u na k w a l i f i k a c j e f o r -
malne , bo rozs t rzyga nie autorytet , 
lecz argument . Dz i ęk i t e j zasadzie m a -
tematyczna kadra naukowa stale i 
s zybko rośnie, jeszcze p r zed u p ł y w e m 
dzies ięc io lec ia Un iwe r sy t e tu W r o c ł a w -
sk iego — j e g o abso lwenc i z a j ę l i w 
n im samodz ie lne s tanowiska naukowe . 

•Podobnie r o zkw i ta i p r om i en iu j e 
s ławą na cały świat w roc ł awska m e -
dycyna teoretyczna. T u z n ó w w y w a r ł a 
g ł ębok ie p ię tno indywidua lność pro f . 
dr L u d w i k a H i rsz f e lda , j ednego z 
t w ó r c ó w nauki o grupach k r w i i j e d -
nego z n a j w y b i t n i e j s z y c h spec ja l i s tów 
w t e j dz iedz inie . Instytut Immuno l og i i 
i T e rap i i Dośw iadcza lne j P A N w e Piękny gmach Uniwersytetu Wrocławskiego 

TU NAUKA MA 800 LAT 
W r o c ł a w i u j es t ogó lnopo lsk im cen-
t rum badania pow ik łań c iąży, około 
80 procent spośród kobie t roniących 
n a w y k o w o , zawdz i ęcza o d k r y t y m tu 
me todom ut r zyman ie c iąży, a n o w o -
rodk i — życ ie . 

L i c zny zastęp m łodych p r a c o w n i k ó w 
naukowych , p r z eważn i e w y c h o w a n k ó w 
uczelni wroc ławsk i ch , s w o i m ta lentem, 
zapałem i pośw ięcen i em wysuną ł r ó w -
nież na c zo ł owe mie j sce w Po l sce — 
wroc ł awską chemię. W w i e l u w y p a d -
kach to w r o c ł a w s k a chemia ukszta ł -
t owa ła r o z w ó j pods t awowych dz i a ł ów 
pr zemys łu chemicznego w k ra ju . 
M i ę d z y n a r o d o w e normy k l a sy f i kac j i 
w ę g l a kamiennego , p r z y j ę t e przez 
Comi t é du Charbon de la Commiss ion 
Economique de l 'Europe — pows ta ł y 
tu, w e Wroc ł aw iu . 

BA R D Z O in teresu jące w y n i k i ma 
także w r o c ł a w s k i ośrodek badań 
nad dawną l i teraturą polską. 

W r o c ł a w s k i e l i t e ra turoznaws two r o z -
w i n ę ł o się w oparciu o bezcenne 
zb io ry 430 tys ięcy w o l u m i n ó w B ib l i o -
tek i Zak ładu N a r o d o w e g o im. Ossol iń-

skich, przenies ione w całości ze L w o -
wa . W e Wroc ł aw iu , w z a b y t k o w y m 
gmachu Szp i ta ln ików na Szewsk i e j , 
wznie ls ionym ongiś w e d l e p ro j ek tu 
s łynnego mura tora Jean Bapt is te 
Math ieu z D i j o n — spoc zywa j ą dziś 
rękop isy Kras i ck i ego , M i ck i ew i c za 
( „ P a n Tadeusz " ) , S łowack iego , F r ed ry , 
S ienk iewicza , Reymon ta i w ie lu , w i e -
lu innych. 

„ . . .Wroc ław jest m ias t em z a ż y w a j ą -
cym szacunku, pon i eważ p r z e b y w a j ą 
w n im uczeni wyksz ta ł c en i w w i e lu 
dz iedz inach nauk i " — tak pisał g eo -
gra f arabski Edr is i w roku pańskim... 
1154. T o dolnoś ląski Po lak , gen ia lny f i -
z yk Wi te lo , p i e rwszy w p r o w a d z i ł po l -
ską naukę do p iśmiennic twa n a u k o w e -
g o Europy. W i t e l o by ł p i e r w s z y m z 
w i e l u uczonych, opromien ia jących 
W r o c ł a w św ia tową s ławą przez d ług ie 
w i ek i . 

Dziś mias to z n ó w s łynie s w y m i u-
czonymi . N ies te ty , n ie sposób w y -
mien ić nawe t wszys tk i ch ważnych i 
c i ekawych ich prac. A l e dodam tu' 
znamienny w y r a z uznania dla w r o 
c ł awsk i ego świata naukowego : orga 

31 MAJA W BETHUNE 
p o d znakiem przyjaźni polsko-francuskiej 

w Bćthune byli jeńcy wojenni „Kommando 8" przygo-
gowu ją się do święta francusko-polskiego, które urządzają 
w dniu 31 maja . Druga część programu artystycznego zo-
stała zarezerwowana dla polskich zespołów taneczno-
śpiewaczy ch. Wystąpią m.in.: zespół chóralny „ W a n d a " 
z Noeux- les -Mines ; grupa K.S.M.P. z Bruay-en-Artois , któ-
ra wykona tańce ludowe oraz orkiestra mandolinistów har -
cerzy polskich „ Iskra" z Bruay. 

Dochód z tej imprezy przeznaczony jest na cele społeczne 
oraz dla sierot, dzieci po byłych jeńcach wojennych Po la -
kach i Francuzach. 

Wstęp: 1.50 i 2.00 NF . 

nlzator 1 p i e rwszy d ługo le tn i rektor 
Un iwe r sy t e tu Wroc ł awsk i e go , b io log 
pro f . dr S tan is ław Ku lczyńsk i , jest 
dziś w i c ep r z ewodn i c zą cym Rady P a ń -
stwa. A p r z e w o d n i c z ą c y m s tworzonego 
n i edawno K o m i t e t u do S p r a w Techn i -
k i p r zy P r e z y d i u m Rządu został w r o -
c ławsk i chemik, prof . dr D ion i zy S m o -
leński , do n i edawna rektor Po l i t e ch -
nik i W r o c ł a w s k i e j . 

RO Z M A W I A Ł A M z n o w y m rek to -
rem. Jest n im pro f . dr Z y g m u n t 
Szparkowsk i , do tychczasowy dz i e -

kan w y d z i a ł u łączności i k i e r own ik 
ka tedry t e l emechan ik i i automatyk i . 
C z y m jest w r o c ł a w s k a łączność? T u 
spotkała mn i e odpow i edź n a j m n i e j 
spodz iewana i na jba rdz i e j sensacy jna 
ze wszystk ich. 

Nauka w r o c ł a w s k a i p r zemys ł w r o -
c ławsk i wspó ln i e s twor zy ł y i r o z w i j a j ą 
da l e j n a j w i ę k s z y w Po l sce kombinat 
na jba rdz i e j nowoczesne j p rodukc j i : 
komb ina t e lektroniczny. K i e r u j ą n im 
p ro f e so row i e i abso lwenc i Po l i t echn i -
ki W r o c ł a w s k i e j . Czynna już jest f a -
b ryka podzespo łów t e l ekomun ikacy j -
nych i w y t w ó r n i a l amp e l ek t ron icz -
nych, a pows ta j ą — p i e rwsze w k ra -
ju zak łady urządzeń z zakresu auto-
m a t y k i p r z e m y s ł o w e j . 

P r zysz łość przemys łu świata — to 
automatyzac ja . A u t o m a t y z a c j a w P o l -
sce — to dziś przede wszys tk im W r o -
c ław. M ł o d z i inżyn ie row ie , w y k s z t a ł -
ceni i w y c h o w a n i przez Po l i t echn ikę 
W r o c ł a w s k ą , są ambasadorami auto-
matyzac j i . Czeka już na nich k o m b i -
nat chemiczny w W i z ow i e , c zeka ją 
dolnoś ląskie zak łady w Brzegu, Jelczu, 
Turos zow i e , Dz ie rżon iowie . P r z e m y s ł 
s tawia na w r o c ł aw ską młodz i eż tech-
niczną. Po l i t echnika — poda j e r ękę 
p r z emys ł ow i . 

O to w łaśn ie obraz tego n i e zwyk ł e go 
miasta : W r o c ł a w stoi p r zemys łem, stoi 
nauką, stoi młodz ieżą . A jeś l i tak ie 
t rzy n i e zawodne mo to ry r o z w o j u uru-
chomi ł w na jc i ęższych latach odbu-
d o w y od zera — to j ak i W r o c ł a w łsę-
dzie teraz? 

B A R B A R A O L S Z E W S K A 
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N i e z a p o m n i a n y bój pod L a g a r d e 
Piekło artyleryjskiego ognia ^ Nomy kontratak ^ 

Wspomnienia pani Henri Hołd Francuzów dla 

polskiego bohaterstwa. 

r I ^ A nazwa w y r y t a na kam i enne j 
J^ p łyc ie Grobu N i e znanego Żo łn ie -

rza w W a r s z a w i e b r zm i w uszach 
j ak wys t r za ł armatni . W nieco zm i e -
n ione j p i sown i — la ga rdę — i p r z e -
t łumaczona na j ę z y k po lsk i oznacza 
„ s t raż " , „ w a r t ę " . Jest w t y m pew i en 
symbo l łączący się 1 z historią I D y -
w i z j i G renad i e rów . T u b o w i e m — w 
L a g a r d e — nad kana ł em M a r n a - R e n 
stara l iśmy się w r a z z armią f r a n -
cuską pows t r z ymać o f e n s y w ę n i eprzy -
jac ie la . B y ł to ostatni wys i ł ek . Ostat -
nia w i e l k a b i twa w kampan i i 1940 
roku. Ostatni zb i o rowy , zac iek ły bó j 
polskich g r enad i e rów . S toczy l i śmy g o 
w dniach 17 i 18 czerwca . Żaden z g r e -
nad i e r ów nie zapomni chyba n igd j ' 
tych dwóch dni. 

G d y ś m y w t e d y , w 1940-tym, p r z y -
by l i d o Laga rde , nad kana ł em snuły 
się mg ł y . W s t a w a ł w i l g o tny , parny 
dzień. Jakieś auto ko łyszące się od c ię -
żaru t obo ł ów od j e żdża ł o sprzed s to ją -
ce j p r zy szosie res taurac j i . Opoda l w i -
dać by ło zaporę na kana le i k i lka opu-
szczonych barek. Skręc i l i śmy w boczną 
d rogę w iodącą w k i e runku lasu. Z za -
rośl i w y g l ą d a ł y j ak oczy c y k l o p ó w w y -
loty luf dz ia ł c z o ł gów f rancuskich. Z a -
czę l iśmy się rozc iągać wzd łuż skra ju 
lasu. Po ł o ży l i śmy się w s tarych rowach 
strze leckich z p i e rws z e j w o j n y św ia to -
w e j . W dniu 11 s ierpnia 1914 roku, na 
t y m samym terenie , rozegra ła się w i e l -
ka b i twa .m iędzy F rancuzami a N i e m -
cami. N i e p r zeczuwa l i śmy , że będz i e -
m y mie l i p o w t ó r z y ć tamte w y d a r z e -

1DĘ teraz tą samą drogą. C o krok 
w y r a s t a j ą obrazy przeszłości. W 
dniu 17 c ze rwca r ano posz l i śmy 

wówczas , dwadz ieśc ia lat temu, za k a -
nał na patrol . Na tknę l i śmy się na k o -
lumnę niemiecką. W y g a r n ę l i ś m y do 
n ie j z ręcznych ka rab inów maszyno -
wych . N i e p r z y j a c i e l m ia ł j ednak p r z e -
w a g ę . Co f a l i śmy się pod j e g o ogn iem 
w k ie runku t ego n ieszczęsnego kana-
łu. W e m g l e nasi ko l edzy , leżąc po 
p r z e c i w n e j stronie, nie rozpozna l i s w o -
ich. Zaczę l i do nas strzelać. W mundu-
rach i p r zy p e łnym obciążeniu w s k o -
czy l i śmy w w o d ę kanału, aby go p r z e -
być w p ł a w . W t e d y t o utonął P a c h o -
lak... Buszta został śmier te ln ie ranny.-
Zg iną ł i g r enad i e r Chmura . P o d L a -
ga rde pozna łem j edno z na j ba rd z i e j 
ludzkich uczuć: strach. T e n strach b i e -
gnący k rok w k r ok obok żołnierza 
i c h w y t a j ą c y kościstą ręką boleśnie za 
gard ło , dreszczem prześ l i z gu jącym się 
po plecach, duszący w dołku... N i g d y 
t ego nie zapomnę. 

P o t e m lał deszcz, a w t y m deszczu 
rozpęta ło się p i ek ło ognia a r t y l e r y j -
sk i ego z obu stron, ognia ka rab inów 
m a s z y n o w y c h i ręcznych. H i t l e r o w c y 
w y s i e k l i nasz drug i bata l ion, k tó ry nie 
zdołał na czas p r zekroczyć kanału. 
Poc isk i z naszych i f rancuskich dział 
zapal i ły t rzy czo łg i n iemieck ie . Z c ięż -
k im hukiem wy l e c i a ł y w pow i e t r z e 
bark i na kana le z a b l o k o w a n y m w ten 
sposób przez naszych saperów. Szesna-
stoletni g renad ie r , Pa l kowsk i , padł 
p r zy t e l e f on i e d o w ó d c y kompani i . N a 
j ak i e j ś po lanie nasze kuchnie p o l o w e 
zamien i ły się w stos pog ię tego że -
lastwa, w k t ó r y m na próżno szukałby 
ktoś t r u p ó w kucharzy . Asp i ran t W o j -
kowsk i k i e r owa ł ogn i em ca łe j bater i i 
n o ź d z i e r z y , k tó re pościągał z różnych 

s tanowisk w lesie. N i e m c y c iąg le „ w y -
m a c y w a l l " j e g o pozyc j e . Z i emia sypała 
się do luf polskich moźdz i e r zy , ludz ie 
z obsługi 1 konie padal i . Sanitar iusze 
o czołach, k tóre oc iekały po tem 1 w o d ą 
deszczową, n i e zmordowan i e e w a k u o -
w a l i rannych. T en dz ień by ł p iek ie ln ie 
długi . Z d a w a ł się zupełn ie nie m i e ć 
końca... 

WN O C Y ruszy l i śmy do kontrataku. 
Za kanał. Up iorną ciszę te j w o -
j enne j nocy rozdar ł nag le p r z e -

n i k l i w y głos gw i zdka . Od razu za te r -
kota ły karab iny maszynowe . B ł y s k a w i -
ce dz iu raw i ł y c iemnośc i w e wszys tk ich 
k ierunkach. Gna l i śmy przed siebie. R a -
k ie ty z syk i em wznos i ł y się pod czar -
ną kopu łę nieba. Sw la t w k o ł o nas 
zmienia ł co chwi la b a r w ę jak k a m e -
leon: s tawał się raz z ie lony, to z n ó w 
żół ty , a lbo c ze rwony , w za leżności od 
ko loru rakiet . P ę d z i ł e m rycząc w c i ą ż 
j ak inni, „hur ra " , czu jąc z n ieznośnym 
rea l i zmem, do j ak i e go stopnia ciało 
m o j e jest nikle , słabe i bezbronne w o -
bec żyw io łu , k tó ry się rozpętał.. . W pe -
w n e j chwi l i roz l eg ły się w r zask i i huk 
w y b u c h a j ą c y c h g ranatów. Grenad i e r zy 
podnosi l i w g ó r ę karab iny . P r a l i n imi 
j ak cepami. T u i ówdz i e m igo ta ł y ło -
paty — górnicza broń. Francuski czołg 
prze toczy ł się obok, napar ł na s to jący 
w zaroślach samochód c i ę ża rowy 1 
p r z ewróc i ł go. K i l k u n iemieck ich żo ł -
n ierzy podniosło ręce w górę. P o d d a -
w a l i się. 

B y ł o to kró tk i e zwyc i ę s two . Na j e d -
ną noc. R a n o musie l i śmy się z n ó w co-
fać. 

LA G A R D E jest dziś cichą włoską 
lo taryńską, podobną do innych, 
w k tórych wa l c z y l i śmy d w a -

dzieścia lat temu. Większość mieszkań-
ców nie w idz ia ła b i t w y z 1940 r. 
Odesz ła stąd wcześn i e j . Pan i Henr i , 

żona m i e j s c o w e g o l istonosza, by ła j e d -
nak na mie jscu . Pamię ta , j ak żo łn ierze 
polscy p r z yby l i do w iosk i . Dała jeść 
co n a j m n i e j dwudz ies tu spośród nich. 
Rozumia ła t ę tu łaczkę w o j e n n ą . J e j 
mąż też by ł w t e d y na f ronc ie . 

— Jeden z o f i c e r ó w — m ó w i — po -
k a z y w a ł m i w t e d y zd j ę c i e żony i dz i e -
ci. M i a ł ł zy w oczach, gdy s tw ierdza ł , 
że nie w i e , co się z n imi dz ie j e . N i g d y 
nie zapomnę j e g o twarzy. . . W k r ó t c e 
po tem żo łn ierze znikl i . Zaczę ła się 
b i twa. Schron i łam się z m o i m i dzećmi 
do p iwn icy . W p a d ł o t a m na k ró tko 
k i lku żo łn ierzy polskich. N i e znal i 
f rancusk iego . P o w t a r z a l i t y lko : „pas 
bon" , „pas bon"... Po t r ząsa l i g ł owami . 
Z rozumia łam, że py ta l i czemu nie 

z i l i d o L a g a r d e ciała zabi tych żo łn ie -
r zy polskich. 

— Dużo by ł o tych zabi tych — w z d y -
cha pani Henr i . — Za l b y ł o patrzeć, 
j ak t y lu młodych , dz ie lnych ludzi m u -
siało oddać życie. T a c y odważn i by l i 
ci was i żołnierze... T a c y odważni. . . 

NI E M C Y — okazu je się — w k r o -
czy l i do L a g a r d e 18 c ze rwca 1940 
roku Tano, natychmiast po na-

szym odejściu. Szukal i polskich żo ł -
n ierzy , k tórych sporo, odc ię tych od sił 
g ł ó w n y c h co fa j ących się d y w i z j i , k r y ł o 
się w L a g a r d e i okol icach. 

— Ludz i e pomaga l i im j a k mog l i — 
wspomina m o j a r o zmówczyn i . — S ą -

Wioska Lagarde, gdzie I Dywizja Grenadierów stoczyła najbardziej zaciętą 
bitwę w 1940 roku. Zdjęcie przedstawia zaporę wodną na kanale łączącym 
Ren z Marną. W tym miejscu grenadierzy polscy usiłowali zatrzymać 
Niemców. Przy zaporze wysadzili w powietrze kilka barek transportowych 

blokując w ten sposób kanał 

uc iek łam w r a z z i nnymi mieszkańcami 
wiosk i . A l e j ak że m ia ł am uciekać z tak 
m a ł y m i dz iećmi? 

P o k a z u j e w t y m momenc i e na s to ją -
cą obok córkę. Dz i ewczy i i a m a dziś 
22 lata. W t e d y mia ła dwa . O t o miara 
czasu k t ó r y upłynął od tamtych dni. 

— Poc i sk i pada ły m i ę d z y d o m a m i — 
opow iada da l e j pan i Henr i . — W i e l e 
d o m ó w płonęło. N i e m c y zniszczy l i j a k 
się późn i e j okazało, s iedemnaście i co 
n a j m n i e j drug ie ty l e uszkodzi l i . Nasz 
dom teź został zniszczony. Cud boski 
chyba sprawi ł , źe ocalałam... 

Mono tonnym, s p o k o j n y m g łosem 
opowiada da le j . P o b i tw i e ludz ie z w o -

dzę, że w i e lu un iknę ło dz ięk i t emu 
n i ewo l i i mog ł o w r ó c i ć do d o m ó w . 

T e ra z mieszkańcy L a g a r d e sk łada ją 
w dniu Świę ta Zmar ł y ch kw ia t y na 
k i lku pozostałych j eszcze w okol icach 
grobach g renad i e rów . Biorą też udział 
w obchodach uroczystości roczn ico-
w y c h I D y w i z j i G r e n a d i e r ó w w Dieuze. 
W ten skromny i n i ewymuszony 
sposób odda ją ho łd pamięc i żo łn ie -
rzy , k tórzy dwadz ieśc ia lat t emu w a l -
c zy l i o ich z iemię. 

Następny artykuł Jana Gerharda z 
cyklu „Siadami Grenadierów" przy-
niesie opisy wspomnień z miejsco-

wości Baccarat 

Pani Henri z Lagarde doskonale przy-
pomina sobie grenadierów. Wielu z 
nich gościła 20 lat temu w swym domu 

Polskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe 
cc/ S n Ê n t - E É i c n n ^ 

w Saint-Ftienne (Loire), k tóre jest 
dużym skupisk iem P o l a k ó w rozpoczę ło 
swo ją działa lność towarzystwo kultu-
ralno-oświatowe „Orzeł Biały" . 

Siedz iba t o w a r z y s t w a mieści się p r zy 
14, rue Gerentet, w Café „Marengo" . 
Pre z e s em n o w o pows ta ł ego t o w a r z y -
s twa jest p. Mar ian Raszko. 

„Or z e ł B i a ł y " posiada b ib l io tekę, w 
k tó r e j z n a j d u j e się 180 c i ekawych ks ią -
żek oraz czasopism polskich. Bibl io-
teka mieśc i się przy rue Charles de 

Gaul le w „Café de la Préfecture" 
i czynna jest w środy od godz. 17-tej 
do 19-tej. 

Towarzystwo kulturalno-oświatowe 
opiekować się będzie zespołem folklo-
rycznym „Mazur" . 

„Or z e ł B i a ł y " l i czy obecnie t r z ydz i e -
stu cz łonków. Zarząd t owar zys twa ku l -
tu ra lno -ośw ia towego zwraca się za na-
szym pośredn ic twem do wszys tk ich 
R o d a k ó w w Saint-Et ienne, aby g r e -
mia ln ie p r zys t ępowa l i do towarzys twa , , 
k tóre jest organizacją niezależną. 



Występ baletu, potężny chór górali, różnobarwne kostiumy, dobre dekoracje składają się na bogactwo i różnorodność scen trzeciego aktu „Halki" 

i 

Panie należą do chóru „Les Dames du Conservatoire", 
mężczyźni — do „Chorale des XXX". Do pomocy obu tych 
zespołów trzeba się było odwołać, aby wystawić ,,Halkę" 

Mazur pierwszego aktu. Z polskimi tańcami miewają zazwyczaj choreogralowie za granicą du-
że trudności. W Lille zostały one pomyślnie rozwiązane Balet tańczył doskonale i po polsku 

Gi 
pi 



ilka" bardzo mi s ię podoba. Główna rola jest 
dzo trudna — mówi w przerwie p. Monique 
>hnis (Halka) do p. Michel Taverne i p. JuMen 

Haas (Janusz, po lewej). 

'ooo 

Z D J Ę C I A : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

iwny reżyser, p. Paul Plaisant dopiero w 
rwszym antrakcie mógł przejrzeć pragram 
wraz z dyrygentem p. Robertem Allpress 

PO k a ż d e j a r i i , p o k a ż d y m w y s t ę p i e 
b a l e t u w sa l i w y b u c h a ł a b u r z a o k l a -
s k ó w , a p o z a k o ń c z e n i u k a ż d e g o a k -

t u b r a w a , o k r z y k i , o w a c j e z m u s z a ł y d o 
w i e l o k r o t n e g o p o d n o s z e n i a k u r t y n y i 
p o w r a c a n i a a k t o r ó w na scenę . „ H a l k a " 
S t a n i s ł a w a M o n i u s z k i odn i os ł a sukces . 
Arcydz ie ło po lsk ie j m u z y k i ope rowe j , po 
raz p ie rwszy w p r o w a d z o n e na scenę O p e -
ry w Li l le , podb i ło publiczność. 

* * 

P r e m i e r y „ H a l k i " o c z e k i w a n o w L i l l e 
z n i e c i e r p l i w o ś c i ą . Z a i n t e r e s o w a n i e b u -
d z i ł i s a m u t w ó r M o n i u s z k i , m a ł o w e 
F r a n c j i z n a n y i r e a l i z a c j a s cen i c zna , k t ó -
ra p r z y c z y n i ł a k i e r o w n i c t w u O p e r y w 
I . i l l e t y l e k ł o p o t ó w i t y l e p r a c y . „ H a l k ę " 
w y s t a w i o n o w B r u k s e l i , w T u l u z i e i w 
k o ń c u w L i l l e , m i e ś c i e o t o c z o n y m n a j -
l i c z n i e j s z y m i k o l o n i a m i p o l s k i m i , k t ó r e 
r ó w n i e ż p o z n a ł o p o l s k ą o p e r ę n a r o d o w ą . 
W ś r ó d p u b l i c z n o ś c i są P o l a c y , k t ó r z y p a -
m i ę t a j ą „ H a l k ę " z k r a j u . P r z y p o m i n a j ą , 
k i e d y i g d z i e j ą w i d z i e l i , p o r ó w n u j ą z 
i n s c e n i z a c j ą f r a n c u s k ą . A l e o l b r z y m i a 
w i ę k s z o ś ć pub l i c znośc i — n i e t y l k o f r a n -
c u s k i e j a l e i p o l s k i e j — z a r ó w n o na p r e -
m i e r z e , j a k i na d w u n a s t ę p n y c h p r z e d -
s t a w i e n i a c h — o g l ą d a ł a „ H a l k ą " p o r a z 
p i e r w s z y . I na t e j pub l i c znośc i , z w ł a s z -
cza na s t a r y c h e m i g r a n t a c h , p r z y j m u j ą -
c y c h w s z y s t k o c o p r z y c h o d z i z P o l s k i z 
g ł ę b o k i m w z r u s z e n i e m , o p e r a M o n i u s z k i 
w y w a r ł a n a j s i l n i e j s z e w r a ż e n i e . O d p o -
l o n e z a i m a z u r a p i e r w s z e g o ak tu , p o p r z e z 
w s z y s t k i e c h ó r y i a r i e (a w ś r ó d n i ch 
p a r t i e s o l o w e p. M o n i q u e Daphn i s w r o -
li „Ha lk i " , w s t r z ą s a j ą c e w s w y m t r a -
g i z m i e ) aż d o k o ń c o w y c h s c en o p e r a 
p r z y j m o w a n a b y ł a z z a i n t e r e s o w a n i e m , 
p r z e j ę c i e m i z a c h w y t e m . 

O p e r a b l i s k a j e s t na p e w n o s z c z e g ó l n i e 
P o l a k o m i P o l a k ó w s z c z e g ó l n i e p o r u s z y — 
m ó w i ł i n s cen i^a t o r , , H a l k i " w L i l l e , 
p. P a u l P la i sant — a l e w a r t o , b y w s z y s c y 
j ą p o z n a w a l i . J e s t e m b a r d z o z a d o w o l o n y , 
ż e m o g ł e m . . H a l k ę " w p r o w a d z i ć na t u -
t e j s z ą s c enę i m a m n a d z i e j ę , ż e „ H a l k a " 
odnos i ć b ę d z i e w e F r a n c j i t a k i e s a m e 
sukcesy , j a k w P o l s c e . 

D o b r ą k a r i e r ę w r ó ż y „ H a l c e " w e F r a n -
c j i r ó w n i e ż d y r y g e n t o p e r y w L i l l e , 
p. Rober t A l lp ress , i c h o r e o g r a f , p. W i l l y 
Cerni lo . U w a ż a j ą , że w a r t o b y ł o d o k o n a ć 
t y ch w s z y s t k i c h w y s i ł k ó w , a b y j e d n a k 
„ H a l k ę " w y s t a w i ć . W o p e r z e w y s t ę p u j e 
p o n a d 120 -o sobowy chó r , k t ó r y p. A l -
l p r e ss s t w o r z y ł ł ą c z ą c c h ó r o p e r o w y z 
m ę s k i m t o w a r z y s t w e m ś p i e w a c z y m „Los 
X X X " o r a z c h ó r e m „ D a m e s d u Conse r -
vato i re " . W z m o c n i o n e z o s t a ł y r ó w n i e ż 
o r k i e s t r a O p e r y o r a z b a l e t y . D z i ę k i t e m u 
„ H a l k a " d z i a ł a n i e t y l k o p i ę k n e m m u -
z y k i , a l e 1 w s p a n i a ł o ś c i ą z b i o r o w y c h scen 
o r a z w y s t a w y . W t r z e c i m a k c i e w i d z i m y 
na s c en i e p o n a d 200 osób j e d n o c z e ś n i e . 
W i n s c e n i z a c j i p o ł o ż o n o nac i sk na s t r o n ę 
w i d o w i s k o w ą , ba l e t , k o m p o z y c j ę s cen 
i s t r o j e . E f e k t y o s i ą g n i ę t o d o s k o n a ł e . 

W ś r ó d a k t o r ó w są P o l a c y . W c h ó r z e 
s p o t y k a m y d w i e m ł o d e r o d a c z k i — j e d n ą 
p o c h o d z ą c ą z r o d z i n y e m i g r a n c k i e j , d r u -
gą — p r z y b y ł ą n i e d a w n o z k r a j u 1 o d -
b y w a j ą c ą w L i l l e s tud ia d r a m a t y c z n e 
o r a z m u z y c z n e . J e d n o c z e ś n i e p. L i d i a w.y-
s t ę p u j e w C h ó r z e O p e r y ; ś p i e w a ł a j u ż 
w „ C a r m e n " , „ F a u ś c i e " , „ P o ł a w i a c z a c h 
P e r e ł " . W t r z e c i m a k c i e t a ń c z y Te re ska 
R o d e w a l d z Ha rnes z Kaz ik i em B a n a -
siem i całą g r u p ą góra l ską p. Pogoda ły , 
k t ó r ą p r a c o w i c i e p r z e z w i e l e t y g o d n i 
p r z y g o t o w y w a ł d o w y s t ę p u w O p e r z e p. 
W i l l y C e r u l l o . W c h ó r z e „ L e s X X X " 
ś p i e w a p. P a u l Fe l ix , k t ó r y p r z e b y w a ł w 
P o l s c e p o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
j a k o c z ł o n e k f r a n c u s k i e j m i s j i w o j s k o -
w e j i zna P o l a k ó w o r a z nasz k r a j . Z r e s z -
tą p r a w i e w s z y s c y a r t y ś c i f r a n c u s c y z n a -
j ą w i e l u P o l a k ó w spoś r ód l udnośc i z a -
m i e s z k u j ą c e j L i l l e 1 o k o l i c e i są na o g ó ł 
z n i m i z ż yc i . P r z y w y s t a w i a n i u „ H a l k i " 
k o n t a k t y t e s i ę z ac i e śn i a ł y , g d y ż n i e -
j e d n o k r o t n i e z a s i ę g a n o r a d y z n a j o m y c h 
P o l a k ó w o s z c z e g ó ł y d o t y c z ą c e s t r o j ó w i 
r ó ż n y c h r e a l i ó w ż y c i a p o l s k i e g o . T a t r o s -
k a o w i e r n o ś ć o b r a z u P o l s k i , p o d a w a n e -
g o s t ę s k n i o n e m u za k r a j e m e m i g r a n t o w i , 
b y ł a w L i l l e c z y m ś d l a w i d z a s p e c j a l n i e 
u j m u j ą c y m . Jontek — p. Plerre Fleta. Piękny tenor, a jednocześnie i sympatyczna sola 

w utworze wzbudziły dla artysty sympatię całej premierowej publiczności 



G U S T A W M O R C I N E K 

SZERUDA 
(16) 

Przy gaszeniu ognia w starym szybie pra-
cuje tego dnia pierwsza zmiana górników pod 
kierunkiem sztygara Piekarczyka. Jest wśród 
nich także miody Żuczek, ukochany Zośki Fa-
rużanki, która niedawno spoliczkowala szty-
gara za zalecanie się do niej. Ogólne kierow-
nictwo nad pracą sprawuje miody, nielubiany 
przez Szerudę inżynier Richter. Wszystko 
wskazuje na to, że ludziom nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, zwłaszcza, że popękana ta-
mo została niedawno wzmocniona. W oczeki-
waniu na swoją kolej górnicy wspominają 
niedawny wypadek z Kuczatym, rozmawiają 
o tym, co kupią sobie za zarobione pieniądze. 

— Co? 
— Kupię wieprzaka, ale musi być tłusty 

jak ten sztygar Kawulok, co już jest na 
emeryturze. Gruby wieprzek musi być. 
A szperka musi być na dłoń. Zabiję go pięk-
nie, uwarzę podgardliny, narobię krupnio-
ków pełne niecki... Jak myślicie, kamraci? 
Jakie krupnioki są lepsze? Z kaszą czy z ry-
żem? 

— Z kaszą, ale muszą być szperki! 
— Dobrze. Narobię więc krupnioków z ka-

szą i ze szperkami pełne niecki, baba nawa-
rzy warzonki ostrej z cynamonem, was wszy-
stkich zaproszę i zrobimy se gościnę jak pie-
ron! Ale sobie raz podjem mięsa za wszyst-
kie czasy. Bo już mam brzuch odęty z tych 
suchych ziemniaków i nie maszczonej ka-
pusty... 

— A ja sobie kupię klarnet! Strasznie 
chciałbym mieć klarnet! — wyrwał się ktoś 
trzeci. 

— A umiesz na nim piskać? 
—- Nauczę się! 
— Eh, diabła się nauczysz! Baba ci go 

utopi w studni!... I będziesz miał po klarne-
cie. 

— A wiecie, kamraci, co ja kupię? — odez-
wał się młody, dźwięczny głos. 

— To Żuczek! — szepnął Piekarczyk do 
inżyniera. 

— No, co? Co? — posypały się pytania. 
— Sobie nowe ubranie, a Zofce na nowy 

kostium. I zegarek na rękę... 
— Eh, zegarek! Kolebkę sobie raczej kup! 

— zakpił ktoś życzliwie. — Kolebkę sobie 
kup, bo ci się z pewnością przyda... 

— Nie Żuczkowi, ale Zofce! — poprawił 
inny. 

— Na kolebkę jeszcze czas! Dość czasu 
będzie po weselu, ni? 

— Na, dyć, pieronie, łazisz do niej co noc 
i wylegujesz z nią pod pierzyną!... To raz 
dwa możesz coś nakramarzyć, ni?... Chyba 
że ona śpi w łóżku, a ty na lawie! 

Gruchnął śmiech w mrokach. 
— Ty, Żuczek... a czy ci jej nie sprzątnie 

sprzed nosa Piekarczyk? — zapytał ktoś po 
chwili. 

— Co, Piekarczyk? Czyście z byka spadli? 
Już raz dostał od niej po pysku, a może do-
stać jeszcze raz. Ale teraz ode mnie!... Pie-
ron jasny! — wyprysnął podniesiony, wzbu-
rzony głos Zućzka. 

Znowu rozleciał się gruchot licznych, kan-
ciastych śmiechów. Jakby bryły węgla sypa-
ły się w pusty wagonik. 

Odpowiedział im śmiech Richtera. Ude-
rzył Piekarczyka po ramieniu. 

— Ładnych rzeczy dowiaduję się o panu! 
Piekarczyk zagryzł usta, przymknął oczy. 

Nienawiść do Żuczka przesłoniła mu je pożo-
gą. Z wysiłkiem zdusił w sobie jakieś prze-
kleństwo, przekręcił kontakt w lampie i jął 
szybko schodzić pochylnią do upadku. 

Leciał za nim urągliwy śmiech górników. 
Wrócił pod koniec szychty. Nałożył maskę 

w milczeniu i wstąpił za drzwi. Obejrzy po 
raz ostatni tamę i zakończy szychtę. Zanu-
rzył się w kłębach pary, jął w niej brodzić 
omackiem. Kiedy dotarł do tamy, zmar-
twiał!... 

Oto dostrzegł Waleczka i Farugę, szamo-
cących się gwałtownie. Faruga miał zdartą 
maskę z twarzy. Zwisała na gumowym wężu 

i biła go po kolanach. Waleczek bronił się, 
wydzierał, prał pięściami na oślep, ale nie 
mógł się oderwać, bo Faruga trzymał rurkę 
od jego maski i szarpał. Bójka odbywała się 
w milczeniu. 

Piekarczyk skoczył, ujął w pół Farugę. 
Faruga odwrócił się i trzasnął go pięścią 
w maskę. Piekarczyk wyczuł, że się obluźni-
ła, że dławi się czadem. Pognał na chodnik, 
zerwał ją z twarzy i krzyknął: 

— Ą.larm! Prędko, do stu diabłów! Maski 
nakładać! 

Zerwali się górnicy, porwali maski, szybko 
wpychali na twarze, szybko wiązali na poty-
licy. Pierwszy był gotów inżynier Richter. 
Pośpieszyli za nim po kolei. Dostrzegli, że 
Richter z Piekarczykiem dobiegli już pod 
tamę, że rzucają się na Farugę, Faruga się 
zatacza i leci im przez ramiona. Waleczek 
zaś oparty o caliznę, zapiera się dłońmi, ugi-
na kolana, kładzie się powoli na spąg. Roz-
czapierzone paluchy szukają oparcia, biją 
powietrze... 

Rozmigotały się światła pod tamą. Wy-
ciągają się ramiona, ujmują rzężącego Fa-
rugę, ujmują cichego Waleczka, wywlekają 
za drzwi. Sztygar zbiera lampy i świeci. Za-
trzasnęły się drzwi, górnicy ściągnęli maski, 
odetchnęli. W czarnym, sypkim pyle leżą ich 
towarzysze. Przerażone światła dygocą nad 
nimi. Faruga grzebie nogami, rzęzi coraz 
słabiej, coraz ciszej, milknie w końcu. 

— Ten już gotów — szepce sztygar, a dło-
nie mu latają. 

Odpięto podartą maskę z Wałeczkowej 
twarzy. Rozbieliła się sinością. Oczy zam-
knięte. W kącikach ust pieni się kleista, bia-
ła ciecz. Koledzy rozpinają ubranie, rozpi-
nają koszulę. Waleczek leży spokojnie. Te-
raz zaczyna charczeć. Charkot przechodzi 
w wycie. Wygina się i wyje coraz głośniej 
i coraz straszniej! Ludzie drętwieją z prze-
rażenia. Waleczek rzuca się, przewraca, 
piersi gwałtownie wypina... Teraz opada... 
Bije ramionami. Rzuca nim gwałtowny 
wstrząs. Teraz drugi! Trzeci!... Brzuch wy-
dyma się szybko i klęśnie. Coraz częściej 
coraz szybciej... Dławi się... Nareszcie! 

Schylił się Richter, podtrzymał mu głowę 
bokiem. Z rozwartych ust Waleczka bluznę-
ła struga żółtej, cuchnącej bryi. Teraz już 
bucha rytmicznie, rozlewa się w pyle w ka-
łużę, bryzga na głowę Farugi. Z miętoszo-
nego brzucha wyrywają się jelita, pod gardło 
doskakują, opadają z powrotem, znowu wpy-
chają się pod gardło... Palce drapią pył, 
grabią go na małe kupki, rozrabiają z wy-
miotami na ciasto... Ciało pręży się, pod-
rzuca, kurczy i znowu pręży... 

— No, ten wyjdzie z tego — słyszy Rich-
ter nad sobą czyjąś spokojną uwagę. Słowa 
są chłodne i jakieś ogromnie obce. 

— ...ale ten drugi kaput! 
Czkawka Waleczka ucisza się stopniowo. 

Ustała wreszcie. Waleczek dyszy ciężko, ły-
pie przekrwionymi oczami, podnieść się usi-
łuje. 

Sztygar wsącza mu w usta koniak z bla-
szanego kubka. 

Waleczek połyka, krztusi się, znowu rzy-
ga... 

Jeżeli pragniecie 
^ Da| lepsze| obsługi, 

9 na.|szybsaeego załatwienia, 
9 po najniższych cenach 
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Głos im Michćilinka 
KOMU DOGODZIĆ 

• a 3 A D V 

W małżeństwach na ogół 
tale się sltłada, że wszyst-
lio jest zawsze na opak. 
Są na przykład mężowie, 
którzy wracając z biura 
czy fabryki do domu lu-
bią o swej pracy zapom-
rneć i zająć się wszystkim 
mnym, domem, ogrodem, 
dziećmi lub gazetą. Zona 
jednak nie zawsze jest z 
tego zadowolona. Tak jest 
właśnie u Helusi. 

— Mó j kochany, dlacze-
go mi nigdy nic nie mó-
wisz, co słychać u ciebie 
w biurze? Nigdy nie dzie-
lisz się ze mną swoimi 
sprawami, jak bym była 
obca. 

Mąż wzrusza ramiona-
mi. 

— Bo w domu chcę 
wypocząć, mam dość tycii 
8 godzin codziennej ha-
rówki, nie chcę o niej my-
śleć poza biurem. 

— Egoista! Mnie to 
przecież ciekawi, ta twoja 
praca. Mogłabym ci nieraz 
coś poradzić... 

— Radź sobie lepiej w 
gospodarstwie. 

— Jak ty mnie traktu-
jesz! Jak gąskę domową. 
Z niczego mi się nie zwie-
rzasz. To nie to samo, co 
mąż Aniusi. On jej zawsze 
i> wszystkim opowiada. 
Ach, szczęśliwa jest ta 
Aniusia!... 

Tymczasem u tej szczęś-
l iwej Aniusi wygląda tak: 

Małżonek je j przychodzi 
z pracy zawsze naładowa-
ny sprawami swojego 
biura. Już na progu mówi 
iio niej z ożywieniem. 

— Wiesz, z tym Hop-
siewiczem mam piekło w 
biurze. On znów zwalił na 
mnie całą robotę? 

— Tak? — mówi roztar-
gniona Aniusia — czy 
chcesz, by ci odgrzać zupę? 

— Ja mu powtarzam, że 
tej kalkulacji sam nie prze-
prowadzę, bo to nie mój 
dział, a on tymczasem... 

— Tymczasem się roz-
bierz i wytrzy j nogi. Czy 
wiesz, że Michaś rozbił so-
bie kolanko, jak biegł po 
schodach? Ten chłopak to 
moje utrapienie... 

— Powiedziałem, że pój-
dę do samego dyrektora. 
Niech orzeknie. Kto zrobił 
bilans w tym roku? Kto 
się najwięcej napracował? 

— Ja. Miałam dziś pra-
nie i gruntowne sprząta-
nie. Nawet nie zauważyłeś, 
jak wszystko błyszczy. In-
ny mąż by mnie za to po-
chwalił, ale ciebie to nic 
nie obchodzi. Tylko to two-
je biuro i biuro. Ach, co ja 
mam za życie. Nie to, co 
inne żony. Jaka musi być 
szczęśliwa ta Helusia!... 

Niestety, jak widzimy, 
ani Aniusia ani Helusia 
nie są szczęśliwe. 

I tak jiiż najczęściej by-
wa. Bo natury ludzkiej 
nie można zmienić, ani też, 
co gorsza, mężów swoich 
nie można zamienić. 

Gdyby to ostatnie było 
możliwe, to wierzcie mi, że 
ja pierwsza zamieniłabym 
swojego. 

A le czy która z was zgo-
dziłaby się na taką za-
mianę?!... 

O D i n i l : : . . . r t ! i l l l ! ! 

S E R C A 
Droga Pani Anno! 
Piszę do pani, bo mam wiel-

kie zmartwienie, l^am narze-
czoną, bardzo ładną i miłą 
dziewczynę. Ma/ny się pobrać. 
Tymczasem ja musiałem iść 
do wojska. Gdyśmy się roz-
stawali, przysięgała mi, że 
będzie na mnie czekała i jak 
tylko wrócę to weźmiemy 
ślub. AI\e stało się inaczej. 
Już po pół roku mojej nie-
obecności, doszły mnie słuchy, 
że ona się świetnie bawi beze 
mnie i że chodzi z jakimś 
chłopakiem. Napisałem jej de-
likatnie o tym, ale ona mnie 
wyśmiała i napisała, że tylko 
ludzie robią takie plotki. Co 
mam robić? Czy zerwać z nią 
już teraz, czy też czekać co 
będzie dalej? 

NARZECZONY 

M ó j drog i ! 
Myś l ę , że powin ien pan w 

Icażdym raz ie poczekać . Lu-
dzie często lubią rob ić z 
, , igly — w i d ł y " , jak m ó w i 
stare polskie przys łowie . Prze-
c ież fakt, że pan jest w w o j -
sku nie oznacza jeszcze, b y 
narzeczone j nie wo lno by ło 
pó jść na zabawę, po tańczyć 
c z y spotkać się z ko legami . 
W s z y s t k o za l e ży o c z yw i ś c i e od 
n i e j samej. Jeśli jest dz iew-
czyną rozsądną i jeś l i pana 
kocha, na p e w n o będz ie cze-
kała i będz iec ie szczęśl iwi . 
Jeśli pana nie kocha i z echce 
inacze j sobie u łożyć ż yc i e — 
nie ma pan czeigo ża łować . Im 
prędze j pan się o tym przeko-
na, tym l ep i e j dla pana. N a 
razie, będąc w w o j s k u i tak 
nie może pan p o d e j m o w a ć żad-
ne j decyz j i . N i e ch pan sobie 
nie zaprząta tym cjłowy. W r ó -
ci pan do domu i w t e d y pan 
postanowi . Dz i ewczą t nie brak 
na świec ie . 

A N N A 

O T T V 

MODA • MODA • MODA 

K;OMPLET I O . 
• i\ NA P IAZĘ 

S P O D N I E 
SPÓDNICA 
O P A L A C Z 
i B L U Z A 
Letnia sukienka z jedwabiu 
ozdobiona kolorową wypustką 

(patrz na zdjęciu obok) 

• D. D O W O J P i A - B I E N A I M E ^ 
^Tłumaczka przysięgła p r z y j 
f w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u : 
k Tłumaczenia urzędowe J 
I ważne w całe j Francji , 23, . 
[ qua i de la Tourne l l e , P a - ^ 
>rls (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17./ 
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M E B L E 
z W D Z I Ę K I E 

Oto komplet złożony z tapczanu, półek, krzesełek, loteli 
i niskiego stoliika do kawy 

Meble wyściełane mają nowoczesną linię 

W P O L S C E ludz ie c iąg le 
się m e b l u j ą . Jedn i do -
s ta ją n o w e mieszkan ia . 

Inn i się żenią . Jeszcze inn i 
chcą się l ep i e j i w y g o d n i e j 
urządz ić . Dotychczas m e b l e 
nie b y ł y zby t ładne. Dop i e r o 
od n i edawna c z u w a j ą nad ich 
p rodukc j ą ar tyśc i i coraz to 
n o w e m o d e l e ukazu ją s ię w 
sprzedaży . 

Ostatn io nowoczesne , l ekk i e 
e l eganck i e i p rak tyc zne m e b -
le pokazano na spe c j a l n e j 
w y s t a w i e , w Pa łacu K u l t u r y 
w W a r s z a w i e . M o d e l e te w e j -
dą w k r ó t c e do p r o d u k c j i f a b -
r y c zne j . 

O d samego w i d o k u tych 
m e b l i rob i się weso ło . Są 
ba rwne , proste , p r z y j e m n e w 
l in i i i m a j ą dużo wdz i ęku . 

K a ż d a prak tyczna g o s p o d y -
ni m a r z y o t ym , aby m i e ć 
gdz i e schować nie t y l ko u b r a -
nia i b ie l i znę , a le m n ó s t w o 
różnych d robnych rzeczy , k t ó -
r e n ie p o w i n n y l eżeć na 
v/ierzchu. Św i e tn i e s łuży do 
t e go ce lu ba rdzo pakowna , a 
j ednocześn ie l ekka w w y g l ą -
dz ie półka, po łączona z s z a f -
kami , c z ę śc i owo odkry ta , c z ę -
śc i owo zasłonięta, c z ęśc i owo 

oszklona. T a k a pó łka pe łn i 
r ównocześn i e f u n k c j e b ib l i o -
teczki , s za fk i , a n a w e t k r e -
densu. 

M e b l e , p r e z en t owane na 
w y s t a w i e , w y k o n a n e zostały 
z d r z e w a oraz ze sztucznych 
t w o r z y w , ł a t w y c h do myc ia . 

S za f y , k t ó r e z w y k l e są n a j -
m n i e j w d z i ę c z n y m m e b l e m , 
m a j ą tu ta j l ekką i e l egancką 
l inię. 

R ó w n i e l ekko i wdz i ę c zn i e 
w y g l ą d a j ą tapczany, pokazane 
w w i e l u war iantach . Są tu 
także łóżka, k t ó r e p o w o l i 
w r a c a j ą do m o d y , choć ba rdzo 
różnią się od ł ó żek s taro-
świeck ich . 

K t o lubi m e b l e wyśc i e ł ane , 
m o ż e w y b i e r a ć spośród fo te l i , 
k rzese ł i kanapek o ba rdzo 
nowoczesnych kształ tach. 

O c z y w i ś c i e nie b rak na w y -
s taw ie t akże k o m p l e t ó w ku -
chennych, a le z n a j d u j ą one 
coraz m n i e j n a b y w c ó w , bo w 
n o w y c h domach kuchnie za -
opat rzone są w k redensy i 
s za fk i w ścianach. 

W y s t a w a c ieszy się wś r ód 
w a r s z a w i a k ó w w i e l k i m p o w o -
dzen i em. 

P A L C E L I Z A Ć 

Suflet 
z z iemniakóuj 
N a cztery osoby bierzemy: 

500 g ziemniaków; 50 g mas -
ła; 50 g śmietany; i j a ja . 

Obrać i ugotować ziemnia-
ki, następnie przepuścić j e 
przez maszynkę. Przygotowa-
ne purée postawić na w o l -
nym ogniu, dodając masło i 
śmietanę, dokładnie miesza-
jąc. 

Fo kilku minutach zde jmu-
jemy z ognia. Doda jemy żółt-
ka, a następnie pianę z b ia -
łek. Lekko wszystko miesza-
my i wk ładamy do formy, 
wysmarowane j masłem. P ie -
czemy 20 minut. Po wyjęc iu 
z pieca można posypać utar-
tym serem. Podawać w fo r -
mie. 



P O L O N I A 
ZAGRANICZNA 

TYSÎAC 
LECIE 
POLSKI 

SP R A W A o b c h o d ó w Tys iąc l e c i a 
P o l s k i w y w o ł a ł a duże za in te reso -
w a n i e w ś r ó d Po l on i i zag ran i c zne j . 

Duży o d d ź w i ę k zna laz ł o Tys i ą c l e c i e w 
Stanach Z j ednoc zonych , S z w e c j i i 
Aus t ra l i i , s ł o w e m w s z ę d z i e gdz i e t y l ko 
poza g ran i cami s w e j o j c z y z n y ż y j ą P o -
lacy . 

W S T A N A C H Z J E D N O C Z O N Y C H A . P. 
I W K A N A D Z I E 

W pras ie p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j i 
p o l s k o - k a n a d y j s k i e j ukazu ją s ię już od 
d łuższego czasu a r t yku ł y i r ó żnego r o -
d z a j u i n f o r m a c j e na t emat T y s i ą c -
lecia. Po l sk i e p r o g r a m y r a d i o w e w 
ró żnych miastach poda j ą w i a d o m o ś c i 
0 p r z ygo t owan iach do uroczystośc i w 
k r a j u i w e wszys tk i ch ośrodkach po -
l on i jnych . W różnych stanach i m i a -
stach p o w s t a j ą K o m i t e t y p r z y g o t o -
w u j ą c e obchody tys iąc lec ia . 

N a u w a g ę zas ługu je szczegó ln ie po -
w o ł a n y n i e d a w n o do życ ia Komitet 
Obchodów Tysiąclecia w stanie Michi -
gan. K o m i t e t ten o b e j m u j e tak p o w a ż -
ne o rgan i zac j e , j ak Cen t ra lny K o m i t e t 
O b y w a t e l s k i , W y d z i a ł K o n g r e s u P o -
lon i i A m e r y k a ń s k i e j na stan M i c h i g a n 
1 inne. 

O p r a c o w a n y przez ten K o m i t e t pro-
gram obchodów p r z e w i d u j e m i ę d z y 
i n n y m i uroczys te nabożeńs two w k a -
t edr ze w dniu obchodu K a z i m i e r z a 
P u ł a s k i e g o w paźdz i e rn iku 1960 roku, 
w i e l k ą akadem i ę na rodową w 1961 
r oku poprzedzoną o l b r z y m i m pocho-
d e m m a n i f e s t a c y j n y m w Dét ro i t , w 
k t ó r y m m a j ą w z i ą ć udzia ł nie t y l ko 
po lskie , a l e i a m e r y k a ń s k i e o rgan i -
zac j e . D a l e j p r o g r a m p r z e w i d u j e w i e l k i 
f e s t i w a l w o k a l n o - m u z y c z n y i a r t y -
s tyczny w r. 1962 pr zy wspó łudz i a l e 
amerykańsk i ch sił a r tys tycznych , urzą -
dzen ie w y s t a w y ob ra zu j ą c e j dorobek 
ku l tu ry i sztuki po l sk i e j , w y s t a w y za -
b y t k ó w h is to rycznych Po l sk i i inne 
wys tąp i en ia . 

T a k i c h p r z y k ł a d ó w można by ł oby 
p r zy t oc zyć w i ę c e j . P o l a c y amervkańscy 
1 kanady j s c y , pragną b o w i e m przez 
urządzen ie o b c h o d ó w tys iąc lec ia nie 
t y l k o z a m a n i f e s t o w a ć s w e ścisłe w i ę z i 
z Po l ską , lecz zapoznać spo ł eczeńs two 
a m e r y k a ń s k i e i k a n a d y j s k i e z zas łu-
g a m i narodu po l sk i e go w dz i edz in ie 
c y w i l i z a c j i i ku l tury . Szczegó ln i e a k -
t y w n y w t e j dz i edz in ie j es t K o n g r e s 
Po l on i i K a n a d y j s k i e j . 

„Przewodnik Katol icki" w N e w B r i -
tain tak p isze na t en t emat : „Organi -
zowanie na ziemi amerykańskiej uro-
czystości Tysiąclecia Państwa Polskie-
go to akcja, w której powinien wziąć 
udział każdy Amerykanin polskiego 
pochodzenia. Jest to bowiem okazja do 
wykazania swego pochodzenia przez 
zapoznanie społeczeństwa amerykań-
skiego z faktem, że Polska jako pań-
stwo istniała już przed tysiącem łat". 
A w da l s z ym c iągu: „Naród Polski, 
wraca jąc po drugie j wojn ie światowej 
nad Odrę í Nysę, powracał na swo je 
dawne ziemie. Kto jednak w ie o tym 
w Stanach Zjednoczonych? M ó w i się 
przecież stale i pisze w prasie amery -
kańskiej o „ziemiach niemieckich za-
branych przez Polskę". Oto więc T y -
siąclecie Polski da znakomitą sposob-
nosć wykazania społeczeństwu amery -
kańskiemu prawdziwego stanu rzeczy". 

Po lon ia amerykańska i k a n a d y j s k a 
z d a j e sobie s p r a w ę ze znaczenia f ak tu 
p o w r o t u Po l sk i na d a w n e z i em i e p ia -
s towsk ie . T o t e ż w e ź m i e ona bardzo 
l i c zny udzia ł w uroczystośc iach, j ak i e 
s ię odbędą na Po l a ch Grunwa ld zk i ch 
w dniu 15 l ipca w 550-tą roczn icę 
z w y c i ę s t w a pod G r u n w a l d e m . Dotych-
czas zgłoszono w Towarzystwie Łącz -
ności z Polonią Zagraniczną wycieczki, 
liczące około 2000 osób, które przyjadą 
w tym roku na pola .grunwaldzkie. 
L i c zba tą — j ak p o w i e d z i e l i ś m y — o b e j -
m u j e t y l k o wyc i e c zk i . N i e u lega w ą t -

p l iwośc i , że poza w y c i e c z k a m i w e z m ą 
udz ia ł l i czn i P o l a c y a m e r y k a ń s c y i k a -
nady j s c y , k t ó r z y p r z y j a d ą i n d y w i d u a l -
nie d o Po l sk i . 

W a r t o p r zy t e j o k a z j i z w r ó c i ć u w a -
gę , że czasop ismo „Naród Po lsk i " — 
organ Z j ednoc z en i a P o l s k o - R z y m s k o -
Ka to l i ck i e go , w a r t yku l e s w e g o r e d a k -
tora nacze lnego pana Z y g m u n t a S t e f a -
now i c za — w e z w a ł r o d a k ó w d o udz ia łu 
w uroczystośc iach g r u n w a l d z k i c h . P o -
par ł on r ó w n i e ż a k c j ę b u d o w y 1000 
szkćł . 

P r z y k ł a d ó w tak ich można p r z y t o c z y ć 
w i e l e . 

P o m i m o p e w n y c h różn ic p o g l ą d ó w 
i n i ek tó rych p rób z awężan i a cha rak t e -
ru o b c h o d ó w Polonia amerykańska i 
kanady jska łączy się z K r a j e m w przy-
gotowaniu szerokiej akcj i tysiąclecia 
państwa polskiego. 

W P O Ł U D N I O W E J R O D E Z J I 
W P o ł u d n i o w e j R o d e z j i p r o g r a m ob -

c h o d ó w Tys iąc l e c i a o b e j m i e p r z y g o t o -
w a n i e szeregu imprez , z k t ó r y c h do -
chód p r ze znaczony j es t na b u d o w ę 
D o m u P o l s k i e g o w Sa l i sbury oraz na 
szko ły Tys iąc l e c i a w Po lsce . S t o w a r z y -
szenie P o l a k ó w p r z y g o t o w u j e się m.in. 
do wz i ę c i a udz ia łu w m i ę d z y n a r o d o w y m 
Fes t i v a lu w Sa l i sbury w m a j u br. 
gdz i e będz i e m ia ł o w ł a s n y p a w i l o n z 
po lską sztuką ludową , w y r o b a m i c e ra -
m i c znymi , tkan inami , s t r o j a m i l udo -
w y m i itd. 

W S Z W E C J I 
N a p l e n a r n y m pos iedzen iu p o l o n i j -

n e g o K o m i t e t u B u d o w y Szkó ł T y s i ą c -
lec ia w S z w e c j i , u c h w a l o n o j ednog ł oś -
nie następującą r e zo luc j ę : 

„Zebrani przedstawiciele Po l aków 
osiadłych w Szwec j i p r zy jmu ją z uz-
naniem inicjatywę społeczeństwa pol -
skiego, które doceniając rolę oświaty 
i wychowania młodego pokolenia po-
stanowiło przy poparciu władz pań -
stwowych zbudować 1000 nowych 
szkół. Uważamy, że czyn ten będzie 
godnym uczczeniem Tysiąclecia P a ń -
stwa Polskiego". 

P o l a c y os iadl i obecn ie w S z w e c j i 
z apewn i l i , iż dołożą w y s i ł k ó w , aby p o -
przeć t ę akc j ę . 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
Pani MARIANNA RADOMSKA, 
Leforest (Pas-de-Calais) 

Zapytuję, czy mam prawo 
do zaległości za cały rok 1959 
z tytułu zasiłliu Fonds National 
de Solidarité, ponieważ prośbę 
złożyłam w marcu 1959 r., a 
zapomogę tę przyznano mi do-
piero od 1-go stycznia 1960 r. 

W razie przyznania tej zapo-
mogi, ustawa przewiduje, że na-
leży się ona od pierwszego dnia 
miesiąca, który następuje po zło-
żeniu wniosku, ale w żadnym 
razie nie przed 65 rokiem życia, 
lub 607tym w wypadku inwalidz-
twa. Ponieważ Pani złożyła wnio-
sek w marcu 1959 r., wydaje się, 
że należy się Pani • zaległość od 
1 kwietnia 1959 r. 

Pan F. St. Escaudin (Nord ) 
Jeżeli Pan uważa, że nie za-

stosowano nowego ,,barême" do 
renty za pylicę, należy zwrócić 
się o wyjaśnienie do Caisse Au-
tonome 77, av. De Ségur Paris 
X V - e . Nie znając stanu faktycz-
nego, nie możemy zająć stanowi-
ska w tej sprawie. 

Pan JAN LESZCZYŃSKI, Thion-
ville (Moselle) 

Chodzi mi o zmianę nazwis-
ka. Po uwolnieniu z obozu pra-
cy w Mülheim, wróciłem do 
Francji pod przybranym naz-
wiskiem. Konsulat w Nancy 
odmówił wydania mi paszportu 
na to nazwisko. 

WG. P O W I E Ś C I 
W A C C A W A 
GĄSIOROWSKIESO 

Już w najbliższym numerze rozpoczynamy druk nowej obrazkowej 
powieści „Huragan", opartej na tle utworu Wacława Gąsiorowskiego. 

Jak już poda l i śmy Gąsiorowski na -
pisał „Huragan " na emigracj i w e 
Francj i . P o napisaniu pow ieśc i napo -
t yka ł p o c z ą t k o w o na duże trudnośc i 
ze zna l e z i en i em gaze ty , k tóra by się 
p o d j ę ł a j e j w y d r u k o w a n i a . 

N i e chodz i ło tu b y n a j m n i e j o w a l o r y 
a r t ys tyczne czy dydak t y c zne u tworu . 
P o prostu w y d a w c y obaw ia l i się, żs 
po ukazaniu się w p i e r w w odcinkach, 
a następnie w w y d a n i u k s i ą ż k o w y m 
„ T r y l o g i i " H e n r y k a S i enk i ew ic za , c z y -
te ln icy uzna ją każdą inną powieść o 
t ema t y c e h i s to ryczne j za słabą, n i e -
godną za in te resowan ia . Dop ie ro po 
ba rdzo w i e l u zab iegach udało się 
G ą s i o r o w s k i e m u uzyskać zgodę na pu -
b l i k owan i e „ H u r a g a n u " w w a r s z a w -
skim „Dzienniku dla wszystkich". 

Już po ukazan iu się k i lku odc in -
k ó w , k t ó r e autor nadsy ła ł z Pa r y ża , 
okaza ło się, że powieść przypadła czy-
telnikom do serca. N a j w i ę k s z ą j ednaK 
p r zys ługę odda ł Gąs i o r owsk i emu w 
popu l a r y za c j i j e g o pow ieśc i Henryk 
Sienkiewicz, k t ó r y w o p u b l i k o w a n y m 
w „B ies iadz i e L i t e r a c k i e j " w y w i a d z i e 
ośw iadczy ł , że — j e g o zdan iem — n a j -
w i ę k s z y m ta l en tem w ś r ó d m łodych p i -
sarzy jest autor „Huraganu " . W y p o -
w i e d ź ta, w po łączeniu z n i e w y g a s ł y m 
ku l t em dla w a l k okresu napo leońsk ie -
go, z a d e c y d o w a ł y o powodzen iu t e j 
doskona l e j zresztą powieśc i . K i e d y 
zda r z y ł o się, że na skutek prze j śc io -
w y c h t rudnośc i nie m ó g ł Gąs i o rowsk i 
p r zys łać na czas ko l e j nych odc inków 
— redakcja „Dziennika d l * wszyst -
kich" została zasypana listami znie-
cierpliwionych czytelników, domaga -
jących się natychmiastowego wznowie -
nia druku powieści. 

N i c w i ę c d z iwnego , że gdy w roku 
1902 „ H u r a g a n " ukazał się w w y d a n i u 
k s i ą ż k o w y m , p i e r w s z y j e g o nakład zo -
stał w y c z e r p a n y n i ema l b łyskawiczn ie . 
O g ó ł e m „Huragan " doczekał się p ra -
wie dwudziestu wydań książkowych, 
pięćdziesięciu przedruków w różnych 
czasopismach polskich, n ie l icząc l i c z -
nych p r ze róbek d la młodz i e ży . 

Treścią powieści są wydarzenia w 
latach 1806—1809, w których Napoleon 
Bonaparte rozgromił Prusy w bitwach 

pod Jeną i Auerstadt, w y d a ł man i f e s t 
do narodu po lsk iego , a zamias t od -
b u d o w y P o l s k i u t w o r z y ł j e d y n i e 
skromną j e j namias tkę — K s i ę s t w o 
W a r s z a w s k i e . W a r t o p r z y t e j o k a z j i 
p r z ypomn i eć , że Gąs i o r owsk i ba rd zo 
dok ładn i e p r zes tud iowa ł epokę napo -
leońską, a n a w e t z w i e d z i ł w s z y s t k i e 
m i e j s ca op isanych następnie b i t ew , 
doszuku jąc się w s z ę d z i e ś l adów po 
wa l c z ą cy ch u boku F r a n c j i oddz ia łach 
po lsk ich. 

Nie wątpimy, że opracowanie po 
raz pierwszy w formie obrazkowo-
tekstowej „Hu raganu " spotka się z 
życzliwym przyjęciem naszych Czytel -
ników. Powieść jest bowiem jeszcze 
jednym dowodem przyjaźni narodów 
polsiciego i francuskiego, zrodzonej ze 
wspó lne j wa lk i ze wspó lnym w r o -
giem... T . S. 

O zmianę nazwiska należy się 
zwrócić w trybie administracyj-
nym do Prezydium Rady Narodo-
wej w ostatnim miejscu zamiesz-
kania w Polsce, bądź — jeżeli 
Pan takowego nie posiada — do 
Prezydium Rady Narodowej w 
Warszawie. 

Wniosek o zmianę nazwiska 
powinien być przekazany za po-
średnictwem Konsulatu PRL, w 
danym wypadku Konsulatu w 
Nancy. — Przepisy polskie prze-
widują, że fakt używania przez 
dłuższy czas pewnego nazwiska 
stanowi wystarczający motyw do 
uzasadnienia wniosku o zmianę 
nazwiska. 

Ustawę o zmianie imion i naz-
wisk z dnia 15 listopada 1956 r. 
ogłoszono w Dzienniku Ustaw w 
dniu 30 lutego 1959 r. Nr 56, 
poz. 254. 

Pan Dmytrus, St. Hippolyte 
du Fort (Gard ) 

Od dnia 1 lipca 1959 r. podatek 
roczny od telewizora podwyższo-
no do 75 NF (tzn. 7,500 fr.) nie-
zależnie od daty zakupu telewi-
zora. Rodzina posiadająca aparat 
radiowy i telewizor opłaca poda-
tek w wys. 75 NF (7.500 fr.) — 
czyli tyle, ile za sam aparat te-
lewizyjny. 
Pani Józefa W A N A T , 
Sucy-en-Brie (Seine et Oise) 

Proszę o informację w sprawie 
renty starczej. Jestem we 
Francji od 1923 r. Płaciłam 
przez parę lat składki na ubez-
pieczenia społeczne, a obecnie 
nic nie otrzymuję. 

Z listu wynikałoby, że Pani mo-
że się starać jedynie o zapomogę 
,.Allocation aux Vieux Travail-
leurs Salariés". Ażeby mieć pra-
wo korzystania z tego zasiłku, 
należy ukończyć 65 lat lub w ra-
zie niezdolności do pracy — 60 
lat życia, mieć przepracowanych 
25 lat, ewentualnie 15 lat od 
ukończenia 50 roku i nie posia-
dać dochodów, które by przekra-
czały sumę 201.000 frs na jedną 
osobę, lub 258.000 frs. na małżeń-
stwo. 

Zapomoga z tytułu V.T.S. nie 
daje prawa do korzystania ze 
świadczeń ubezpieczeniowych na 
wypadek choroby. — Wniosek o 
zapomogę należy skierować do 
,,Caisse Régionale d'Assurances 
Vieillesse" 110, rue de Flandres, 
Paris. 

m a r s z u 2 i p ó ł k i l o m e t r a 
na w y s t a w i e „ P O L S K A 6 0 

W W a r s z a w i e odby ła się k o n f e r e n -
c j a p r a s o w a na t emat w i e l k i e j , m i ę -
d z y n a r o d o w e j w y s t a w y f i l a t e l i s t y c zne j , 
k tó ra odbędz i e się w początkach w r z e -
śnia z o k a z j i stulec ia znaczka po l sk i e -
go. N a z w a w y s t a w y b r z m i „ P o l s k a 60". 
W y s t a w ę i szereg zw i ą zanych z nią 
uroczystośc i o r gan i zu j e stol ica. 

Już w t e j c h w i l i w i a d o m o , że na w.y-
s t a w ę zg łoszono aż 1060 eksponatóv/, 
z k tó rych p r z y j ę t o 890. N a w y s t a w i e 
będz i e r ep r e z en t owanych 49 k r a j ó w . 
Z r o zumia ł e jest , że n a j w i ę c e j zg łoszeń 
nap ł ynę ł o z Po lsk i , bo aż 191. N a d r u -
g i m m i e j s c u z n a j d u j e się W i e l k a B r y -
tania — 79 ekspona tów , na t r z ec im 
N i e m i e c k a Repub l i ka Demokra t y c zna 
— 69. B a r d z o pokaźna i lość, bo 55 
p r z ybędz i e ze S t a n ó w Z j ednoc zonych , 
b o w i e m t amte j s z a ko lon ia po lska o -
g r o m n i e za in te resowa ła się w y s t a w ą . 
S t owa r z y s z en i e f i l a t e l i s t yczne z Ch i ca -
g o , .Polonus Ph i l a t e l i c S o c l e t y " o r g a -

n i zu j e n a w e t spec ja lną w y c i e c z k ę d o 
P o l s k i na w y s t a w ę . 

Z o b a c z y m y p o m i ę d z y ekspona tami 
a m e r y k a ń s k i m i w i e l k i zb iór z n a c z k ó w 
polskich, k t ó r y w y s t a w i inż. S t ę c zyń -
ski z Chicago . 

N i e t y l k o P o l a c y z A m e r y k i w y b i e -
r a j ą się do Po l sk i . Nades z ł o też z g ł o -
szenie z Aus t r a l i i od znanego t a m f l -
latelifsty Górsk i ego . Ż p o ł u d n i o w e j 
A f r y k i p r z y j e d z i e do k r a j u p. K l e i n e r . 
Z F r a n c j i zg łoszono 15 z b i o r ó w i z a -
p e w n e odw i edzą O j c z y z n ę z o k a z j i 
w y s t a w y r ó w n i e ż P o l a c y zamieszka l i w 
t y m k ra ju . 

Gab lo t y ze zb i o rami zostaną po -
mieszczone w salach m a j ą c y c h łączn ie 
6000 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . A k t o 
zechce dok ładn i e zapoznać się ze 
w s z y s t k i m i eksponatami , t e go czeka 
nie by l e j ak i spacerek.. . d w u i pół k i -
l o m e t r o w y ! K. G. 



Zbiorowe wyjazdy 
na p o l s k i e 

Ziemie Zachodnie i Północne 
Stowar zys z en i e Ob rony Gran i c nad Odrą i N y s ą o r gan i zu j e 

l a t em 1960 r. d w a zbiorowe wy j azdy na Ziemie Zachodnie 
i Północne Polslci. 

Daty wycieczek 
W Y J A Z D P O W R O T 
1) — 4 lipca — 4 sierpnia 
2) — 3 sierpnia — 3 września 

Cena podróży z P A R Y Ż A do P O Z N A N I A 2-gą klasą t am 
i z p o w r o t e m dla dorosłych wynosi : 23.500 f r . = 235 N F . 
dla dzieci d o lat 10-ciu — 11,750 f r . = 117 N F . 

Cena ta o b e j m u j e opłatę za w i z y t r a n z y t o w e oraz r e z e r w a c j ę 
m i e j s c w wagon i e . 

K o s z t y podróży z Poznan ia do rodz in ponoszą sami w y -
c i eczkow icze . 

P r z e w i d z i a n a j e s t r ó w n i e ż dodatkowa 6 -dn iowa wycieczka 
au toka rami na nas t ępu jące j t ras ie : P O Z N A Ń — W A R S Z A W A — 
TORUS i — B Y D G O S Z C Z — G D A Ń S K — M A L B O R K — 
W A R S Z A W A . 

K o s z t y t e j w y c i e c z k i w y n o s z ą 17.000 f r . = 170 N F . 
Op ła ta ta o b e j m u j e : u t r zyman ie , hote le , 6 - d n i o w y ob ja zd po 

Po lsce , t ranspor t b a g a ż o w y oraz r o z r y w k i ku l tura lne . 
K a n d y d a c i na w y c i e c z k ę do Poznan ia nie są z obow ią zan i 

brać udz ia łu w w y ż e j w y m i e n i o n e j w y c i e c z c e p o Po lsce . 
Fo rma lnośc i zw i ą zane z podróżą do Po l sk i : 

P A S Z P O R T — każdy uczestnik — o b y w a t e l po l sk i czy f r a n -
cuski — pow in i en m i e ć ważny paszport . 

W I Z Y — K a ż d y kandyda t podróży , jeśt i j est F r a n c u z e m mus i 
w y r o b i ć sobie w i z ę po lską w konsu lac ie s w e g o okręgu. 
Cena w i z y — 44 N F . P o l a c y muszą w y r o b i ć sobie w i z y 
f rancusk i e w p r e f e k t u r z e s w e g o ok ręgu — w y j a z d o w ą 
i w j a z d o w ą d la powro tu . 

P o ws z e l k i e d o d a t k o w e I n f o r m a c j e na leży zwróc i ć się na 
adres : 

A S S O C I A T I O N P O U R L E R E S P E C T D E S F R O N T I E R S 
S U R L ' O D E R E T L A N E I S S E 

9, Cité du Retiro, Paris V I I I . 
Tel. A N J 60-91. 

W Y S T A W A P O L S K A 
L E N S w 

w „Taba r in " w Lens odby-
ła się ostatnio c iekawa w y -
stawa polskiego przemysłu 
ludowego. W bardzo estetycz-
nie udekorowane j sali wysta -
wiono przeróżne wyroby 
przemysłu ludowego i artys-
tycznego, artykuły spożywcze 
oraz różne narzędzia rze-
mieślnicze. N a wystawie pro -
wadzona była również deta-
liczna sprzedaż wystawianych 
artykułów. 

Wys t awa t rwa ła 10 dni (od 
29.IV do 9.V) i cieszyła się 
dużym powodzeniem wśród 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 

Poszukuje się P R A C O W -
N I C Y D O M O W E J , wiek 
20—50 lat, uczciwej i czys-
tej. Referencje wymagane . 
Utrzymanie i mieszkanie 
zapewnione. Zgłosić się w 
poniedziałek 16-go, cały 
dzień, do M m e C O R -
D U A N T , 41, rue de la Tour 
d 'Auvergne, Paris I X . 

KĄCIK HUMORU 

zwiedzających zarówno Po la -
k ó w jak i Francuzów. 

Duży wysi łek w zorganizo-
wanie tej pożytecznej wysta -
w y włożył p. And ré Capa -
(aine. W y s t a w a w y r o b ó w pol -
skiego przemysłu ludowego i 
artystycznego oraz artykułów 
spożywczych była pierwszą 
lego rodza ju wys tawą w 
Lens. 

Cyklista 
Polak poniós ł śmierć 
UJ u j y p a d k u d r o g o w y m 

W a c ł a w G a r c z a r e k , lat 60, z am. 
w Soma in -Sesseva l l e w C i te B e a u -
repa i r e , A l l e e C, n r 24, pon i ós ł 
ś m i e r ć na szos ie m i ę d z y l à l l e a 
V a l e n n c i e n n e s w Beuvry- IL,ez-Or-
ct i ies ( N o r d ) . G a r c z a r e k u d a w a ł 
s ię r o w e r e m m o t o r o w y m w s t ro -
n ę B e u v r y . W c h w i l i g d y c h d a ł 
w j e c h a ć na b r z e g s zosy p r z e z n a -
c z o n e j d la c y k l i s t ó w , j a d ą c e z 
p r z e c i w n e j s t r ony auto, p r o w a d z o -
ne p r z e z p . G u i l l a u m e R c y m o n d , 
n a u c z y c i e l a z T o u r c o i n g z a c z ep i ł o 
Ga r c za rka . Si ła ude r z en i a b y ł a 
w i e l k a , o d r z u c o n y na szosę, W a -
c ł a w G a r c z a r e k pon iós ł ś m i e r ć na 
m i e j s c u . 

„ L a R e v a n c h e du D r a p e a u j ì 

Jedną z poważn i e j s z y ch o r -
gan i zac j i spo łecznych w H a r -
nes j es t t o w a r z y s t w o w z a -
j e m n e j p o m o c y „ L a Revanc î i e 
du Drapeau " . M a ono na ce lu 
pomagać mate r i a ln i e s w o i m 
c z ł onkom i o p i e k o w a ć się n i -
m i w raz i e choroby , t rag i c z -
nego w y p a d k u p r z y pracy 
czy też w z w i ą z k u z u rodze -
n i em się dz iecka. 

T o w a r z y s t w o is tnia ło w p r a -
w d z i e już od schy łku ub i eg -
ł ego w i e k u , a le s w o j ą obecną 
n a z w ę p r z y b r a ł o w roku 1901. 
In t e r esu jące są d z i e j e t e j na -
z w y . O tóż t o w a r z y s t w o zb i e -
ra ło się sta le w t e j s ame j 
kaw ia rn i . W p e w n y m okres ie 
popad ło w p o w a ż n e k łopo ty 
f i n a n s o w e i n ie m o g ł o w ł a ś c i -
c i e l ow i l oka lu zapłac ić u m ó -
w i o n e g o czynszu. W ó w c z a s 
w łaśc i c i e l ó w b e z p r a w n i e 
sprzeda ł sz tandar o rgan i zac j i . 

k t ó r y z n a j d o w a ł się u n i ego 
na przechowan iu . T o w a r z y s t -
w o j e d n a k p r z e t r w a ł o k r y -
zys, odrodz i ł o s ię w r oku 1901 
i p r z y j ę ł o dumną n a z w ę „ L a 
R e v a n c h e " aby z adokumen to -
w a ć s w o j e dążen ie do odzys -
kan ia sztandaru. 

L i c z y ono obecnie oko ło stu 
osóD 1 p r z e j a w i a na Lcienie 
l i â m e s o ż yw i oną dz ia ia lnośc. 
Godność c2îonka o rgan i zac j i 
j es t dz iedz iczna — przechodz i 
2; o j ca na syna. N a cze le t o -
w a r z y s t w a stoi pan Louis 
Lhortios, w i e l k i p r z y j a c i e l 
Po l sk i i P o l a k ó w . 

„ L a R e v a n c h e du D r a p e a u " 
m a r ó w n i e ż p o w a ż n e os iągn ię -
cia w dz i edz in i e ku l tury . I m -
p r e z y ku l tura lne o r g a n i z o w a -
ne przez t o w a r z y s t w o cieszą 
się w i e l k ą popularnośc ią , np. 
k a r n a w a ł y pośw ięcone f o l k l o -
r o w i różnych na rodów . 

O F I A R O M D E P O R T A C J I 
9MJ £ 

24 kw i e tn i a obchodzony by ł 
j a k o Na rodowy Dzień Depor -
towanych. M ias t o L i l l e z ł o ż y -
ło ho łd o f i a r om depo r t a c j i i 
o b o z ó w śmierc i . 

W godz inach rannych zo -
sta ły o d p r a w i o n e nabożeń -
s twa w kośc io łach wszys tk i ch 

W Y C I E C Z K A I 
K O M B A T A N T Ó W ! 

z c / « > n o 
< f o f o l s Ê t i i 
Związek Uczestników S 

Polskiego Ruchu O p o r u ' 
w e Franc j i organizuje 5 
zbiorowy wy j a zd do Po l - • 
ski. W y j a z d z Li l le prze- S 
widziany jest na 25 czerw- • 
ca. P o miesięcznym po -5 
bycie w k ra ju kombatanci " 
wrócą 24 lipca do Francj i . S 
Uczestnictwo w wyciecz- • 
ce kosztuje 200 N F . W ce-S 
nie tej mieści się p r ze j a zd ; 
z Li l le do Poznania i z po- S 
wrotem, koszta wiz tran- J 
zytowych itp. Zapisy na S 
wycieczkę p rzy jmuje p. S 
Sikorski, 31, rue Condé, L a S 
Madele ine (Nord) . ! 

ob r ządków . N a j b a r d z i e j u ro -
czysty charakte r mia ła msza 
w kośc ie le St. Sauveur . W 
późn i e j s z ych godz inach od -
b y ł o się p r z y j ę c i e na ratuszu, 
skąd w y r u s z y ł pochód d o 
w i e ż y , w k t ó r e j s p o c z y w a j ą 
p rochy o f i a r o b o z ó w śmierc i , 
o wres zc i e pod pomn ik de -
po r t owanych . 

W ś r ó d d e l e g a c j i o r gan i zac j i 
Ruchu O p o r u — f rancusk ich , 
be lg i j sk i ch , ang ie lsk ich, i z r a -
e l sk ich — by ła d e l e gac j a 
Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l -
sk i ego Ruchu Oporu ze sz tan-
da ram i w sk ładz ie : pp. P o -
ziemski, Dunajski , K r a m a r -
czyk, Sikorski, Musiał, K a s j a -
niuk i Nag ły . 

Poszukiwanie 
rodzin 

Pan Jean T O M C Z Y K , zam. w 
Hosp ice de Mout i e r s St. Jean 
(Cô te d 'Or ) , pos zuku j e p. A n -
ton iego K O Ł O D Z I E J A , zam. 
w departannencie L a Manche . 
P . K o ł o d z i e j by ł i n t e rnowany 
w r a z z p. T o m c z y k i e m w 
Szwa j ca r i i . P . T o m c z y k pros i 
k o l e g ó w z I I kompan i i (bata-
l ion sape rów ) , k t ó r z y b y l i . z 
n im i n t e rnowan i w S z w a j -
cari i , o skon tak towan i e s ię 
z n im. 

^— ...i czuję, panic doktorze, 
jak ciągle coś mi stuka w 

g łowę 

>"• W i t r a ż B e l g a 

w Oświęcimiu 
T e a t r l i czący 800 m i e j s c bu -

du ją d la s w e j za łog i i ca ł ego 
miasta Z a k ł a d y Chemi c zne w 
Ośw ięc im iu . G m a c h teatru 
o t r z yma bogatą , nowoczesną 
o p r a w ę p las tyczną. Je j g ł ó w -
n y m akcen tem będz i e ^ w i t r a ż 
o w y m i a r a c h 10 na 3 m e t r y , 
w y k o n a n y z po l i s tyrenu. 
T w ó r c ą w i t r a ża będz i e b e l g i j -
ski m a l a r z A . A l l a r d . P r a g n i e 
on ukazać na w i t r a żu d r og ę 
c z ł ow i eka od c zasów upod l e -
nia — c zasów h i t l e r owsk i e go 
obozu w O ś w i ę c i m i u — do 
czasu r o z k w i t u p ł odne j , po -

k o j o w e j pracy , którą s y m b o l i -
zu ją o św i ę c imsk i e Zak ł ady 
Chemiczne , j e d n o z n a j w i ę k -
szych os iągn ięć po l sk i ego 
przemys łu . 

P . A l l a r d p r z y b y ł do Oś -
w i ę c im ia na zaproszen ie g ł ó w -
nego p ro j ek tan ta teatru, inż. 
arch i tekta Józe fa Po l aka , j e d -
n e g o z l au r ea t ów nag rody na 
cent rum ku l tura lne w L e o -
po l d v i l l e w K o n g o B e l g i j s k i m . 
W łaśn i e podczas poby tu w 
Be l g i i po l sk i a rch i t ek t poznał 
b e l g i j s k i e g o ma la r za i tak za -
c h w y c i ł s ię j e g o twórczośc ią , 
że zapragną ł naw ią zać z n im 
twórc zą wspó łp rac ę p r zy usta-
len iu os ta tecznego kszta ł tu 
p las tycznego teatru. 

Papa Romy do Romji 
K a p i t a n l ekkoa t l e t y c zne j r e -

p r e z en tac j i Po l sk i , Janusz 
S id ło , znakomi t y oszczepnik 
— w e ź m i e , oczywiśc i e , udz ia ł 
w O l imp iadz i e w R z y m i e . P o 
w ł o s k u R z y m — n a z y w a się 
Roma . T a k i e w łaśn i e im i ę na 
cześć O l i m p i a d y o t r z yma ła u -
rodzona ostatnio córeczka Ja -
nusza S id ł o i j e g o żony, 
s iatkarki . P a ń s t w o S id ło w r ó -
żą córeczce k a r i e r ę spor tową 
i l iczą, że ma l eńka R o m a 
przyn ies i e w i e l e szczęścia 
s w e m u pap ie w w i e l k i e j R o -
m i e — R z y m i e . 

WYKAZ 
osób poszukiwanych przez 
Polski Czerwony Krzyż na 
terenie Franc j i dla rodzin 

zamieszkałych w kra ju . 

Wykaz z dnia 23.III.1960 r. 

1. Zof ia C H I E R R Y z d. 
Zwierzyńska, c. Michała i K a -
tarzyny. 

2. Michał D U C H N I A K , s. 
A leksandra i Anny. 

3. Ma r i a G Ł O G O W S K A po-
szukuje G Ł O G O W S K I E G O 
Stefana oraz D O M I N I K A A n -
toniego I Anny . 

4. Feliks G R Z E B I E L U C H 
oraz G R Z E B I E L U C H Kaz i -
miera z d. Sypniewska. 

5. Daniel K O T O R O Ż , ur. 
It95 r. Kl imkówce. 

6. Mieczys ław L O R E N Z , ur. 
13.IX.1921 r. Roźwienica, s. 
Franciszka i Katarzyny. 

7. Antoni M I S I O R S K I , ur. 
24.V.1924 r. Iłża, s. Jana i 
Mar ianny. 

8. Marcin M U S Z Ł Y F A G A . 
ur. 1888 r. 

9. Jan O L E J N I C Z A K , lat 
ok. 63. 

10. Julia P O T O C K A z d. 
Robakov/ska, ur. 16.1.1923 r., 
c. Feliksa i W<alerii z d. N o -
wodworsk ie j oraz P O T O C K I 
Stanisław. 

11. Kazimierz S I E K I E L S K I . 
ur. 8.X.1924 r. Sochaczew. 

12. Mar i a T O D O L A K z d. 
liorko, ur. Myczkowce, pow. 
Lesko oraz B O R K O Anna, ur. 
Myczkowce, pow. Lesko. 

Wykaz z dnia 6.IV.1960 r. 

1. Józef B O R O W S K I , ur. 
26.III.1900 r. Kamionka N o -
wa, s. Stanisława i Emilii. 

2. Stanis ław B R A N D Y S , ur. 
1896 r. Wie lkie Drogi, wo j . 
Kraków, s. Jana i Zofii. 

3. Józef B O R O W S K I , ur. 
1919 r. Kamionka, s. Stanisła-
w a i EmUli. 

4. Szczepan B Ł A Ż E J E W -
SKI , ur. 1888 r. Górka, pow. 
Oborniki. 

5. Józef B E D N A R E K lat ok. 
50, ur. Jarocice, s. Wojciecha 
i Franciszki z d. Jeżewskiej. 

6. Feliksa C Y G A N , ur. 1917 
r. c. Andrze j a i Stanisławy 
z d. Góreckiej . 

7. Florian C H M A R Z Y Ń S K I , 
ur. 9.V.1915 r. Bydgoszcz, s. 
Andrze j a i Franciszki. 

8. Piotr D R A H E I M lat ok. 
(>5, ur. Zalesie, s. Jana. 

9. Jan F A J K I E R Z , ur. 
Wlostowice, wo j . Kielce, lat. 
55. 

10. Antoni F R A J E R , ur. 
1898 r. Miedźno, pow. Często-
chowa, s. Franciszki. 

11. Piotr G Ł O W A C Z , ur. 
25.VI.1904 r. Biertowice, s. Ja -
na i Rozalii. 

12. Antoni G R Z Y B E K , ur. 
30.III.1913 r. s. Franciszka i 
Anny. 

13. Stefan G U T O W S K I , ur. 
17.VIII.1907 r. Mode j ew . 

U w a g a : Wszystkie in forma-
cje o .osobach poszukiwanych 
prosimy kierować pod adre-
sem: Zarząd G ł ówny Polskie-
go Czerwonego Krzyża — B iu -
ro In formacj i i Poszukiwań — 
Warszawa , ul. Mokotowska 14. 



m r o c z n e j komnac i e na 
dątoowym zyd lu od -
p o c z y w a ł ks iążę B o -
l e s ł aw , dop i e ro co 
p o w r ó c i w s z y z w y -
p r a w y na N i e m c ó w . 
D o komna t y w p a d ł 

zdyszany g i e rmek . 
— P r z y j e c ł i a l i j a cyś zb ro jn i , m ó -

w i ą , ż e z w a r o w n i kos t rzy ńsk ie j . 
Chcą m ó w i ć z w a m i , panie. 

— N i e c h w e j d ą — rozkaza ł B o -
l e s ł a w o t r ząsa jąc się z d r z emk i . 
Z d u m i a ł się, k i edy zobaczy ł cz ło -
w i e k a w zb rukane j k r w i ą odz i eży . 
Pos łan iec rzuci ł m u się do nóg w o -
ł a j ą c : 

— R a t u j nas panie . N i e m c y ju z 
d w a dn i stoją pod l e grodu. Si ł na -
s z y m n i e s ta je . P o g i n ą wszyscy. . . 

— Jed z i emy — o d e z w a ł s ię B o l -
k o spog l ąda j ą c na k l ęczącego . D ą ć 
w rog i ! 

P a c h o ł k o w i e w y b i e g l i z r o zkazem. 
Pos ł an i e c ob łap i ł ks ięc ia za nogi . 

— D z i ę k i w a m , dzię... 
Z a k r w a w i o n a g ł o w a opadła na 

skórę n i edźw i edz i ą leżącą pośrodku 
ks i ą żęce j komi ia ty . Doskoc zy ł g i e r -
m e k , a le pos łan iec już n ie ży ł . 

O r s z a k r y c e r z y w y r u s z y ł w d r o -
gę . U s k r a j u z i e l onego boru nad 
g ł o w a m i j e ź d ź c ó w za t r zepota ły na -
g l e skr zyd ła i c za rny c ień pad ł na 
orszak. Podn i eś l i r y c e r z e g ł o w y i 
z obaczy l i t r z y o l b r z y m i e sępy. B o -
l e s ł a w napią ł c i ę c iwę luku. B z y k -
nęła strzała. Chyb i ł . 

— Ż l e będz ie — szepnął do s i e -
bie . 

K i e d y w j e c h a n o w kos t rzy ńskie 
bo ry , s łońce zac zyna ło wschodz i ć . 
T u B o l k o zarządz i ł odpoczynek . 

Z m ę c z o n e kon i e skubały poszyc i e 
lasu, r y c e r z e o d p o c z y w a l i g awędząc . 
Z a p o m n i a n o o n i e s z c z ęś l iwym pośle , 
o sępach, o puszczy , n a w e t B o l k o 
s ię ro zchmurzy ł . D ł u g o j e d n a k n ie 

Z Ł O T A D Z I D A 
p r z y b y w a l i r y c e r z e ze z w i a d ó w . 
G d y ' s ię z j a w i l i z w ieśc ią , że n i e -
opoda l popasem stanę l i N i e m c y , po 
k r ó t k i e j naradz i e pos tanow iono 
p o d j ą ć w a l k ę . 

Jak b łysk p io runa raz i ł B o l k o w y 
m i e c z s ze reg i w r o g a . W bez ładz i e 
i pop łochu N i e m c y zaczę l i ucho-
dz ić sf>od m u r ó w t w i e r d z y , zb i e -
r a j ą c naprędce ro zproszone si ły. 
G d y ochłonę l i z przerażen ia , s t w i e r -
dzi l i , ż e ściga ich t y l k o ma ła d r u -
żyna. Chcąc p o w e t o w a ć s traty i 
pomśc i ć śmierć t o w a r z y s z y , zacza i l i 
się w pob l i sk ich lasach. 

D rużyna Bo lka n i e d o m y ś l a j ą c 
s ię zasadzki , pos tanow i ł a odpocząć . 
Jedn i o p a t r y w a l i rany , d rudzy p o -
s i la l i się, t y l k o B o l k o n ie schodz i ł 
z kon ia bys t r o p r z epa t ru j ą c g ę s t w ę 
boru. W t e m ruchem r ę k i n a k a z a ł 
dosiąść koni . K i e d y ostatni r y c e r z 
w s k a k i w a ł na s iodło, ze ws z e ch 
stron w y p a d l i N i e m c y z un ies i ony -
m i mieczami . 

N a n i e w i e l k i m w z g ó r z u p r z ys t a -
nął t ę g i N i em iec . P i l n i e w p a t r y w a ł 

sią w k o t ł o w i s k o wa l c zących . W r e s z -
c ie w z r o k j e g o spoczął na Bo lku. 
Z m r u ż y ł oko, d ź w i g n ą ł c i ężk i t o -
p ó r i t r zasną ł n im w nog i ks i ą ż ę -
cego konia . Radośn i e k r z y k n ę l i 
N i e m c y w i d z ą c j a k pada na j t ę ż s zy 
z ix>lskich r y c e r z y . R zuc i l i się k r ę -
p u j ą c g o p o w r o z a m i . R y c e r z e B o -
l e s ł awa w b i t e w n y m w r z a s k u z r a -
zu n i c z ego n ie z auważy l i , dop i e ro 
g d y N i e m c y coraz n a t a r c z y w i e j za -
czę l i nac ierać , p r z ekona l i się, że z a -
b r a k ł o i m w o d z a . 

P o d w i e c z ó r n i em ieccy t r ębacze 
r a d o s n y m h y m n e m obw ieśc i l i s w o -
j e z w y c i ę s t w o . B o l e s ł a w a w t r ą c o n o 
do lochu o c i ężk ich d r z w i a c h oku -
tych ż e l a zem. O uc ieczce n ie b y ł o 
m o w y . Wiedz ia ły że z nas tan iem 
ju t r zn i mus i dać g ł o w ę , a ra tunku 
zn ikąd n i e oc zek iwa ł . 

N a g l e u j r z a ł j a k przez n i ew i e l ką 
szcze l inę w m u r z e w ś l i z g n ą ł się 
d ług i p r o m y k słońca, d z i w n i e p r z y -
p o m i n a j ą c y dz idę. B o l k o zadrża ł . 

— Synu, to jest z łota dz ida , k t ó -
ra m a m o c cudowną . P a m i ę t a j , że 

t y l ko d la po t r z eby k r a j u możesz 
j e j u ż ywać . Ona ci p o z w o l i w y j ś ć 
z l ochów. S c h w y ć ją 1 uderz w 
w l e r z e j e . P o k o n a j s t rażn ików . U -
w o l n i j t o w a r z y s z y 1 w r a c a j do do -
mu. 

Głos by ł coraz c ichszy. Wre s z c i e 
zg inął . B o l k o stał on i emia ł y , p o t e m 
w y c i ą g n ą ł r ę k ę i s c h w y c i ł z łpty 
p r om i eń — dz idę . C h w i l ę w a ż y ł w 
dłoni , w r e s z c i e r zuc i ł nią w d r z w i . 
Ro zpad ł y się w k a w a ł k i brzęcząc 
ż e l a z n y m i r y g l a m i . P r z e l ę k l i s t raż -
n icy zobaczy l i p r z ed sobą r yce r za 
ze z łotą dz idą w ręku. B e z s ł owa 
w s k a z a l i m u loch z resztą u w i ę z i o -
nych r y c e r z y . 

S z y b k o os iod łano n a j p r z e d n i e j s z e 
r u m a k i n i em ieck i e i c w a ł e m ruszo -
no w k i e runku By t om ia . S łońce już 
stało w y s o k o , g d y dos t r ze żono p o -
goń. B o l k o o b e j r z a w s z y się w y -
puści ł z r ąk dz idę . L e c i a ł a j ak b ł y -
skaw ica 1 z a t op iwszy ostrze w p i e r -
si n i em i e ck i e go w o d z a , wróc i ł a . 
P r z e r a ż e n i N i e m c y zan iecha l i p o -
goni . 

T y m c z a s e m w B y t o m i u obchodzo -
no ża łobę . P a l i ł y sią stosy o f i a rne , 
o d p r a w i a n o m o d ł y za dusze po l e -
g łych . W s z y s c y o p ł a k i w a l i śmie rć 
Bo l e s ł awa i j e g o d rużyny , o k t ó r e j 
w i e śc i p r zyn i e ś l i ludz ie z kos t r z yń -
sk i e j w a r o w n i . A ż k tó regoś w i e -
czoru zadudn i ł y kopy ta pod w a ł a -
m i zamku, a r yba ł t •), k t ó r y p r z y -
łączy ł się w d rodze d o d ru żyny , 
g ł ośno zaśp i ewa ł b r z ę k a j ą c na 
gęś lach : 

E j , w r a c a r y c e r z In lanowłosy , , 
W i e d z i e d z idę -p romleń , i ' 
Dz idę , co nte chybia. 
O t w i e r a j c i e b r a m y . 

I Z A B E L A K O N I U S Z 

*) r y b a ł t — śp iewalc w ę d r o w n y w d a w -
n y c h czasach. 

Z E G A R 

stary zegar na wieży 
czas oblicza i mierzy. 
Groźnie rusza wąs iskami 
i ciągle się kłóci z nami. 

— Czegoś taki wesoły? 
2 e się spóźnisz do szkoły? 
Da le j ! Rusza j w swo j ą stronę, 
bo za dwie minuty dzwonek! 

— A tyś po co tu stanął 
z taką miną zaspaną? 
Kupiłeś pół litra mleka, 
pędź do domu! M a m a czeka! 

— A to co za swawola , 
gdy już czas do przedszkola? 
Już dziewiąta! Spieszcie się! 
Kto się spóźnia, czyni źle! 

Gdy przychodzi nasz tatuś, 
zegar go upomina: 

— Panie! Czas do kopalni! 
Już jest późna godzina! 

Bo ten zegar na wieży 
nim godzinę uderzy, 
wszystkich ludzi pogania, 
spóźniać im się zabrania: 

— D.alej! 
Ż y w o ! 

Prędze j ! 
Idź! 

B o za chwilę zacznę bić! 
Bum... bum... bum... bum... 

# J A N I N A G I L L O W A 
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- S Z A C H 
Pionki ustawiamy tak, aby przeszkadzając partnerowi, za-

pewnić sobie możliwość szybszego osiągnięcia celu. 
Do gry „mały szach" potrzebna nam jest szachownica o dzie-

UJ* więciu polach (narysujemy ją na kawałku kartonu), oraz sześć 
pionków w dwóch kolorach. 

—• Pionkami tymi mogą być guziki, żołnierze, tekturowe krążki 
czy zwykłe pionki od gier. W „małego szacha" grać będziemy 

t / J w e dwoje. 
Każdy z nas ma po trzy pionki jednego koloru i ustawia 

na przemian z partnerem po jednym pionku na dowolnych 
^^ poliach szachownicy. 
^^ Gra polega na jak najszybszym ustawieniu jednokolorowych 

pionków w jednej linii. 
t i Jeśli po ustawieniu wszystkich pionków na szachownicy gra 

nie zostanie jeszcze rozstrzygnięta, będziemy na przemian 
przesuwać swoje pionki na pola przylegle — ale nie na ukosi 

^ Wygra ten, kto pierwszy ustawi swoje trzy pionki w jednym 
^ rzędzie pionowo, poziomo lub ukośnie. 
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P r z y g o d y D o u d o u ^ S t a s i a i p s a K u b y 
Przedstawiamy wam trzech 

bohaterów naszej nowej histo-
ryjki w obrazkach. Doudou mie-
szka we Francji i właśnie za 
kilka dni wyjedzie w odwiedzi-
ny do swojej cioci do Warsza-
wy. Staś i Kuba są rodowitymi 
warszawiakami. A więc po-
cząwszy od przyszłego tygo-
dnia, w każdym numerze „Ty-
godnika Polskiego" szukajcie 
przygód tej sympatycznej trójki. 



S J P í O R T 
A R A T O 

koronna konkurenc ja 
rzymskiej Olimpiady 

P O L S K A L E K K O A T L E T Y K A 
s z y k u j e ¡ s i ę n a R z y n 

Już dz iś w i a d o m o , że Ico-
ronną konkur enc j ą I g r z y s k 
O l imp i j sk i ch w R z y m i e b ę -
d z i e bieg maratoński. D l a t e j 
w ł aśn i e k o n k u r e n c j i n a w i ą z u -
j ą c e j bezpośredn io d o g r e c -
k ich t r a d y c j i p o s t a n o w i o n o 
s two r zyć wspan ia łą op rawę . 
Trasa maratonu prowadzi z 
Capitolu przez V ia App ia pod 
Ł u k Konstantyna. N a V i a 
A p p i a z g r omadzą s ię se tk i 
t ys i ęcy w i d z ó w z pochodn ia -
m i tak, ż e uczestn icy b i e gu 
wa l c z y ć będą w ś r ó d r z e c z y -
w i ś c i e n i e z w y k ł e j scener i i , 
k tó ra na p e w n o z d o p i n g u j e 
ich do d o d a t k o w e g o wys i ł ku . 

P r z y o k a z j i w a r t o możo 
dodać, ż e p ro f . Bronis ław B i -
liński, h i s to ryk s tarożytnośc i 
i po lsk i at taché o l i m p i j s k i w 
j e d n e j osobie, w y d a ł ostatnio 
p racę na t emat h i s t o ryc znego 
b i egu mara tońsk i ego . Jak się 
okazu j e p i e r w s z e ź r ó d ł o w e 
mate r ia ł y odnoszące się do 
b i t w y pod M a r a t o n e m , w k t ó -
r e j w ó d z a teńsk i M i l i t i ades 
z l i k w i d o w a ł desant persk i , 
pochodzą z k ron ik P lu ta r cha 
p isanych 600 lat późn i e j . W 
t y m o g r o m n y m okres i e c za -

Poszli śladami 
mistrzóiu 

P o Zab ł o ck im i Pa ru l sk im , 
Ictórzy w przesz łośc i z doby l i 
d la Po l sk i na s z e rm ie r c zych 
mis t r zos twach św ia ta j u n i o -
r ó w z łote m e d a l e w szabl i , 
w t y m roku t r a d y c j ę p o d t r z y -
ma ł Janusz M a j e w s k i . P r z y -
w i ó z ł on z L en ing radu , gd z i e 
o d b y w a ł się k o l e j n y tu rn i e j , 
r ó w n i e ż meda l , n iestety , t y l -
ko b r ą z o w y . 

L e p i e j spisał s ię F rancuz 
Jean C loud M a g a n a n , k t ó r y 
idąc ś l adami d 'Or io l i , p r z y -
w i ó z ł z L e n i n g r a d u s r eb rny 
meda l w e f l o r ec i e . 

su w o k ó ł b i e gu Euklesa cz.y 
Tersiposa (bo n ie j e s t p e w n e 
j a k s ię n a z y w a ł ó w żo łn ierz , 
k t ó r y p r z eb i e g ł 42 km, aby 
z a w i a d o m i ć r o d a k ó w o z w y -
c i ę s tw i e ) narosła l egenda , w 
k t ó r e j p r a w d y h i s t o r yc zne j 
nie doszukasz się. N i e z m n i e j -
sza to w y c z y n u m ł o d e g o G r e -
ka i j e g o nas tępców, k t ó r z y 
toczą w a l k ę spo r tową na t r a -
sie 42 km. 

P r z y p o m n i j m y , że zwyc i ę z cą 
mara t onu na os ta tn ie j O l i m -
p iadz ie w M e l b o u r n e by ł 
F rancuz A . mimoun. 

S ł a b o 
z narjibkiem 

Z a r ó w n o P o l a k o m j a k i 
F r a n c u z o m nie p o w i o d ł o s ię 
w p i ł ka r sk im tu rn i e ju j un i o -
r ó w (do lat 21) o m i s t r z o s two 
Europy , k t ó r y r o z g r y w a n o w 
Aust r i i . P o l s k ę w y e l i m i n o w a -
ła Aus t r i a , A n g l i a i Bułgar ia , 
F r a n c j ę — Hiszpan ia , R u -
munia i Be l g ia . 

N i e j es t t o d o b r y p r ogno -
styk na przysz łość d la p i ł -
karsk ich f e d e r a c j i po l sk i e j i 
f r ancusk i e j . 

Ilu na świecie 
Jest piłkarzy? 
„ F r a n c e F o o t b a l " zamieśc i ł 

c i ekawą statystyką, opartą na 
danych F I F A , poda jącą l i c z -
by za r e j e s t r owanych p i łkar zy 
na św i ec i e (za r ok 1958). 
T r z e c i e m i e j s c e za Z S R R 
(1.200 tys . ) i N i e m i e c k ą R e -
publ iką Fede ra lną (1.140 tys. ) 
z a j m u j e F r a n c j a (595 tys. ) . W 
Po l s ce m a m y obecnie 150 tys. 
p i łkarzy . C i e k a w e , ż e l i czba 
p i łkar zy z a w o d o w y c h w y n o s i 
n ieca łe 5 % o g ó l n e j l i c zby za -
w o d n i k ó w . 

Za datę o t w a r -
cia o l i m p i j s k i e -
g o sezonu l e k -

. koa t l e t y c znego 
w Po l s ce na l e -
ż y u w a ż a ć 21 
kw i e tn i a . W 

t y m dniu Jerzy Chromik i 
Kazimierz Z imny s ta r tu jąc na 
b ieżn i w Z a b r z u os iągnę l i w 
b i e gu na 10 k m czas 29.32.0. 
O b a j p r z e k r o c z y l i w ten spo -
sób o 8 sekund m i n i m u m 
o l imp i j sk i e z d o b y w a j ą c o f i -
c j a lne p r a w o do udz ia łu w 
I g r z y skach Rzymsk i ch . 

M i m o że chodz i ł o w t y m 
b iegu o w y s o k ą s t awkę , z a -
w o d n i c y po l scy n ie m i e l i k ł o -
p o t ó w z u zyskan i em w y m a -
g a n e g o czasu. B y ł t o r a c z e j 
„ p r ó b n y g a l o p " podobny do 
t y p o w y c h dla w i o s e n n e g o o k -
resu s t a r t ów na trasach p r z e -
ł a j o w y c h , gd z i e w i ę c e j chodz i 
o rozruch niż o w y n i k . W a r t o 
może t y l k o p r z y o k a z j i z ano -
tować , ż e b i eg i p r z e ł a j o w e o 
m i s t r z o s two P o l s k i w y g r a l i 
Jochman (3 km ) , Krzyszko-
wiak (6 km ) , Ożóg (12 km ) , 
j a k z t e g o w i d a ć cała s t awka 
po lsk ich d ł u g o d y s t a n s o w c ó w 
p i ln i e p r a c u j e myś l ą c o R z y -
mie . 

C a ł y k w i e c i e ń up łyną ł z r esz -
tą w Po l s ce na udz ia łach 
b i egaczy w r o zma i t y ch „ c ros -
sach" , a d o p i e r o od m a j a z a -
w o d n i c y o d n o w i l i zna j omość 
z b ieżn ią , skoczn iami i r zu t -
n iami . 

P o okres ie kon t ro lnych 
s t a r t ów i t r en ingu ściśle spe -
c j a l i s t y c znego w d r u g i e j po -
ł o w i e m a j a z a p l a n o w a n e są 
p i e r w s z e w y j a z d y zagran iczne 

i p i e r w s z e z a w o d y na serio. 
Dn ia 21 m a j a g r u p k i r e -

p r e z en t an t ów P o l s k i r o z j e ż -
d ż a j ą s ię na d w i e s trony 
świata . N a m i t y n g do A l g i e -
ru po j adą 400-met row iec K o -
walski , ś r edn iodys tansowcy 
Lewandowski , Makomask i i 
Orywa ł m ł o c i a r z — Rut, sko -
czek w da l Frańczak i s p e c j a -
lista od w y s o k i c h p ł o t k ó w 
Muzyk. N a z a w o d y d o B u ł -
ga r i i w y b i e r a j ą się spr inter 
F'oik, d ługodys tansow iec Z i m -
ny, trójskoczek Malcherczyk 
1 dyskobo l Piątkowski. 

N i e sposób w y m i e n i ć w s z y -
stkich nas tępnych s ta r t ów 
po lsk ich l e k k o a t l e t ó w w r o z -
m a i t y c h mi t yngach , n ie są 
zresztą j eszcze ustalone obsa-
dy na poszczegó lne w y j a z d y . 
Będz i e ich w k a ż d y m raz ie 
w c z e r w c u i l ipcu dużo, z g o d -
nie z tezą po lsk ich t r ene -
r ó w , ż e udz ia ł w z a w o -
dach ha r tu j e ich uczestn i -
k ó w f i z y c zn i e i psychicznie , 
bez c z ego szkoda m a r z y ć o 
laurach o l imp i j sk i ch . W a r t o 
natomiast w y m i e n i ć i m p r e z y 
k l u c z o w e w czasie k tó rych 
o l i m p i j c z y c y p r z e j dą k o l e j n e 
e g zam iny . 

A w i ę c 11 i 12 c z e r w c a w 
W a r s z a w i e w i e l k i e zawody o 
Memor ia ł Janusza Kusociń-
skiego z udz i a ł em ok. 70 czo-
ł o w y c h zagran ic znych l e k k o -
a t l e t ów z 14 k r a j ó w oraz ca -
ł e j po l sk i e j czcrfówki. N a s t ę p -
n ie 25 i 26 c z e r w c a w M o s k -
w i e m e c z Polska Zachodnia — 
Rosy jska Federacyjna Soc ja -
listyczna Republ ika Radziec-
ka. P o d t y m i f i r m a m i w y s t ą -
pią n i ema l pe łne r ep r e z en ta -

C u d o w n e dz i ecko Brazy l i i , 
s ł ynny napastn ik Pe le p r z y -
będz i e w k r ó t c e d o P o l s k i ze 
swą drużyną F C Santos. W 
dniu 22 m a j a na s tad ionie 
ś ląsk im c zo ł owa j ednos tka 
b ra zy l i j ska rozeg ra — p r z y 
św i e t l e e l e k t r y c z n y m — spot -
kan i e z d rużyną k a d r y na ro -

D R O Z R Y W K I UMYSŁOWE D 
Ml ñ WW M Ł / \ D o kó łek oznaczonych w 

środku Uczbami od I do 16 
na l e ży wp isać , z a c z y n a j ą c od 
pó l ze s trza łką w k i e runku 
w s k a z ó w e k zegara , w y r a z y 
p i ę c i o l l t e r owe o nas tępu jących 
znaczen iach : 

1) c z ł ow i ek pochodzący z 
k r a j u , w k t ó r y m się urodz i ł , 
2) j ednos tka d o oceniania 
p r ó b y złota, 3) szeroka n i e -
k r y t a w e r a n d a , 4) s a lwa a r -
matn ia dana z o k a z j i w a ż n e g o 
wyda r z en i a , 5) gęsta k u r z a w a 
lub g łup iec , 6) p r a w e r a m i ę 
de l t y W i s ł y , 7) duży, szerok i 
nóż kuchenny d o rąbania , 8) 
k l e j o t r z y m y w a n y z odpad -
k ó w zw i e r z ęcych , 9) k r ó tk i e 
w i e r z c h n i e ok r y c i e z g r u b e g o 
sukna, 10) zb i ó r m a p opraco -
w a n y c h w j e d n o l i t e j całości . 
11) z w i e r z ę z rodz iny j e l en i , 
12) d o w ó d do łączony d o p o -
dania, za łącznik , 13) pomies z -
czen ie na t o w a r y , magazyn , 
14) m i e j s c o w o ś ć w S z w a j c a r i i , 
znany ośrodek s p o r t ó w z i m o -
w y c h , 15) p o e m a t l i r y c zny 
( l i czne t e go r o d z a j u u t w o r y 
pozos taw i ł M i c k i e w i c z ) , 16) 
n a j w y ż s z y g łos męsk i . 

c j e obu pańs tw . I w r es z c i e 
16 i 17 l ipca P o l s k a spotka 
s ię w Ros tocku z reprezenta-
c jami Węg ie r i Niemieckiej 
Republ iki Demokratycznej. 

P o t e m odpoczynek aż do 
I g r z y s k w y p e ł n i o n y w d ru -
g i e j f a z i e o s t r z e j s z ym t r en in -
g i e m i d la r o z g r z e w k i l e k k i m 
m e c z e m z Rumunią w Buka -
reszcie. 

P o I g r zyskac l i w R z y m i e 
po lscy l ekkoa t l e c i m a j ą j e s z -
cze d w a p o w a ż n e starty . M e c z 
Polska — Niemiecka Republ i -
ka Federalna i spotkania 
W a r s z a w a — Londyn oba w 
październiku. 

OPTYMISTYCZNE 
O C E N Y 
Jan Mulak 

Op iekun i w s p ó ł t w ó r c a suk-
c e sów po lsk ich b i egaczy za -
py tany o zdan ie po p i e r w -
szych startach w i osennych 
s w y c h pup i l ków , o św iadc zy ł : 

Ro zw ią zan i a na l e ży nadsy -
łać w t e rm in i e 10 -dn i owym 
od daty ukazania się numeru 

na adres r e d a k c j i z dop i s -

k i em na koperc i e „ R o z r y w k i 

umys ł owe " . W ś r ó d C z y t e l n i -

k ó w , k tó r zy nadeś lą b e zb ł ęd -
ne rozw iązan ia , zostaną r o z l o -
s owane 

nagrody książkowe 

d o w e j , p r z y g o t o w u j ą c ą się do 
f i n a ł ó w o l imp i j sk i ch . 

Będ z i e to j e d e n z p i e r w -
szych m e c z y F C Santos p o d -
czas j e j d ług i e go tournée po 
Europ ie . M e c z i n a u g u r a c y j n y 
p r z ypad ł w udz ia l e Be l g i i . P o 

w y j e ź d z i e z P o l s k i s ł ynn i p i ł -
ka r z e b r a z y l i j s c y r o z e g r a j ą 
j eszcze 10 spotkań. 

* 

W y s o k i e w y r ó ż n i e n i e spot -
k a ł o d w ó c h po lsk ich a lp in is -
t ów , Stanis ława Biela z K r a -
kowa i Lechos ława TJtrackie-
go z Łodzi. Zos ta l i on i p r z y -
j ęc i do f rancuskie j organiza-
cj i alpinistycznej — Groupe 
de Haute Montagne. I l ość 
c z ł o n k ó w t e j o r gan i zac j i w y -
nosi z a l e d w i e oko ło 100 osób. 
Są to a lp in iśc i n a j w y ż s z e j 
k lasy , n i e j ednokro tn i e p i e r w -
si z d o b y w c y na j t rudn i e j s z y ch 
na św i ec i e s z c z y t ó w górsk ich. 

O b y d w a j P o l a c y z d o b y l i u -
znanle a lp in i s t ów f rancusk ich 
w y s o k i m i os iągn ięc iami w t e j 
dz iedz in ie , a szczegó ln ie w e j -
śc iem f i l a r e m W a l k e r a na 
Grandes Jorasses, podczas 
s w e g o poby tu w ub. roku na 
m i ę d z y n a r o d o w y m oboz ie -v 
Chamon ix . 

W siódmym wyścigu „Przez 
9 prowincj i Be lg i i " w e ź m i e 
udz ia ł r ó w n i e ż r ep r e z en tac j a 
Po lsk i . W skład j e j w e j d ą 
z a w o d n i c y : Henryk Kowalski , 
zwyc i ę z ca T o u r de P o l o g n e 
w 1957 r.. Bernard Pruski, 
z d o b y w c a 6 m ie j s ca w W y ś -
c igu P o k o j u w 1958 r., H e n -
ryk Komuniewski k t ó r y z a j ą ł 
5 m i e j s c e w K r y t e r i u m A s ó w 
w u b i e g ł y m roku oraz d w a j 
młodz i , b a r d z o zdo ln i z a w o d -
nicy Franciszek Kosela i Z y g -
munt Widera , k t ó rych ta lenty 
zostały o d k r y t e w t y m sezo-
n ie w czasie z g r u p o w a ń i i m -
prez pop r z edza j ą cych W y ś c i g 
P o k o j u . 

— Jest lepie j nlź myś la -
łem. Mimo, że nasi biegacze 
mieli w zimie trening przede 
wszystkim siłowy, dali so-
bie doskonale radę z poko-
naniem dylstansu, osiągnęli 
lepsze czasy i przybyli na me -
tę nic zmęczeni. O Krzyszko-
w iaka i Zimnego możemy być 
spokojni, natomiast Chromika 
i Ożoga trzeba pohamować w 
treningach, aby za szybko nie 
„dojrzeli" . 

Feliks Słamm 
Nauczyc i e l i w y c h o w a w c a 

w i e l u m i s t r z ó w Europy w 
boks ie ama to r sk im po meczu 
z N R F , k t ó r y co p r a w d a P o l -
ska w y g r a ł a 16 : 4, a l e k t ó r y 
u j a w n i ł b rak i w f o r m i e c zo -
ł o w y c h p ięśc iarzy , p ow i ed z i a ł : 

— Nie ma powodu do pa -
niki. Groźnego przeciwnika 
pokonaliśmy gładko mimo, że 
bokserzy są w formie urlo-
powej . G ł ówny okres przygo-
towań mamy w czerwcu, l ip-
cu i sierpniu. Popracu jemy 
solidnie naprzód w górach dla 
zdobycia kondycji, potem nad 
morzem gdzie będziemy trosz-
czyli się o technikę. Z awód 
jaki sprawi l i Drogosz, Paź -
dzior i Pietrzykowski ich sa -
mych na pewno dopinguje do 
solidnego treningu. N a Rzym 
— mam nadzieję — będziemy 
gotowi w 100%. 



[lÄlpÄGrFRÄNCÄiil Pendant 
„Eiua" dépassée 

Son successeur mettra 
un mois là où el le en 

mettait dix 
„ E w a " s e ra b i e n t ô t d épassée . C o m m e 

nous l ' a v i o n s a n n o n c é r e c e m m e n t 
l es c h e r c h e u r s po l ona i s v o n t r e c e v o i r 
un n o u v e a u r é a c t e u r a t o m i q u e q u i se ra 
d e u x f o i s p lus pu i s san t q u e c e lu i i n -
s t a l l é à Ś w i e r k , n o n l o i n d e V a r s o v i e . 
G r â c e à ses 20 m é g a w a t t s on p o u r r a 
e n un m o i s y f a i r e des e x p é r i e n c e s 
q u i d u r a i e n t d i x m o i s a v e c „ E w a " . E n 
m a l , un g r o u p e d e spéc ia l i s t es p o l o -
na i s se r e n d r a e n U n i o n S o v i é t i q u e 
p o u r c o n s u l t e r l eu rs c o l l è g u e s a f i n d e 
m e t t r e au po in t la d o c u m e n t a t i o n t e c h -
n i q u e q u i p e r m e t t r a d e c o n s t r u i r e ce 
r é a c t e u r a v a n t 1965. 

un mois, 
L E M O N D E D U L I V R E 
A U R A P O U R C A P I T A L E 

V A R S O V I E 

NOUVELLES EIVÍ BREF 
L a plus g rande expos i t i on de 

meubles j ama is orgranlsée en P o l o g n e v ient 
d'avoi»- l , e « au jealais de la Culture^ 
Ces Varsov l ens ont p u p rendre con-
naissance avec les dern ières nouveautés 
et donner un dern ier av is avant ¿ u e les 
chambres à coucl ier , les salles de sé jour 
dern ier cr i soient produi tes en sér ie . 

trne encyc l opéd i e de la Silésie, 
comprenant toutes les in f o rmat i ons in-
teressant cette rég ion , son passé, son 
présent , v a être publ iée par la maison 
d 'éd i t ion „ S l a s k " . 

K T . K . I l ex is te 1.400 clubs portant 
ces imt ia les qu i s i gn i f i en t : C lub de la 
T e chn i que et de la Rat ional isat ion I ls 
comptenit cent t rente mi l l e membres 
auquels on do i t d é j à de nombreuses 
améUorat ions. Depuis l e début de l 'an-
née trois cen l nouveaux clubs ont été 
f o r m é s . 

L E 15 M A I , 200.000 S I D Ë K U R G I S T E S 
polonais f ê t e ron t l e „ j o u r des ac i é r i es " . 
A cette occasion, les t rava i l l eurs de N o -
wa Huta inv i teront leurs camarades 
polonais et é trangers au 10 ème anni-
versa i re de leur combinat . 

M a i se ra c e t t e a n n é e l e m o i s du 
l i v r e . D e u x g r a n d e s m a n i f e s t a t i o n s 
v o n t t r a n s f o r m e r V a r s o v i e en u n e i m -
m e n s e l i b r a i r i e . 

L A C H A S S E A U X A U T O G R A P H E S 
E S T O U V E R T E 

L e 3 m a i v o n t s ' o u v r i r l es Journées 
du l i v r e e t d e la p r e s s e Qui s e r on t 
dans l a c a p i t a l e l ' o c cas i on d ' u n e des 
p lus spe c t a cu l a i r e s k e r m e s s e s qu i y 
sont o r gan i s é es c h a q u e a n n é e . E l l e se 
d é r o u l e r a c o m m e t o u j o u r s sur l ' une 
des p r o m e n a d e s f a v o r i t e s du d imanche . . . 
l ' a l l é e U j a z d o w s k i e . C h a q u e j o u r l es 

a m a t e u r s p o u r r o n t a l l e r à l a chasse 
à l ' a u t o g r a p h e d e l e u r s auteurs, f a v o -
r is . 

L e s m a i s o n s d ' é d i t i o n s o r t i r on t l e u r s 
d e r n i è r e s n o u v e a u t é s . S e r o n t l à é g a l e -
m e n t l e s r e v u e s , l e s j o u r n a u x , et l es 
a c tua l i t é s c i n é m a t o g r a p h i q u e s . L e s 
scouts v i e n d r o n t m ê m e b i v o u a q u e r sur 
l e s p e l ouses d e l ' a l l é e U j a z d o w s k i e . 
A u x l o t e r i e s , on g a g n e r a b i e n e n t e n -
du.,. des l i v r e s . 

D a n s tous les q u a r t i e r s de V a r s o v i e , 
p e n d a n t une d o u z a i n e d e j o u r s d e 
pe t i t s k i o s q u e s v e r t s v o n t su r g i r , d e s 
p l a c e s s e r on t o c cupées p a r des 
s t ands q u i v endron t . . . des l i v r e s . N o -

KÊE ÊFt D S B y^r r ĘJ S 
P O U R LE „ D I M A N C H E VERT 99 

Le „dimanche vert" est maintenant 
une tradition... bien implantée. II a 
eu lieu cette année le 10 avril, et bien 
des records ont été battus. En ce di-
manche, donc tous le pays a été pris 
d'une lièvre printanière et s'est mis 
à planter des arbres et des plantes. 

Rien qu'à Varsovie on en a planté 
environ 40.000 autour des usines, des 
bâtiment oiiiciels, des écoles, dans 
les parcs... A Ochota et à Mokotów 
cent jeunes chênes ont pris racines 
sur un terrain ou s'élèvera un petit 
bois d'ici quelques années. Sur les 

bords de la Vistule les scouts et les 
soldats ont disposé deux cents ar-
bustes. 

Jusque dans les plus petits villages 
on a planté des „chênep du Millé-
naire". Car cette campagne pour un 
déploiement de verdure a iixé ses 
objectas en ionction de l'anniversaire 
que lie pays commence à fêter cette 
année. Le but est à l'echelle de cet 
événement: au cours des années ou 
seront commémorés lies dix siècles de 
la Pologne, 40 millions d'arbres seront 
plantés, ce qui fait une belle forêt. 

I l y a q u e l q u e s se -
m a i n e s nous a v o n s p u -
b l i é d a n s n o t r e j o u r n a l 
un i n t e r v i e w a v e c M . D . 
N é j a d , p e i n t r e t u r q u e 
d o m i c i l i é à P a r i s , qu i 
est v e n u p o u r v i s i t e r 
l a P o l o g n e . P e n d a n t son 
s é j o u r e n P o l o g n e q u i a 
d u r é s i x m o i s , en s ' Ins-
p i r a n t d u p a y s a g e p o -
l ona i s N é j a d a pe in t 
p lus i eu r s to i l es , e n t r e 
au t r e s „ H o m m a g e à 
C h o p i n " et „ L a L u -
m i è r e d e T a t r a " . Su r 
n o t r e f o t o v o u s v o y e z 
l e p e i n t r e a v e c son 
épouse . M a d a m e M a r i a 
— d ' o r i g i n e p o l o n a i s e et 
l e u r f i l l e t t e C h i r l n e , 
q u i p a r l e t r è s b i e n l e 
po l ona i s — se p r o m e -
nant dans l es rues de 
V a r s o v i e . 

t ons e n c o r e q u e p e n d a n t c e t t e p é r i o d e 
l e s r e n c o n t r e s e n t r e é c r i v a i n s e t 
l e c t eu r s v o n t se m u l t i p l i e r . 

M U S I Q U E S T É R É O P H O N I Q U E E T 
A N T I Q U A I R E A L A F O I R E 

I N T E R N A T I O N A L E 

Q u i n z e jouKs a p r è s l a k e r m e s s e 
s ' o u v r i r a l ' u n e des p lus g r a n d e s e x p o -
¡^Itions d e l i v r e s du m o n d e au P a l a i s 
d e la C u l t u r e où s e d é r o u l e r a la 
„ 5 - è m e F o i r e I n t e r n a t i o n a l e d u L i v r e " . 
Q u a r a n t e m i l l e o u v r a g e s y s e r on t p r é -
sentés . 43 m a i s o n s d ' é d i t i o n po l ona i s e s 
et 100 f i r m e s é t r a n g è r e s y p a r t i c i p e -
r on t . 

P o u r l a p r e m i è r e f o l s dans une e x p o -
s i t i on d e c e g e n r e u n e s a l l e s e ra 
c o n s a c r é e à l a m u s i q u e . O n y t r o u v e r a 
l e s m e i l l e u r s e n r e g i s t r e m e n t s du 
m o n d e en t i e r , l e s d e r n i e r s d i s ques s t é -
r é o p h o n i q u e s . 

D a n s un des s t ands r é s e r v é p a r „ A r s 
P o l o n a " ( c e n t r a l e d ' i m p o r t a t i o n et d ' e x -
p o r t a t i o n d u l i v r e e t d e l a p r e s s e ) 
s e r on t r a s s e m b l é s l e s o u v r a g e s l es 
p lus in t é r e ssan t s des a n t i q u a i r e s d e la 
cap i t a l e . 

L ' e x p o s i t i o n d u r e r a du 31 m a i au 
S j u i n . 

Sous le signe du „Printemps 1960" 
les 'plus jeunes coi f feurs sont entrés 

en compétition 
L e s c o i f f e u r s sont su r cha r g é s d e 

t r a v a i l et l es c l i en t es son t t o u j o u r s 
p lus e x i g e a n t e s . A u s s i p o u r s o u l a g e r 
les uns e t s a t i s f a i r e l es aut res , 
o r g a n l s e - t - o n de m u l t i p l e s concours . . . 
L e d e r n i e r en d a t e r éun i s sa i t tous les 
j e u n e s c o i f f e u r s d e V a r s o v i e . I l a v a i t 
p o u r n o m : „ L e P r i n t e m p s d e V a r s o v i e 
1960". 

L e s c o n c u r r e n t s , q u i d e v a i e n t ê t r e 
âgés d e m o i n s de 24 ans, a v a l e n t 
t ro is é p r e u v e s à a c c o m p l i r : u n e c o i f -
f u r e pour l e j o u r , u n e c o i f f u r e .pO|Ur 
l e so i r et u n e c o u p e p o u r h o m m e . ! 

L e c oncours é t a i t o r g a n i s é pài j la 
C h a m b r e des ar t i sans . 

L a j e u n e p e in tu r e 
l iendra salon dans 
l a v i e i l l e v i l l e , 
a u „ K r o k o d i l " 

L a j e u n e p e i n t u r e e x p o s e r a d é s o r -
m a i s dans la v i e i l l e v i l l e d e V a r s o v i e . 
C ' e s t sur la p l a c e m ê m e du v i e u x 
m a r c h é q u e l e s j e u n e s a r t i s t es 
p l a s t i ques d e la c a p i t a l e ont t r o u v é 
la g a l e r i e qu 'Us c h e r c h a i e n t d epu i s 
q u e l q u e s t e m p s . I l s a c c r o c h e r o n t donc 
l e u r s t a b l e a u x e t i n s t a l l e r o n t l eu rs 
s c u l p t u r e s d a n s un des l i e u x l es p lus 
c é l é b r é s d e la v i e n o c t u r n e d e 
V a r s o v i e : l e c a b a r e t „ K r o k o d i l " . 

T o u t e s l es d e u x s e m a i n e s I ls o r g a n i -
s e r on t une d i scuss ion sur l es o e u v r e s 
e x p o s é e s . C e l l e s - c i qu i t t e r on t l e „ K r o -
k o d i l " p o u r ê t r e e x p o s é e s dans les 
en t r ep r i s e s , l e s m a i s o n s d ' é t u d i a n t s et 
m ê m e dans l es pe t i t e s v i l l e s . 

Le Gérant: M . Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE 
Zak łady Graf iczne Łączności 
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Gdy wszyscy widzowie zajmą już miejsca na fo-
telach, rozbłyskuje sztuczne niebo. Dla ułatwienia 
wykładu konstelacje pokazywane są w taki, obra-

zowy sposób 

GD Y W l i s topadz ie 1959 r oku w cho r zowsk im P l a -
ne ta r ium b a w i l i p r z eds taw i c i e l e s ł ynnego H a y d e n 
P l a n e t a r i u m w N o w y m Jorku, napisa l i w ks i ę -

d z e p a m i ą t k o w e j : 

„Mamy tylko największe uszanowanie dla 
PMnetarium i dla ludzi, którzy tam pracują. Cho-
ciaż jest ono młode, uważamy je za najpięk-
niejsze wśród tego rodzaju instytucji." 

(—) Chamber la in — dyr . p l ane ta r ium w N . Y . 
(— ) Nicholson — as t ronom 

C h o r z o w s k i e P l a n e t a r i u m , jedna z 28 istniejącycli 
n a świecie placówek tego typu, w y r ó ż n i a się z d e c y -
d o w a n i e r o z m a c h e m s w o j e j a k c j i popu la ryza to rsk i e j . 
Codz i enn i e w w i e l k i e j sa l i P l a n e t a r i u m o d b y w a j ą się 
seanse — na sz tucznym n ieb ie r o zb ł y sku ją sz tuczne 
g w i a z d y , p r z e b i e g a j ą kome t y , znaczą s ię t o r y p r z e -
l o t ó w „ s p u t n i k ó w " i „ e x p l o r e r ó w " . T e m a t y k a sean-
s ó w jes t bardzo ró żnorodna — od s taroży tnych l e gend 
o gw i a zdo zb i o r a ch aż po p r z ys z ł o ś c i owe podró że kos -
m i c zne . W Chorzowie można nie ruszając się z fotela 
zobaczyć niebo znad Bieguna Północnego i znad H a -
wa jów. . . 

A p a r a t u r a p r o j e k c y j n a jest podobna do n a j n o w o -
cześn i e j s zych urządzeń t ego t ypu na świec ie , p r a w i e 
taka j a k w P l a n e t a r i u m w P a r y ż u . P r o j e k t o r pos iada 
120 o b i e k t y w ó w , p r z e z k t ó r y r zu tu j e s ię na sk lep ien ie 
kopu ły n i ema l 9 t ys i ęcy gwiazd. . . P o d pod łogą sal i 
p r z eb i e ga 8 k m ( ! ) kab l i i p r z e w o d ó w e l ek t rycznych . 

P l a n e t a r i u m m a swo i ch sta łych b y w a l c ó w . „ W t a -
j e m n i c z e n i " s zczegó ln ie chętn ie o d w i e d z a j ą kopu ł ę 
obs e rwa t o r ium , gd z i e p r z e z n a j w i ę k s z y w Po l s ce 
r e f r a k t o r ( lunetę ) mogą og l ądać z j a w i s k a n ieb iesk ie 
„na ż y w o " . N i e są to z a w o d o w i a s t r onomow i e — 
częs to p r zychodzą d o o b s e r w a t o r i u m w p r o s t z g ó r -
n i c z e j s zychty , z b iura lub szkoły . N i e k t ó r z y z a -
pa l eńcy przes iadu ją w obse rwa to r ium przez całe 
noce. Jednym z takich zapaleńców jest 40 letni Jan 
Palt, z zawodu księgowy, z zamiłowania konstruktor 
lunet. Z b u d o w a n y przez n i ego as t rogra f M a k s u t o w a 
zosta ł zakup iony przez obse rwa to r ium i s łuży obec -
n i e d o c e l ó w naukowych . Z d a n i e m f a c h o w c ó w , sprzęt 
k o n s t r u o w a n y przez k s i ę g o w e g o — as t ronoma stoi 
na n a j w y ż s z y m poz iomie . 

F r e k w e n c j a w P l ane t a r ium g w a ł t o w n i e rośn ie po 
k a ż d y m wypuszc z en iu n o w e g o sz tucznego sate l i ty . 
M i ę d z y n a r o d o w y K o m i t e t W s p ó ł p r a c y G e o f i z y c z n e j 
p r zekaza ł do d y s p o z y c j i P l ane t a r ium 8 spec ja lnych 
lune t s łużących d o o b s e r w a c j i t ras prze lo tu i jasnośc i 
spu tn ików . 

P l a n e t a r i u m o d w i e d z a j ą r ó w n i e ż w y c i e c z k i P o l on i i 
Zag ran i c zne j . P o l a c y z zag ran i cy wn i e ś l i zresztą sw.ój 
s ymbo l i c zny w k ł a d w urządzen ie p l a c ó w k i — jedna 
z wycieczek Polonii zorganizowała zbiórkę pieniężną, 
a za uzyskane p i en iądze zakup iono do ga l e r i i o b r a -
z ó w por t re t znakomi t ego po l sk i e go as t ronoma — 
Poczobuta-Odlanickiego. 

W budynku P l a n e t a r i u m o d b y w a j ą s ię s ys t ema-
t y c zne w y s t a w y as t ronomiczne i astronautyczne. D e -
m o n s t r o w a n o tu ta j po l sk i e j publ icznośc i m o d e l e sz tu-
cznych sa te l i t ów, c i e k a w e f i l m y , urządzen ia i p l a n -
sze. Obecn i e d o C h o r z o w a z j e żd ża g łośna wys t awa 
„?iemia jako planeta" z Pa łacu Odkryć w Paryżu. 
Osta tn io w y s t a w i a n o ją w P r a d z e i W a r s z a w i e , gdz i e 
spotka ła s ię z ba rdzo ż y w y m za in t e r e sowan i em p u -
bl iczności . 

K. K R Z Y S Z K O W S K I 

Kopuła planetarium doskonale jest widoczna 
z Katowic i Chorzowa. Stanowi ona ciekawe 
urozmaicenie śląskiego przemysłowego krajobrazu 

Obserwatorium dysponuje największym w Polsce 
refraktorem. Schodzą się tu wszyscy miłośnicy 
astronomii. Jedni, żeby tylko, ot, popatrzeć na 
księżyc, inni dla pogłębienia swej wiedzy... 
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Zbyszko i Maćko wrócili do Spychowa. Zasiali lam 
Jagienkę, która opiekowała się chorym panem ze Spy-
chowa. Nie pomogła jednak troskliwa opieka — Jurand 
zmarł. Po jego śmierci Zbyszko osadził w Spychowie 
młodą parę Czecha Hławę i Anulkę Sieciechównę — 
a sam w towarzystwie Maćka i Jagienki powrócił do 
Bogdańca. Jagienka ze swoim rodzeństwem zamieszkała 
w swojej posiadłości — Zgorzelicach. Zbyszko coraz 
częściej odwiedzał Jagienkę. Marzeniem starego Maćka 
było połączenie dwóch rodów. Nie musiał na to czekać 
zbyt długo. Zbyszko oświadczył się o rękę Jagienki — 
a dziewczyna oczywiście nie odrzuciła pięknego mło-
dzieńca. Tak to Maćko doczekał się ślubu Jagienki ze 
Zbyszkiem — o wkrótce i wnuków. Szczęśliwe małżeń-
stwo zamieszkało w nowo wybudowanym kasztelu. Tym-
czasem po śmierci mistrza Konrada von Jungingen i obję-
ciu władzy przez jego brata — UIryka stosunki między 
Polską i Zakonem znów się pogorszyły. Dla nikogo już 
nie było tajemnicą, że musi dojść w końcu do walnej 
rozprawy. Każdy więc szykował się do wojny. Wreszcie 
zapłonęły wici. Król zwoływał wszystkich rycerzy na 
wojnę z Zakonem. Oczywiście wśród ciągnących na woj-
nę rycerzy nie zabrakło dwóch naszych bohaterów 
Zbyszka i Maćka. Kto żyw ciągnął na pospolite ruszenie. 
Po drobnych utarczkach z Krzyżakami doszło do słynnej 
bitwy pod Grunwaldem. 

I rozpoczęła sią bitwa, jakiej świat od niepamiętnych 
czasów nie widział. Pierwszy ruszył do boju książę Wi-
told na czelc wojsk litewskich. Z krzykiem okropnym 
i przeraźliwm piskiem piszczałek Litwini rzucili się na 
lewe skrzydło Krzyżaków. Mistrz właśnie znajdował się w 
tym miejscu formując zastępy krzyżackie. Widząc tę ćmę 
litewską rzekł: „Witold pierwszy zaczął. Ruszajcie i wy 
w imię Boże!" Na jego skinienie czternaście chorągwi 
żelaznego rycerstwa wystąpiło do krwawego boju. 

Polacy wsparli Litwinów. Zc stu tysięcy piersi wyrwała 
się stara pieśń bojowa świętego Wojciecha: „Bogurodzica, 
dziewica. Bogiem sławiena Maryja!" I wraz z pleśnią 
moc wstąpiła w ich serca. Tymczasem Litwa ugięła si*; 
pod straszliwą nawałą Niemców. I jakże mogło być ina-
czej, gdy z jednej strony walczyło rycerstwo zakute 
w żelazo, a z drugiej lud mocny, lecz skórami okryty. 
Zwycięskich Niemców ogarnął szał bojo\vy. Nie tak 
łatwo poszło jednak Krzyżakom z rycerstwem polskim. 

Częścią wojsk krzyżackich walczących z Polakami dowo-
dził Kuno Lichtenstein. Ciężką miał przeprawę Kuno, bo 
Polacy nie ustępowali Krzyżakom zarówno w uzbrojeniii, 
jak i w ćwiczeniu rycerskim. Tutaj walczył Powała z Ta-
czewa, tutaj szedł najstraszniejszy z Polaków przesławny 
Zawisza Czarny herbu Sulima. Pod okropną ręką Zawi-
szy padali Krzyżacy, jakby w tej czarnej zbroi sama 
śmierć im wyszła naprzeciw. W sieradzkiej chorągwi 
Zbyszko z Bogdańca rzucał się sam w najgęstsze tłumy. 

Obok Zbyszka szedł stary, straszny Maćko walcząc roz-
ważnie, jak walczy wilk, który inaczej niż na śmierć 
nie ukąsi. Szukał on wszędzie Kunona Lichtensteina. 
Nie mogąc go w tłoku dostrzec, upatrywał innych ryce-
rzy, co świetniejsze mieli zbroje Król z wysokiego miej-
sca patrzał na bitwę, rozsyłał pachołków i aż ochrypł ud 
wydawania rozkazów. Nie puszczali go dworzanie do 
bitwy, bojąc się o jego życie. Tymczasem największe nie-
bezpieczeństwo zawisło nad królem i jego orszakiem. 

Oto mistrz, upojony zwycięstwem nad Litwą, chcąc za-
jechać z boku Polakom, zatoczył szerokie koło i szesnaś-
cie chorągwi krzyżackich przeszło nieopodal wzgórza, na 
którym stał król. Spod jednej cłiorągwi oderwał się ol-
brzymi Niemiec i domyślając sie. że tam stoi król — ru-
szył prosto na niego. Kroi zas spiął ostrogami konta 
i nim go zdołano powstrzymać — skoczył naprzeciw. 
I byliby się niechybnie starli na śmierć, gdyby nie Zbi-
gniew z Oleśnicy, który zajechał Niemca z boku i powalił. 

Ledwo minęło to niebezpieczeństwo — nowe zawisło nad 
królewskim wojskiem. Oto jeden leżący na ziemi Krzy-
żak rozpruł nożem konia, na którym siedział Marcisi 
z Wrocimowic, trzymający wielką, świętą dla wszystkich 
wojsk chorągiew. Rumak i jeździec zwalili się nagle, 
a wraz z nimi zachwiała się i padła chorągiew. Zdawało 
się, że popłoch ogarnie Polaków. Tymczasem stało się 
odwrotnie. Żywy ogień spadł na polskie pancerze. Wokół 
chorągwi powstała burza, z której żaden Niemiec nie 

wyszedł żywy. Po chwili chorągiew znów powiała zwy-
cięsko. Kilka rezerwowych zastępów ruszyło do boju. 
Losy bitwy ciągle się jeszcze wahały. Nagle rozległ się 
radosny okrzyk: „Litwa wraca!" Rzeczywiście rozbici na 
początku bitwy Litwini wracali teraz z nieludzką wrza-
wą. „Ratuj się panie!" — wołali Krzyżacy do mistrza. 
Lecz Ulryk von Jungingen walczył do końca, dopóki nic 
został zwalony z konia przez ławę litewskich bojowni-
ków. Po jego śmierci popłoch ogarnął szeregi Krzyżaków. 

Maćko szukał wciąż na krwawym pobojowisku Kunona 
Lichtensteina. Znalazł go wreszcie wśród zbiegłych Krzy-
żaków ukrytych w zaroślach. Maćko podszedł do Kunoi»a 
i zapytał: „Czy poznajesz mnie?" Krzyżak spojrzał na 
Maćka i rzekł: „Widziałem cię na dworzu w Płocku" 
„Nie!" — odpowiedział Maćko. „Widziałeś mnie w Kra-
kowie, gdy cię błagałem o życie mego bratanka. Wów-
czas to ślubowałem Bogu, iż cię odnajdę i wyzwę n: 
śmiertelne spotkanie". „Wiem! Ale jestem jeńcem!' 

„Kunonie! Miecza na bezbronnego nie wzniosę! Ale jak 
mi walki odmówisz, to cię każę jak psa na powrozie 
powiesić!" Lichtenstein nie miał wyboru. „Na śmierć, nie 
na niewolę!" — rzekł Maćko. Po chwili starli się ze 
sobą. Młodszy i zręczniejszy był Kuno, lecz Maćko tak 
dalece siłą nad nim górował, że w mgnieniu oka obalił 
przeciwnika i kolanem brzuch przycisnął. „Daruj!" — 
jęknął Kuno. „Nie!" — odparł Maćko i przyłożywszy 
mizerikordię do szyi Krzyżaka pchnął go dwukrotnie. 

Pod nogi królewskie rzucano chorągwie krzyżackie. 
Przynoszono ciała poległych wodzów. Wśród nich znaj-
dowało się ciało wielkiego mistrza — UIryka von Jun-
gingen. „Oto jest ten, który jeszcze dziś rano myślał, żc 
.jest wyższy nad wszystkich mocarzy świata!" — rzekł 
król. „Ale, że śmiercią walecznych poległ, uczcimy go 
godnym chrześcijanina pogrzebem!". U stóp króla bo-
wiem leżała cała potęga krzyżacka, która zalewała sło-
wiańskie krainy, by w końcu rozbić się o piersi polskie. 

Więc tobie, wielka, święta przeszłości, i tobie, kn 
ofiarna, niech będzie chwała i cześć po wszystkie czas 
Tymczasem Maćko i Zbyszko wrócili do Bogdańca. Sta 
rycerz żył jeszcze długo, a Zbyszko doczekał się w zdr 
wiu tej szczęśliwej chwili, w której jedną bramą w 
jeżdżał z Malborka ze łzami w oczach mistrz krzyżacl 
drugą zaś wjeżdżał na czele wojsk polski wojewot 
aby w imieniu króla i Królestwa objąć w posiad 
nie miasto i całą krainę, aż po siwe fale Bałtyl 

K O N I E C 


